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Tomczak Jaria /XJO^ - 1371*/, zamężna Oabacfe, działaczka społeczna, ( ą \ą

|ił* se *>!?: «fc»»A««4 «-'■«» wtt3«r-< nase ^ C :  a  ■» w n > ) « 4  « a
we ... «» ^ tu .*■"' •-:• .« -. » * -i* * *

jłalrKJŚć społeczna /nazwy organizacji,gdzie,kiedy, fto keje . . . /  *lAJhSm>u. 
b}laPpiibdniczącą Towarzystwa Młodych Polek /kiedy,oziałalność . . . /

w ty® charakterze zawarła dnia 15*IX 1931 r. umowę o współpracę z Orga» 
nizac&_Przyap.£ojsk.Kobieti podpisana również J.Zbrojo*®,

i,x ~

Bel* 1 /ty Września 2J@d roku ewakuowana razeai z Sejmem śląskim aż pod m 
Zaleszczyki} postanowiła pozostać w kraju. Po pobycie we Lwowie do luteg> 
1940 roku zamieszkuje w Krakowi®.

Aresztowana w zwitku ze sprawą grupy dywersyjno-sebotatowej Koaendy 
Okrfgu 2’.;Z fraków asa w dniu £8.1.1341 r. przebywa as Montelupich do 11. 
IX . 1341 r. Skądinąd wiadomo,że k:.Tomczak była k ierownifi.5tit ąjLŚląsk i ej gru­
py żeńskiej dywersji po za frontowej.

U««lńska podaje następująco szczegóły: "V. więzi e^niu spotkałam Marylę 
Tomczak ze Sinika; siedziała rasem z Urszulą, Świeczkowską /5 .Z . -U.Swie* 
czkowska była przed woj&u* urzędniczką poczty gdańskiej,przeszkoloną w gna 
pie dywersyjnej pomorskiej/ z Krakowa. M.Tomczak był& jakoby kurierką 
zagraniczną. I więzieniu zachowała się wspaniale,podtrzymywała innych ja­
ko komendsutka celi. Uwalam ją za nieprzeciętną posteć..4. Tomczak była a- 
resztowana w końcu ld40 roku po raz pierwszy w Katowicach. Czekał© na nią 
w jej mieszkaniu z dwoma gestapowcami jej koleżanka,jakaś M£latł ze Sląste 
która przyprowauziła gestapowców bezwiednie9śladzona prze* nich, it.Tome* 
była przed wojną nauczycielką szkoły podstawowej w K&towicach .;<a*et Hiei&- 
cy- traktowali ją za jej godn* pośtawę w więzieniu szacunkiem. .ypuazczo® 
na wolność została po raz drugi aresztowana ponoć za granicą z materiał* 
m*. Siedziała m więzieniu Moabit w Berlinie z wy rok i es śmierci.o czym do- 
aie-iziaism się * obozie •* jaayensbrOck od Hortnowskiej przywiezionej z Md 
abitu do kavwBaab#&ete-t-̂ 3^1® ii.?&4ska. u drugiej relacji dodaje: baryle 
Tomczak byza łącznikiem ażf&Zjf Śląskiem a Krakowes:.Zwolniona w sierpniu 
1 X 1  była śledzona. Po raz drugi aresztowana zagranicą z isateriałami#*zo* 
stała rszem z® swoją przyjaciółką urazulą Mieczkowską z i Ma ul.Zwie* 
rs^niecka odadzona w Moabit z wyrokiem śmierci drakając na jego uprawomae 
nienie w ciągu trzech miesięcy.

~ąż iii.Tomczak,ppłk,dypl.E.Ombach podaje: Z braku dowodów zwolniona z 
więzienia 11 .IX 1341 r. przenosi się do Warszawy i pracuje jako kierowni­
czka łączności i agentka do zleceń specjalnych przy Kierowniku Sekcji za­
chodniej 'Oddziału II KG AK, kpt.Trojanowskim. Aresztowana ponownie 8 .V IH  
134 L roku przebywa w więzieniach Montelupich w Krakowie, Am Alejtanderplsfc 
w terlinie i w więzieniu Amebach aż do dnia 13.IV 1345 r. tj.do dnia uwdL 
nienia przez Amerykanów.

% więzieniach nabawiła się ciężkiej choroby serca.lostaje się do pola* 
kiego d.Korpuau w Italii,gdzie pracuje w lelegaturze PCK w -Ink o nie aż do 
wyjazdu do Anglii w grudniu 1346 r, /jako Ombacnowa od &.VI 1346 r.

W Anglii pracuje ciężko w ciężkie stanie zdrowia}!, 1365 r, zapada na 
białaczkę,zmarła Id.VI 1371 r .

Mianowana ppor.AK} odznaczona Krzyżem Walecznych.

Sylwetka: gorąca patriotka nie w słowach © czynacb,nigzłomny charakter,

Uprasza się o uzupełnieni© biogramu M.Tomczak i przesłanie danych 
do "Iżbiety Zawis ck i ej, ul. Gagarina 136 a, 26, 87-100 Toruń, która zamierza 
opracować biogram dla Śląskiego Słownika Biograficznego.

Toruń, d ni a :'). s ty c ani a liagO, r»
■»

r
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%buoh . wojny zastał mnie w Katowicach.gdzie praco­
wałam w szkole ćwiczeń Instytutu. Pedagogicznego /6  godzin tygod- 
niwo/ .właściwie cały czas swój poświęcając pracy w Iow*Młodych.

,. M  ł Polek na Śląska.której to organizacji była zarówno jedną z ««ł- 
i iiriif|iu'tlilrii, jak i Główną Przewodniczącą.

Już ostatnie dni sierpnia były dla Śląska przesyco­
ne "wybuchów5." atmosferę." 31. V II I . 39r» doszły do Katowic wiado­
mości o różnych incydentach nadgranicznych,przekroczeniu band 
hitlerowskich w okolicy Bytomia.napadach i bojówkach w fabrykach
i kopalniach. Kiedy 1 września o godź.5-ej rano samoloty niemiec­
kie •zaatakowały Katowice - społeczeństwo śliskie doszło do prze­
konania ,że wojna stała się faktem dokonanym.

Uie mając żadnych specjalnych dyrektyw*/ z Warszawy, 
wspólnie z zarządem P. ./.K. zajmowałam się sprawy opieki nad 
uchodźcami z pogranicznych powiatów.których niepowstrzymana fa ­
la zaczęła zalewać Katowice.Jak obliczaliśmy wówczas*około mi­
lion ludności wywędrowało ze ‘Śląska.Sytuacja była rozpaczliwa.
Po rozmowie z wojewodę.' GRAZY3JSKIM /około go&ź.l-ej 2»IX. 39r*/ 
zaczgło się większość uciekinierów kierować na trasę:01kusz.Mie­
chów, Lublin*tworząc w Katowicach kilkanaście przejściowych ośrod 
ków. 0 godź .l6-ej Katowice opustoszały:zniknęło nie tylko wojsko 
ale i ./ładze Wojewódzkie,a nawet policja.Ha ulicy Stanisława 
hitlerowcy strzelali już z okien do Polaków*Całe popołudnie na­
cechowane było atmosferę, niepokoju.Jedynie młodzież naszych 
organizacji, jak i P.w . oraz 'harcerstwo pe-tniła ze spokojem swo­
je obowiązki.Obok naszego prowizorycznego biura w w illi inż. 
MICHEJDY na ul*Poniatowskiego - w domu Ośrodka P«<«* i ./.P .urzę­
dowały jeszcze oddziały łączności. 0 godź* 8-ej wieczorem otrzyma­
łyśmy od resztki urzędujących tam oficerów rozkaz opuszczenia 
Katowic. Dużym autobusom śliskich lin ii  opuściłam wraz z Komendę. 
p.if.K . oraz naczelniczkami Harcerstwa Katowice w dnia 2 września 
3 9 r . ,około godź*9-ej wieczorem.

’<7 Lublinie funkcjonował Śląski komitet Opieki nad 
Uchodźcami,do którego zarządu należałam,zgłoś iłam się więc do 
pracy. Tutaj spqtkałam też woj. GRa ZYWSKIEGO .wówczas Ministra 
Propagandy.który mi polecił kierować się na Lwów,gdzie chciałby 
uruchomić agendy propagandy i gdzie ewentualnie^ mogłabym mu 
się przydać.

8 września po silnym bombardowaniu Lablina,musie­
liśmy zlikwidować naszą działalność i wędrować dale j . Dalszą. po­
dróż odbywałam częściowo z dr*Marią KUJAWSKA,posłankę. Śląsk®., 
która przedostała sie za granicę i była podobno w Jugosławii, orasz 
z Marszałkiem Sejmu Śląskiego.Karolem GRZESIKIEM,który poprzez 
Ulszkowce .Lwów,gdzie wszyscy go znali i gdzie po wejściu bolsze­
wików teren był dla niego niebezpieczny.wyjechał do Sambora i 
tam został pi-zoz bolszewików aresztowany • podobno umarł w więzie­
niu bolszewickim*

Pierwsze .dni września spędziłam w Ułaszkowcach,nie­
daleko Zaleszczyk,z wspomnianym wyżej Marszałkiem Sejmu,jego se­
kretarzem Franciszkiem' UJBICii oraz kilku posłami śląskimi*Natych­
miast uruchomiliśmy tam kuchnię dla mas uciekinierów i prowadzi­
liśmy działalność opiekuńczą nad uchodźcami.Tam nas zastali bol­
szewicy* '.'/prawdzie mieliśmy możność wyjazdu zagranicę.mająe do 
wyjazdu trzy wygodne auta z zapasem benzyny.ale postanowiliśmy 
pozostać w kraju..* owej wsi byłam świadkiem skonfiskowania przez 
bolszewików bogatego lombardu ,z Chorzowa.który w dużym aacie sa­
nitarnym podążał za Marszałkiem Sejmu /GRZESIK był jednocześnie 
prezydentem m.Chorzowa/.

M Ułaszkowcach byliśmy jakieś 10 dni*Ponieważ 
atmosfera stawa sie dla nas coraz bardziej niebezpieczna /we wsi 
było 99p Ukraińców/ - pierwszym uruchomionym pociągiem /auta za-

■' • ' ' ' . ’ . . ■ ■ 0

miY. I

i ref. S. P. R
| copyright: S. P. P. London
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brali bolszewicy/ wyjechaliśmy do Lwowa.We Lwowie.zaraz po 
przybyciu spotkałam p..Władysławę PIECHO//SKA,wobec czego wró­
ciłam do swojej dawnej pracy*

Jak obserwowałam Władka we Lwowie miała bardzo po­
ważną misję i .niesłychanie dużo roboty.Wprawdzie fcała praca 
wówczas była w stadium organizacyjnym/pierwsze tygodnie i mie­
siące wojny/ tym aasŁśaisc# niemniej wymagała dażej czujności 
i uwagi,bo bolszewicy już od samego początku palnie za nami 
śledzili.

Lloja funckaj wówczas polegała na: l/kolportowaniu 
bibuły .ulotek i gazet* Tutaj pozwolę sobie przytoczyć interesu- 

k jące zdarzenie: otrzymałam raz paczkę ulotek późnym wieczorem.
1 Było polecenie .żeby nie zostawiać nic w domu,bo często były 

rewizje.miałam je więc przy sobie w dużej torehce.jaką zwykle 
nosiłam.Z jednym ze znajomych wstąpiliśmy na kolację do restau 
racji.Około go.dź*9-ej lokal został otoczony,na salę wkracza 
G-.P.U. .kazali wszystkim gościom wstać,ręce do g^ry i przepro­
wadzają szczegółową rewizję ,tak  szczegółową,że mężczyznom na­
wet do skarpetek zaglądają.Na środku stał . jakiś oficer G .P .U . 
z rewolwerem w ręku.obserwując pilnie przebieg rew izji,n ie  
mogło wi£c być mowy .o ukryciu czegokolwiek,tymbardziej,że sal- 
ła była niewielka.kiedy już zbliżali się do naszego stolika. 
wyszłam im naprzeciw i z całą z i inną krwią napozór.choć kolana 
uginały się pode mną-,otworzyłam torebkę .zakrywszy chusteczką 
od nosa paczkę z ulotkami,! podając ją popatrzyłam im prosto w 
oczy.mówiącsMprossę".Obrzucili mnie badawczym spojrzeniem.po- 
deszli do mego towarzysza.obmacali go po kieszeniach ,zapytali, 
czy ma broń.poczem zwrócili się do m nie:rtsadities.spokojno ku- 
szajtie"! Wszystkich pozostałych gości zabrali ze sobą,sala 
całkowicie opustoszała,zostaliśmy tylko we dwoje w całym loka­
lu. Dlaczego tak się stało nie umieliśmy tego zrozumieć*

Oprócz kolportażu pełniłam również funkcję łącznika 
Najczęściej spotykałam się z młodym blondynem ze sfer akademia 
kich ,"M chałem " i jego narzeczoną oraz z jakieś brunetem,któ­
rego nazywano "Drukarz" i u którego w drukarni byłam parę rasy 

\  /u licy  nie mmiętam.lwów znałam wówczas b.słabo/.Stałym  naszym 
'<i miej3 cem1 konf^pwym była przeważnie kawiarnia "Roma” na ul.Aka- 
'j demickiej.oraz "Europejska" i "Dudek".Spotkania z gen.Borutą- 

. ii 3 iechowiczem odbywały się w moim mieszkaniu*
Vi| Nawiązałam wówczas również kontakt ze Starostą BO*
Ij.j CHEJTSKIM ze Śląska,z powiatu Bielskiego,w celu wydostania od 
(;] niego blankietów paszportowych i pieczątek,ponieważ w pierwszy 
Ut dniach możną było jeszcze na taki oficjalny paszport wydostać 
:| się za granicę*
| W tym czasie poznałam przez Władkę oficera, przebrane*
ii go po cywilnemu,p. Karola TROJANOWSKIEGO/późniejszego Badwana/.

* Jednym z ważniejszych w y d a r z e ń  wówczas było skontak-
if towanie się przezemnie znanego mi ze ^ląska działacza syndyka- 
5f listy cznego p. ZUBRZYCKIEGO. Z' p*gen*B0RUT4-SPlECH0WICZEM,który 

na terenie Lwowa działał wówczas w imieniu Rządu -olskiego*
? Odbyło się kilka imamów,w których uczestniczyłam razem z Władką 
•jj w rezultacie których p. ZUBRZYCKI jako przedstąwiciel polskich 

syndykalistów wyjechał do Paryża*
§ ; Oprócz tego miałam powierzoną przez gen*BORUTĘ,za
j pośrednictwem Władki,następujące misje*był wówczas we Lwowie 
j starosta z powiatu rybnickiego ze Śląska N .N./nazwisko ulecia-
* ło mi z pamięci.ponieważ był on przed tym vicestarostą w Cie­

szynie ,a do Rybnika przeniesiony został przed samą wojną na 
miejsce starosty WYGLEKDY.który odszedł do przemysłu/* Starosta 
ów miał ze sobą kasę sejmiloi powiatowego*Organizacja nasza 
przeżywała wówczas ciężkie chwile i nie dysponowała poprostu 
żadnym funduszem*2ądano więc od owego starosty,aby przekazał 
posiadane pieniądze na te cele/Pertraktował z nim w tej spra­
wie już p*Karol TROJANOWSKI,ale ów pan kategorycznie odmówił/. 
Teraz więc mnie powierzono tę misję.Spotkanie odbyło się u nie­
go w mie szkaniu. Otrzymałam od gen*BORUTY dwa kwity z jego pod­
pisem in blanco,żeby na wypadek otrzymania pieniędzy móc pokwi­
tować wręczoną mi sumę.Starosta»znając mnie ze Śląska.nie*mógł
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kategoryczni© odmówić.wyl<r ęcał się jednak,że pieniądze ma 
skarbnik,który jest na prowincji i że względnie przywiezie i 
zawiadomi mnie o tym.P.Karola TROJANOWSKIEGO obrzucał stekiem 
przezwisk,a prócz tego wysuwał żądanie.żeby p.generał sam się 
z nim skontaktował.Rozstaliśmy się .z  tym»że wktórce mnie zawia­
domi o terminie ewentualni® przekazania pieniędzy.Niestety,nie 
tylko nie zawiadomił.ale na jakiś czas zniknął z terenu Lwowa*

•7 tym czasie gen*BORUTA wyjechał do Paryża,konwojo­
wany przez jedną z naszych kurierek do granicy* Gzy dojechał - 
nie w jem. zdaj o się raczej.że wpałd wtedy właśnie w ręce bolsze­
wików i dostał się do więzienia*Hu wiadomość o tym już się nie 
doczekałam,bo właśnie w  tym czasie otrzymałam od kładki zezwo­
lenie na powrót na stronę okupacj i niemieckiej , co było moim go­
rącym życzeniem.ponieważ jako przewodnicząca dużej kobiecej 
organizacji czułam się związana z mój® dawną pracą i moralnie 

\ za nią odpowiedzialna*
>*r ostatnich dniach stycznia 1940r*przeszłam "zieios 

Ą ną" granicę pod -Białymstokiem.l. II* 4^r*byłam w Warszawie , skąd 
' po. nawiązaniu kontaktu z rodziną “ wyjechałam do Częstochowy do 

kuzynostwa /dr*Witold SI^IARZ ..Yaszyngtona 18 /. Tutaj dowiedzia- 
1 łam się o śmierci moich obydwóch braci:starszego oficera r e z . ,
'■i pod Lwowe we wrześniu 39r. .młodszego ie lik sa ,który z ,ramienia 
'i Oddziału II.jako  komendant O.B . pracował na terenie ^dańska 
y pod pseudonimem "Donner’* i "Schulze '1 - o jego śmierci w obosie 
<: koncentracyjnym w Stutthofie*
| *7 tyra czasie na fałszywe dokumenty otrzymane od
| b. komendantki P. W.K* z Katowic Eli ZAWJICKIEJ, która z ^arszawy 
I przyjeżdżała dwa razy do Częstochowy i nocowała u nas - wyjeż- 
| dżałam przez granicę do Sosnowca w celu zobaczenia się z matką.

Było to moje ostatnie widzenie .ponieważ matka moja,opuszczona 
;| i pozbawiona opieki .podczas pobytu w więzieniu .umarła*
3 <7 grudniu 1940r*doszły mię wiadomości,że Karol TRO-
| JANOtfSKT jest w ^rakowie.postanowiła więc nawiązać z nim kon- 
| takt*Istotnie.udało mi się to - mieszkał wówczas na ul«Wawrzyń- 
■; ca 2 razem ze swoją żoną* Przy jazd mój powitał z radością,po-' 
f nieważ sam musiał wyjechać na Śląsk - i pragnął.aby w jego miee 

kaniu.które było miejscem kontaktowym dla ludzi z terenu Śląska 
był zaufany człos?*fc*Dla stworzenia odpowiednich pozorów z organ i 
zowało się w domu "handel" materiałów i wymiana ich na produkty 
żywnościowe..7 związku z tym przez dom - bez wzbudzenia specjal­
nych podejrzeń. - mogło się przesunąć dużo ludzi.v7 tym czasie 
zaczęło się w naszych kołach robić "gorąco".Doszły nas wiado­
mości,że na Śląsku była wielak "wsypa".jest mnóstwo aresztowa­
nych i że ęlady prowadzą na %aków*

*7 kilka dni potem /początek stycznia 1941r ./ zos­
tał aresztowany w Krakowie dyrektor polskiego gimnazjum z Orło­
wo j /na  Śląsku cieszyńskim/ p- Fel iks/ nazwisko/ * który posłał naa 
z v/ięzienia Montelupich karteczkę z nazwiskami ludzi .których 
Gestapo poszukuje. IJa liąeie tej był Karol TROJANOWSKI i jego 
przyjaciel Adam GAJDZIĆA.Adam szeroko znany społeoaaiitaacie- 
szyńskiego przez cały ubiegły ro]c pracował w Z»w*Z» na terenie 
Krakowa.wyjeżdżał kilka razy na Śląsk przez "zieloną" granicę 
i w związku z tym zapadał często-na płuca*Teraz leżał w szpita­
lu w Krakowie .wobec czego usunęło się go natychmiast do prywat­
nego sanatorium dr.Sikorskiej w J ugowieach pod ^rakowem.gdzie 
fufckeję lekarza pełnił jego przyjaciel dr.Pawei KUBICA* Z nasze­
go mieszkania na ul*^awrzy^ca 2 usunęło się wszelki podejrzany 1 
materiał i wszystko nastawiło się na handel.

2 7 .1.41r.kiedy około godź*,lO wieczorom wróciłam 
zastałam w mieszkaniu Gestapo.Zona Karola była już aresztowana, 
prócz, tego kilku żydów jak wogóle wszyscy .którzy w kilku nastęj 
nych dniach zjawili się w mieszkaniu.a więc między innymi dr* 
TOMICZEK,dyr* Szkoły Społecznej^l^G Yeszyna dr*i3JlT!o^umarł w 
Oświęcimiu/ .pielęgniarka.która przyszła go szulcać<

Przebieg i przyczyny naszego aresztowania jak póź­
niej zdołałam skonstruować były następujące: jeden z aresztowa­
nych w '■'i o szynie ludzi, na skutek bicia  zaczął "sypać" i przyz­
nał się,że_ Jeździł po instrukcje do Krakowa na u l.Szlak  do łą­

czniczki Hanki SZCZYPKOWNY. Icbóra go kontaktowała z Adamem,.a
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ten z szefem /nazwiska nie znani/*Przywieziono więc owego jego­
mościa do,Krakowa i z zachowaniem wszelkich pozorów.w towa­
rzystwie dwóch gestapowców.mówiących dobrze po polska*udano 
się do Hanki»ż®daj®c natychmiastowego skontaktowania z Adamem 
i Karolem*ponieważ nastąpiła "wsypa” wszystko się wali i nie 
wiedz& eo robić.Hanka odpowiedziała.że nie wie gdzie jest Adam, 
że go w szpitalu już niema .ale obiecała załatwić* i kazała im 
przyjść później *0 godź* 12-ej w południe zjawiła się u mnie. 
ż®daj®c adresu Adama i Karola .ponieważ przyjechali ze bliska 
i sprawa jest b*pilna*formalnie dawałam żądane adresy.de Hanki 
miałam całkowite zaufanie .w tym jednak wypadku wiodło mn® jak­
by przeczucie .odmówiłam,oświadczając .że sama załatwię i że do­
piero jutro jeśli chc®.mog® mieć wiadomość.Z niechęci® zgodziła 
się wreszcie Hanka•żc następnego dnia o godź*12"ej będzie z n i­
mi w małej kawiarence na rogu ul*Szlak  i tam się ktoś zjawi z 
wiadomościami*tymczasem zatelefonowałam do dr*2UBI0i , informu­
jąc go ogólnikowo o sprawie i ten po porozumieniu się z chorym 
Adamem miał następnego dnia do nas przyjechać.Hankę aresztowa­
no zaraz po p w/rocie do domu, po wydobyciu z niej wszelkich w i a" 
domości»gdzie i u kogo była.a mnie tegoż dnia wieczorem.»ż®daj®c 
wydania dresu Mama,Karola itp*Ponieważ nie było świadków mo­
jej rozmowy z %nk®  - wyparłam się zupełnie .oświadczając .że 
Hanka nas tylko odwiedziła .zagrzała się trochę i po szła* Mam 
wrażeni© . że przyszłoby do bicia i wymuszania zeznań wszelkimi^ 
sposobami .gdyby nie fakt.-że następnego dnia'aresztowano dr* KUBI­
CĘ .który po 2-3 dniach za cenę wołności zgodził się na współ­
pracę z Cestapo .powiedział im adres Adama.zawiózł ich do sana­
torium w ^ugowicach*Na szczęście Adama już nie zastano»:tknięty 

■^j&geczuciem mimo bardzo dużej temperatury i ciężkiego stanu 
zdBowla /miał założon® odmę/ uciekł do Krakowa«id®c pieszo klllc 
kmlpodczas wielkiego mrozu* Aresztowano dr * Si  kor sk . sanato” 
riiim zamkni ęto a KUBICĘ wypuszczono na wolno$ć% z tym.że do star- 
czy im -adama i Karo la* Po miesiącu uciekł do Warszawy*

więzieniu udało mi się nawiązać kontakt z żon® Ka­
rola i IIank®» uzgodniłyśmy tok swych zeznań .'Ja przez cały czas 
utrzymywałam się na stanówisku.że nic .wspólnego z tymi ludźmi 
hic mam.Karola wcale nie znam,znałam tylk& przed wojn® p*Klę y  
O^J^TCZAK /  żona Karola f znam jako pan.nęA i spotkawszy j® w 
Krakowie nawiązałam z ni® stosunki, i przystąpiłyśmy do spółki 
handlowej .żeby z czegoś żyć.

-uszę przyznać»'że 'iSlą - mi/v* wielkich znęcań się 
njad ni®/była miesiąc w ciemnicy,bita kilkakrotnie do nieprzy- 
tbmności-raz w mojej obecności,przy użyciu maski gazowej/.zachc 
vs£*ła sig doskonale .nikog nie wsypała i do niczego się nie 
przyznała.

.Przesiedziałyśmy- ja  osiem.ona dziewięć miesięcy,po- 
zem nas wypuszczono, na wolność.Ja wyszłam 16 września 19411*. 
Się przewieziono z-Montelupich’, do "Michała" .gdzie miano jej 

rGfcić dodatkowe dochodzenie o przestępstwo dewizowe.ponieważ 
należ i. o no u niej marki niemieckie. Ponieważ byłam, już na wol­

ności, nawiązałam natychmiast kontakt z Karolem,wzięło się adwo­
kata .zapłaciło karę itp*i uwolniło Elę od "Michała".zanim j^ 
ponownie przeniesiono na Montelupich.LOs Hanki był gorszy: po­
nieważ przyznała się do pracy u Z* tf* Z. ,wywieź iono j® do Oświę­
cimia.

Po opuszczeniu więzienia - zamieszkałam na krótko u 
p.Urszuli Stf TECZKO./SKT2J, która przez cały czas mego pobytu w 
więzieniu opiekowała się mn®.a z któr® kontakt nawi®załam już 
przed rokiem,po jej przyjeździe na teren fi*G.Po krótkim czasie 

obyłam bez środków do życia i w bardzo złym stanie zdrowia - wy­
jechałam na wieś-pod Tarnów,do Bladolin,gdzie przygotowano dla. 
mnie wypoczynek i gdzie znajdował się Karol i Ada.Jfifieszkaliśmy 
daleko od wsi,w  lesie .u  gajowego HAWRYŁSCZKI,częściowo u gospoś 
darza 3ARANA. doslconale ukryci i zakonspirowani w tej - jak 
nazywaliśmy "melinie" .0  dwa km*od nas na leśniczówce pracował 
Erwin UOJZYSZEK z Cieszyna.były członek 0 . 3 . z przed wojny,znajc 
my Karola i Adama, kt^ry^ćadt te raz pomagał materialnie i dostar®- 
też częściowo żywności.Tutaj też odwiedzała nas czasami:moja 
przyjaciółka .Urszula ŁM IE0ZK0./SKA,poza tym nikt nie znał nasze­
go adresu.Po 4 ę£yjściu z więzienia przyjechała też do nas na

V
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odpoczynek żona Karola,ale ponieważ po ciężkich przejściach 
cierpiała ona w pewnym stopnia na "kompleks prześladowczy" i nie 
mogła poprośta ani wypocząć ani znaleźć spokoju w.towarzystwie 
ludzi za których tyle 'wycierpiałyśmy - w pierwszych dniach listo ­
pada wywiózł ją Karol pod Jasło* W biadol lnach przeprowadzałam 
staranny kurację,ponieważ stan mego zdrowia był nadal zrujnowany. 
Kok 1941 w wiezieniu m  Montelupich był tak potworny.,że poprcstu 
trudno to sobie wyobrazić/ na innym miejscu podaję częściowy 
opis s t o su nków/• x,

W początkach grudnia Karol wyjechał na "robotę” -.po­
czątkowo na Śląsk,a potem wogóle na tereny "zagraniczne" t .j .  
Czechosłowacja,Rzesza, a. głównie W je&eń.Odwiedźiał nas od czasu 
do czasu.Ja czułam się już nieco lepiej i myślałam o powrocie do 
pracy,co stało się jednak dopiero na wiosnę 1 9 4 2 r ., kiedy Karol 
^"Radwan"/ wrócił“na stałe do Warszawy i objął stanowisko szefa 
wyw i adu zagrańi cą.

Początkowo zamieszkałam w Warszawie u siostry, kładki 
’’ TECIIO *7SK TEJ ,p .Jadwigi UR3AttC0.7EJ ,Ale je Niepodległości/numeru n1< 
paniętam,niedaleko od ulicy Rakowieckie^/.Ponieważ- jednak w domu 
nie było telefonu,a prócz tego mieszkanie było przeciążone "robo* 

, tą"«bó i p.Jadwiga pracowała też w Z*W.Z. /n ie  z nami/a ponadto 

Wv\A'(Jii3fł *> eden 2 P°koi służył jako miejsce łiftartb o tokowe - zmieniłam miesz- 
•*- .przeprowadzając"się na u l .3 Maja Tir.2*Mieszkanie

*1- tn 4 nln r% *7. A . QTv T  H.fil ł Tr4” -<• A  f .n  r* !' rs

c

kan ie

V

J

to nale­
żało do wizytatora szkół średnich p.ZAPOLSKIEGO.którego cór lal 
Oleńka pracowała w Z* W.-Z. j była łączniczką między nami t .j*  
itadwanea a "Andrze jem"/szefem Radwana/ - i -zamieszkałam tam na pc 
lecenie Radwana,aby ułatwić sobie kontakt z Oleńką.ITa wszelki wy­
padek umówiłyśmy się z Oleńką,że/w razie wsypy/ poznałyśmy się 
na plaży nad W isłą,ja  wówczas poszukiwałam pokoju i ona mi za­
proponowała wynajęcie jednego, ponieważ mieszka tylko z ojcem,a 
mają duże mieszkań je. Od tej wersji nie odstąpiłam podczas wszys- 
kich przesłuchań.

Radwan obdarzał mnie dużym zaufaniem*Radwan posiadał ko* 
^losalną zaletę:był bardzo dyskretny i umiał się świetnie zakons- 
I pirować.ograniczając swe kontakty do wypadków istotnie koniecz­

ny ch.Mieliśmy kolosalne trudności lokalowe:nie posiadaliśmy wów- 
ilczas żadnego neutralnego lokalu dla .pracy,mimo,że Centrala ciągl< 
= obiecywała załatwić tę sprawę i całe walizy materiałów były w 

prywatnym mieszkaniu Radwana / Dobra 2/ .
>'i tymże mieszkaniu pracowaliśmy często oboje.Adresu po* 

Jza  mną i Adamem GAJBZICA - wówczas nikt nie znał*Była tam ras 
i Urszula S : TECSIIO./UKA i raz Leszek .7 IŜ T TE .73 K T /"Chińczyk"/ z Krato 
uwa»przyprowadzeni przezemnie.

Poza tym konferencje z najbradziej zaufanymi agentami z 
Rzeszy odbywały się czasami u mnie,czasami w "wypożyczanym” loka­
lu na ul*Woakowskiego/nr*zapomniałam,byłam-tam 2 czy 3 razy/  lub 
w lokalu restauracji t*zw*"Dołku",róg Marszałkowskiej i Sienkie­
wicza 7w piwnicy,od. podwórka,mającego trzy w ejśc ia /.ia  mieście 
mieliśmy klliń lokali kontaktowych; l /  na ul*Koszykowej.restau­
racja "Mewa11 .naprzeciw Rai ^argowycłięS/ na Saskiej kępie Drogeri; 
/ulicy  nie pamiętam/,3/ księgarnia .. . . . *na ulicy Marszałkowskiej 
/niedaleko "Ziemiańs kiej" /  ,4/ biuro handlowe w Alejach Jerozolim! 
kich/nr.nie pamiętam/, idąc w kierunku Dworca Głównego po lewej 
stronieza Alenami * / .które służyło tylko dla kontaktów z k 1<
równikiem komorki Kraków-Katowice / "Z R " /  oraz 5/
paszteciarnia na-ulicy Koszykowej,obok Hal iargowych, 6/ salon mód 
na Alejach Jerozolimskich /"Krystyna" lub "Eleonora"*tam jeszcze-' 
nie zdążyłam być/ ,7/apteka/prowizor, p- .<anda GOŁUC21Q/7SKa/ ,róg Mar- 
szałkowskie j i ±J lu sa.

Działalność moja polegała na prowadzeniu sekretariatu 
Radwana,byłam łącznikiem między nim a centralą,poprzez bezpośred­
niego jego szefa "Andrzeja" i jego łączniczki przejmowałam stop­
niowo kontakty z agentami Rzeszy / w dniu aresztowania Radwan zde­
cydował, że obejmą całkowicie te agendy/’ , oraz byłam, kurierką war­
szawa Kraków*raz lub dwa razy w tygodniu odbywając tę trasę.

TJa terenie Krakowa mieszkaniem kontaktowym.śwltftnia 
zakonspirowanym w firmie niemieckie j .było mieszkanie Urszuli 
3;7JECZKOź/SKlEj,gdzie się zawsze zatrzymywałam i gdzie także Sad* 
wan.^dam oraz agent z .7 ie dnia. Jan MROZEK itp. czasami nocowali w
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pokoju "gościnnym'' dyrektora firmy iemca»tub w biurze na kana­
pie .pod portretem Hitlera*tf Krakowie kierownikiem komórki Kra­
ków -Katowi ce był dyrektor fabryki mydła ^miechowskiego,p.Pa- 
weł /  "ZR"/ . Za. pośredn ictwem Leszka vT 13$ EMSKIEGO',który miał 
sklep na ul.Stradom 15 komunikowałam się z nim po przyjaździe. 
Spotkania odbywały się zwykle w sklepie Leszka o umówionej go­
dzinie ,a  raz w fabryce,w jego biurze*Oddawałam mu przywiezione 
rozkazy, instrukcje i pieniądze.przekazując też ustne różne roz­
kazy , a zabierałam sprawozdanie i materiał z przeprowadzonych 
zadań szpiegowski cli. Z PGi.Eiuik miałam tylko sama kontakt,znał 
go też Leszek,no i oczywiście Radwan,kt^ry uważał go za dosko­
nały nabytek,ponieważ miał znajomości wśród wysokich dygnita­
rzy niemieckich,kręcił się po całej Rzeszy i władał świetnie 
nie tylko literackim językiem niemieckim,ale różnymi jego dia­
lektami. !? Andrzej". - na szczęście - POWERA nie znał bliżej,ani 
jogo adresu,widział go tylko przez kwadrans w Warszawie w.'.wDo­
łku” t-ale i to niestety wystarczyło.żeby go tak scharakteryzować 
na zeznaniach.że Gestapo trafiło na jego ślad. ,

*V parę tygodni po moim przyjeździe , przy jechał 
te ż do Warszawy Adam /w  Bladolinach w tym czasie .nastąpiły are­
sztowania - szczegóły podaje Urszula /.Z  naszę pracę, nie miał 
on teraz nic wspólnego .natomiast poprzez swoich dawnych kolegów 
z Cieszyna /między innymi przez poszukiwanego przez Gestapo 
prof*Alojzego TARGA/ nawiązał kontakt z przedstawicielami Rzę- 
du Polskiego i przygotowywał scieśle administracyjno-politycz- 
.nę robotę.Mieszkał tymczasowo u p. Jadwigi. URBA®CO,VEJ.

Dnia 8 sierpnia 1942r.przedpołudniem w kawiar­
ni ,1Kapoleonka”-Krakowsk-;e Przedmieście .miałam spotkanie z 
Radwanem.Andrzejem i jeszcze jakimś młodym człowiekiem,którego 
widziałam poraź pierwszy.Andrzej opowiadał .wtedy,że poprzednie­
go dnia miał u siebie w domu /mieszkał wówczas w Ai.ffiep ./  wi­
zytę Gestapo.Szukali rzekomo poprzedniego lokatora.rozglądali 
się po mieszkaniu i mieli nawet w ręku gruba kopertę,leżący na 
biurku /z  materiałem/ zaadresowani ”Andrzej” ,do której nawet 
nie zajrzeli'Radziłam  wtedy Andrzejowi,żeby natychmiast zmie­
nił mieszkanie',ale on się wahał»oświadczając .że dopiero od k il ­
ku dni tam , Biie szka.że mieszkanie jest b.dobre. itp. Przy toczyłam 
mu nawet przykład z poprzedniego mojego aresztowania - dyr. 
Feliks aresztowany w Krakowie.miał też najpierw o godź.12 w no­
cy takt niewinny wizytę Gestapo.które poszukiwało jakiejś pani. 
a za godzinę przyszli po niego* ^zy jednak przekonałam Andrzeja. 

| nie wiem.bo tegoż dnia wieczorem zostałam aresztowana.
| , Istotnych przyczyn naszego aresztowania nie
‘ umiem dotychczas ustalić. Ze w owym czasie stawało się w/'*arsza“ 
i wie "goręco” często o tem mówił Radwan,uważam jednak, że moje 

aresztowanie.jak również Adama i Urszuli wyszło raczej ze wsi, 
spowodowane załamaniem się aresztowanych tam drwina MOJZYSZKa,

- poprzez którego Gestapo poszukiwało za dawne “sprawki” nieuchwy
• tnogo .Karola i Adama i przypadkowo trafiło na ślad tak poważnej 

roboty.znalazłszy u mnie obfity materiał.Dalsza'"wsypa” jaka 
następiła w miesięc go naszym aresztowaniu w .'farszawie ,a o któ­
ro j dowiedziałyśmy się ńa przesłuchaniach,miała jużlnńe podło­
że i z "przypadkowym” naszym aresztowaniem nie miała nic współ 
nogo* Taki jest mó j pogląd*

Dzieje naszego aresztowania sę. następujące:
•8* V III byłam cały czas poza domem* Kiedy wpadłam na chwilę do 
mieszkania około 5 popołudniu oświadczył mi p.ZAPOLSKI,że przez 
cały dzień dzwoni dziś do mnie jakiś”pan Erwin” .który przyje­
chał do flar szawy, chce się koniecznie zobaczyć z nami 1 czeka 
na dworcu .ponieważ nie zna mojego asire su. Erwin istotnie miał 
do nas przyjechać po aresztowaniach.jakie nastąpiły na wsi.Po­
prosiłam więc p* ZiiPOLSKIEGO, żeby jeśli zadzwoni oświadczył md., 
że idę do niego na dworzec.ewont.podał mu adres mieszkania.Sa­
ma .ponieważ o godź’ GJ tej miałam pod mostem Poniatowskiego spot­
kanie z npwę łuczniczkę.' Andrzeja pojechałam do kawiarni ”Mokka” 
na ^ul»Itarszałkor/skiej . gdz io był Adam,zawiadamiając go o przy­
jeździe Erwina i umawiajęc się ,że  z dworca przyjdę do mnie. 
Łęczniozka oświadczyła m i. że następnego dnia Radwan ma być o
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g o d ź . 2 -ej p o p o łu d n iu  w. k a w i a r n i  na  p l « n a r u t o w i c z ą  i. d a ł a  do n i e  

g o  od Andrzeja- z a p ie c z ę t o w a n y  b i l e c i k * z d a j e  s i ę , z a w i a d a m i a j ą c y

o tymże s p o t k a n i a .P o  r o z s t a n i u  s i ę  z n i $  w r ó c i ła m  do d m u ,c z e ­

k a ją  O na  g o ś c i  i n a  R a d w a n a .k t ó r y  m ia ł  p r z y j ś ć  do mnie za  j a “ 

k l e ć  l;ś g o d z in y  i za o ra ć  pew ien  m a t e r i a ł , który  m iałam  u s i e b i e  

do p r z e p r a c o w y w a n i a , j a k  ró w n ież  zo b a c zy ć  s ię  z - rw inem *Około  

.godziny  1 8 * 3 0  r o z l e g a  s i ę  d z w o n e k » s ł y s z ę ,ż e  - p .ZAPOLSKT  w p u s z c z a  

do p r ze d p o k o ju  j a k i c h ś  m ężczyzn  * otw ieram  w ię c  drzwi w p r z e k o ­

n a n iu  >że to -goście do mnie*.Dwoma, susam i w k r o c z y l i  do mego poko­

j u  Gestapowcy w cywilnym  u b r a n i u  z rewolweyaml- w r ę k u : " M a r i a  

T0 1-1CZKG.'/T-JAn? " ' l a k " . Z a c z ę l i  r o b i ć  b a rd z o  szczepołowę, r e w i z j ę  

/ g r u b y  s k o r o s z y t .z a w i e r a j ą c y  ino trukc j o ,d o t » z a d a ń  s z p ie g o w s k i  eh 

na tereny  S z a g r a n i e z n e " > l e ż a ł  m iędzy  b i e l i z n y  .na p ó ł c e ,p r z y g o ­

towany d l a  K a r o l a .S i ę g a ł a m ’ ju ż  rękę. po n i e z d e c y d o w a n a  z r o b i ć  

k ró tk i  p ro c es  z c a ł $  tę. h is t o r ię ,  - a le  w tym momencie z r o z u m ia  

ł a m .ż e  ty lko  p r z e d ł u ż ę  ic h  pobyt w m i e s z k a n i u  / l e k a r z , k a e r t k a  

p o g o to w ia  I t p . / a  co gorsze  vfszy3 tk o 0 2-n&jd*,spadnie- n a  .zaarosz-  
' towane go M a m a .  Zdawałam  s o b ie  ja s n o  sprawę z pow agi s y t u a c j i , a  

d la  p r z y ś p i e s z e n i a  s y t u a c j i  podałam , im sama k l u c z  od s z a fk i ,lc t ć  

rc.go s z u k a ł  i , a  k t ó r y  z r e s z t ę  l e ż a ł  w s z u f l a d c e ,  t o a l e t k i »p o n i e ­

waż miałam też ju ż  d o s t a t e c z n e  d o ś w i a d c z e n ie  z p ie r w s z e g o  a r e s s  

t o w a n ia  i pobytu  w w i e z i e n i u * >*i e d z i a ł a m ,ż g  r a t u n k u  d l a  mnie n ie  

m a »mózg praco w ał  t y lk o ,k § :k k s  j a k  w y jść  n a j ł a t w i e j  z te j  c a ł e $  

s y t u a c j i  i j a k  uratow ać  K a r o l a .k t ó r y  ma tu  p r z y j ś ć  za  c h w i l ę .

Z portmonetki rzuconej przez nich na tapczan,obok którego sta- 
łam,'wypadła zawinięte. w watę,fiolka z h.mocni trucizn^,którę. 
nam specjalnie spreparowała p* ianda G0hUCK0./3K/,.Gestapowcy za" 
żądali uporczywie adresu Adama i Karola.na co ja niezmiennie 
odpowiedziałam,nie wiem.nie znam.-< tym momencie w torebce mo­
jej znaleźli fotografię Adama o przepisowym formacie ,ktćrę a tai­
łam w celu wyrobienia mu u nas fałszywych dokumen tów.''Me zna 
pani adresu"¥l.;y go już mamy i tak,o to gest- ten,przyszedł prze­
cież. n.a dworzec po Erwiną"?jak się okazuje musieli przywieźć 
z Krakowa aresztowanego -^rwina i. ten //skazał -»dam.a/*

■I tym momencie znaleźli właśnie skoroszyt* Zarżeli 
z radości /  jeden z nioh mówił .świetnie po polsku i był owym 
■'Motylkiem" .którego znałam z pierwsze50 pobytu w więzieniu,co 
jednak uświadomiłam sobie- znaczenie późnie j/.Jestem. przekonana, 
żo - taki łup dawno nie wpadł w ich ręce* "Czy to. należy do pani"? 
"Tak"/wyprowadź i 5 ichl-za w szalką, cenę wyprowadzić • huczało mi 
w mózgu/ • "Jo pani nam jeszcze pcwie'*"• "Otóż ' przyznaj ę się pa­
nom, że ■ to należy do mnie.że pracowałam przeciwko wam i. ,oddaję 
sig wam do dyspozycj i,ale  -odmawiam wszelkich z e z n a ń * .  ,rhotyiek" 
przyskoczył do mnie z wyciągniętą rękę.,na którig. nie zawróciłam 
najmniejszej uwag i • "Tak je st wolno pani tak postąpić .szanuję 
pan i postawę". "Oświadczam jeszcze,żo nic .więcej w całym miesz­
kaniu niema,niepotrzebnie, tylko traciliby panowie czas na robie, 
nie rciwsji*Roboty.którt robię i za' która sama tylko muszę po­
nosić. odpowiedzialność >nie podrzucałabym ko...u innemu". Chwyciło , 
panowie zaczęli się szykować do odejścia*Sie pozwolono mi nic 
zabrać.nawet najmniejszego drobiazgu toaletowego.jedynie mogłam 
-ie oficjalnie pożegnać z ,p...2*.,P0.L:3KH /chodziło mi o to,żeby 

3.1 ę' zorientował, że jestem aresztowana/.
Opuściliśmy mieszkań ie* Oały dom był otoczony, .nar 

wet ulica strzeżona*drżałam z przerażenia»żc Radwan może jesz­
cze nadejść i. nie. zorientować się w sytuacji,bo przecież moi 
towarzysze- byli ubrani po cy-wilnemu. Gdy prowadzili innie po 
schodkach /zewnętrznych/ .na most Poniatowskiego .gdz ie stało auto 
zdarzył si ę dość przykry incydent: achodsił właśnie jakiś pan 
w ciemnych okularach,stojący na moście "szpicel" zawołał coś po 
niemiecku do moich towarzyszy i. ci skoczyli do niego zxrowolwe- 
ra'mi»Bjedny człowiek trzęsł się ze strachu* Zrewidowali go do­
kładnie 5. wylegitymowali »ale widocznie miał doskonałe papiery. 
bo go: nie zatrzymali. '

f
■} ?*•" ̂ 1-“ r

a-i?'. %

| ref. S. P. P.
copyright: S. P, P. London
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bo go nie zatrzymali.
Radwana nie złajali*Co się stało,że nie przyszedł, 

nie wiem. i/idQ,oznie ów szczęśliwy przypadek,który już ma tyle ra­
zy pomagał w czasie wojny i tym razem przyszedł ma w sukurs.

Zawieziono mię na Aleję Szucha*Rozpoczęło się pierw­
sze prze słuchanie.Ha wszystkie ich pytania odpowiadałam:"mate­
riał należy do mnie.przyznaję się do pracy - wszelkich zeznań 
dalszych odmawiam".

Zawieziono mię na Pawiak,gdzie w kąpielowym spędzi­
łam bezsenny noc.Starałam się wszystko przemyśleć jak najdokład­
niej i uporządkować wewnętrznie*«/iedziałam,co mnie czeka*Zbyt 
cenny złapali'm ąteriać,aby nie chcieli wymusić dalszych zeznań 
za wszelky cenę.A jakich używaję, metod - wiedziałam dobrze.prze­
cież już raz byłam w ich rękach.Nakreśliłam sobie linię  postępo­
wania: stanowczo to muszę wymóc na sobie »że nic z soby nie zro­
bię zawcześnie * Trzeba się tylko zorientować,co w iedzy ,a ,jak  da­
lece wmawiają.Jeśli natomiast sytuacja dojdzie do punktu kulmi­
nacyjnego .będę czuła.że jest ponad siły zawsze mam to jedno,to 
ostateczne "wyjście" .zapewnione, <Hem jedno,że mogę sobie u£a<|.

Następnego dnia po obiedzie zabrano mię do kancela­
rii,gdzie  zastałam stojycego pod ściany Adama*Mimo pilnujących 
nas strażników - porozumiałam się z nim natychmiast:on niema nic 
wspólnego z nami,ani z .naszy roboty.jest moim narzeczonym i przy 
jechał do Warszawy dla mnie.o mojej pracy nic-nie wiedział.

Za chwilę przyszło dwóch wczorajszych komisarzy, 
skuli nas oboje i przewieźli nac dworzec praski, skyd pośpiesznym 
pociągiem do Krakowa*W Krakowie‘ zawieziono nas na Montelupich, 
gdzie w kancelarii poznano mię jako dawny więźniarkę,co bardzo 
pogorszyło mojy sprawę.Po załatwieniu formalności v/puszczono 
mię na "przejściówkę/,gdzie w ;błysku zapalonego na chwilę świat- 

\/\Ą ła poznałam dwie kobiety,z których jedny była Urszula. Co za ra- 
dość.Po odczekaniu kilka chwil,kiedy już byłam pewna,że nikt 

H nas nie ś ledzi, rzuciłyśmy się sobie w objęcia,a potem cały noc 
przegadały na 3 ienniku,ustalajyc szczegółowo tok naszych zez- 

1 nań.Wiedzlałam,że Urszula jest przyjacielem,który nie zdradza i 
i na którego można liczyć. Tak też -i było.Podczas całego śledztwa 
"* i mnóstwa przasłuchań,ani na jotę nie odstąpiłyśmy od nakreślo- 
ilnego wówczas planu* i to bardzo wzmocniło naszy pozycję.
| Następnego dnia Urszulę zabrano do oddziała kobie- v
s-cego t.zw. "klasztoru",a mnie i M a m  zawieziono autem do Tarno- 
9wa,gdzie nas umieszczono w piwnicach Gestapo*Obydwaj Gestapowcy,
|którzy byli podczas mego aresztowania w Warszawie i wieźli nas 
Hcały drogę,byli urzędnikami Gestapa w Tarnowie i st.yd wnioskuję,- 
iże cała "wsypa" wyszła ze wsi.W Tarnowie w pewnych szczegółach' 
Nzmieniłam tok mego postępowania*Po zorientowaniu się ze wstęp­
ianych przesłuchań.na których im odmawiałam zeznań - co wiedzy o 
'Karolu /pseudonim "Radwan" nie znali i nie łyćzyli tych dwóch 
iLudzi/.którego działalność już znali od dawnego czasu,jeszcze 
fjprzed moim pierwszym aresztowaniem - postanowiliśmy z Adamem 
|hasze zeznania oprzeć na ich. chaotycznych wiadomościach i podać 

./im sfałszowany wersję jego działalności.
Wiedieli od drwina,że wyjechałam do tfarszawy do 

Karola i że Karol pracuje, szczegółów jednak nie znali.Skonstruo­
wałam więc następuj&ca wersję:trzymając się zuesztę. pewnych dat 
i zewnętrznych faktów /wszystko to było uzgodnione a Urszulę, i 
Adamem/.Sama zwróciłam się do Karola /operowałam tylko tym imie­
niem/, nie podajyc żadnych pseudonimów z prośby,aby mię wciygnył 
do jakiejś roboty.Byłam tylko łuczniczkę, na próbę /do Z .W .Z . nie 
należałam jeszcze.miałam być dopiero przyjęta/ i pośredniczyłam 
między Karolem a jakimiś innymi łuczniczkami. Działalność moja 
polecała na wręczaniu zaklejonych listów,których treści nie zna* 
łam,spotykałyśmy się tylko na ulicy , żadnych lokali nie znam. 
Pierwszy łyczniczky była wysoka brunetka,nidporzydnie ubrana, 
brzydka itp ..który nazywano "wrona"/i rysopis i pseudonim zupeł- 1 
nie niezgodny z osoby Oleńki/,druga wypłowiała blondynka,niezwra 
cajyca uwagi.przeciętna,jakich tysiyce jest na ulicy.nazywała 
sie "zo3ia"/w  ostatnim tygodniu była istotnie nowa łyczniczka/, 
której pseudonimu jeszcze nie znałam,zupełnie inaczej wyglyda-
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jica.Karol 'był bardzo dyskretny i w n ic . mię'nie wtajemniczał, 
ale wnioskuję,że miał bardzo skromne stanowisko w organizacji, 
był rozczarowany i wybierał się na stronę bolszewicką. "Skoroszyt 
który u mnie znalez iono .//ręczył mi wprawdzie do przepisania,ale 
t<y nie należało do niego,ani do zakresu jego pracy,tylko poka­
zał mu to jakiś kolega, i chciał sobie z pewnych rzeczy odpis zrO' 
bić.Nawet przy tej okaaji wyraził się do mnie :"in n i robii jakiś 
poważny robotę,a człowiek musi listy nosić".

Ponieważ wiedzieli już o moich wyjazdach do Krakowa 
i znaleźli też u mnie zapieczętowani kopertę z napisem:"Kraków". 
w której było 2 tys.marek niemieckich.i w związku z tym zaczęli 

\s posądzać Urszulę,że ona jest "Centralą" na Kraków,skid idę. n i­
ci na zagranicę,- odpowiedziałam im następu jg-cę. historię o t r zy ­
małam od Karola polecanie.że będę czasami jeździła do Krakowa 
i tam zawiozę coś w zapieczętowanej kopercie dla jakiegoś pana. 
Miało się to odbyć w następujący sposób.Pierwszy raz miałam w 
umówionym dniu zjawić się na A-B w kawiarni "Haurizio" .uśię-ść 
przy stoliku.wyjić gazetę z oderwanym rogiem.Przy moim stoliku <* 
miał być pewien pan,także z gazety z oderwanym rogiem.’Pan ten 
podszedł następnie do mego stolika i powiedział:"dzień dobry pa­
ni.Mamy piękni pogodę".Na co ja miałam odpowiedzieć: "ale pewnie 
będzie burza".Poczem ga nazecie miałam nakreślić trzy kółka,w 
których on miał wpisać trzy litery : t,a ,k ,Wtedy wiedziałam.że to 
jest właściwy człowiek i mogłam oddać mu kopertę.Na następne spo 
tianie umówiłam się z nim na plantach na ławeczce,obok ul.Duna­
jewskiego. Widziałam się z nim trzy razy.Rysopis: brunet,barczysty 
dość wysoki.zupełnie podobny do Adolfa Hitlera.Wszystko to było 
kłamstwem od początku do końca* Tego ltHitlera"nie mogli mi długo 
darować.

Zeznania te złożyłam dopiero w Krakowie.Po 3 dniach 
pobytu w Tarnowie przyjechał po mnie autem ko^Srz Willy HAYER- 
KOST.szef oddziału IV /d la  spraw szpiegowskich/i o godź.l w no­
cy zabrał mię do Krakowa*Sprawa była dla n ich .jak  czułam b.inte- 
resujica .Sgdzili.że  maję. jakiś grubi rybę i zaczęli mię trakto­
wać jak damę.sidzic.że ta metoda prędzej "chwyci".

W Krakowie poprzez cały tydzień miałam przesłuchania 
na Pomorskiej od godź»8-ej rano do 8-ej wieczorem.Przywozili mig 
tylko na godzinę do więzienia na obiad.Przesłuchanie prowadził 
sam HAYERICOST,człowiek inteligentny. świetny psycholog,były szef 
wydziału bezpieczeństwa czy komisarz tajnej policji z Opola*
Był dła mnie uprzedzajico grzeczny, starał się otoczyć mię spec­
jalnymi względami .codziennie przygotowywa drugie śniadanie,w 
pewnych momentach próbował mi podawać rękę,podkreślajic szacunek 
dla mojej postawy - wszystko to jednak spotykało się z odpowie­
dz ii z mojej strony: "proszę się nie wysilać,bo ani jeść z panami

• nie będę,ani ręki panu nie podam.Jestem Polki i więźniarki.tylko 
jako taka chcę być traktowana. Ten sam stosunek,co do wszystkich 
więźniów, żądny eh względów od panów nie potrzebuj ę".

W przesłuchaniach podczas pierwszego tygodnia prowa­
dziliśmy całe godziny dyskusje polityczne i społeczno-psycholó- 
giczne.Wypowiedziałam śmiało i otwarcie swój sid*Niesłychanie sa­
le żało mu na odczytaniu szyfrów,w które obficie były zaopatrzo­
ne rozkazy. instrukcje i zadania.znajdujice się w "skoroszycie", 
jak również ustalenie pseudonimów. Do czasu aresztowania "Andrzej? 
w Warszawie/który dostarczy im potemjabfitego materiału/ ani jed­
na osoba nie została "wsypana" przez’ nas obie , jak również nie 
znali prawdziwej działalności Radwana ani żadnego z jego pseudo­
nimów. Podczas tych pierwszych przesłuchań był trzykrotnie kaałaosj: 
obecny jakiś generał oraz główny komisarz Gestapo z Pomorskiej.
£ kartek.znajdujicych się w skoroszycie zrobili mnóstwo zdjęć fo­
tograf icznych.jak również z mojej fotografii.rozsyłajic j i .j a k  
mówił HAVERKOSE,do wszystkich oddziałów Gestapo.

Podczas aresztowania znaleziono u mnie: 
ł/wspomniany "skoroszyt"
2/ kopertę z napisem "do Krakowa".zawierajici 2 tys*marek 

niemieckich.
3/kopertę z kilkunastu fotografiami naszych łiczników i 

agentów/z których poznałam tylko Elę OLEJNICZAK i Karola
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ponieważ znali ich dobrze,do innych się nie 
przyznając/,

4 / fiolkę z truciznę- i
5/ fałszywy legitymację Magistratu m.Warszawy na 

moje imię.
Po tygodniu pddpisałam protokół»HAVERK0ST zapewnił 

mię.że we wszystko wierzy i że teraz będę miała już spo­
kój . 0 jednę. rzecz chodziło mi najbsrdzie j .o wyplatanie z 
tej całej historii Urszuli i Adama'*ponieważ wiedziałam czem 
się to dla mnie skończy.Ręczyłam za nich oboje własny głowę, 
i HAVERKOST rai obiecał»że sprawę sam zbada i że nie stanie 
się im nic złego .jeśli sę. niewinni.

Adama.którego w międzyczasie przewieziono do Krakowa 
istotnie wykluczyli z naszej- sprawy.ponieważ jednak poz­
nali w nim człowieka.poszukiwanego od dwóch, lat za dywersyj' 
nę. robotę w Z .W .Z . sprowadzili Hankę SZCZYPKO;/^ z Oświęci­
mia .która wszystko potwierdziła i wysłano Mama w listopa­
dzie do Oświęcimia 1942r. ,gdzie wkrótce umarł,jak mię za- 
wiadomili.Urszula według zapewnienia HAYERK03TA - miała iść 

y za tydzień na wolność,ale właśnie złapano ."Andrzeja", który 
ję. mocno obciążył i któremu całkowicie zawdzięcza swoje lo­
sy .dalsze.

Po podpisaniu protokołu następnego dnia wezwano mię 
ponownie na przesłuchanie .które prowadził sani komisarz 
,/HAilERKOST był niemym świadkiem/*Wyskakiwał i wygrażał mi 
pięściami.krzycząc,że dotychczas traktowali mię jak patrio- 
tkę Polkę,ale teraz będę. mnie traktować jak zwykłego szpie­
ga, pracującego na rzecz Intelligence Service.a tym samym 
na rzecz Rosji łow ieckiej/1/  i zastosuję, do mnie odpowiedni* 
metody.i»szystko co zeznałam jest kłamstwem*Co mam do doda­
nia?. "IJiestety nic więcej"-była moja odpowiedź.Wobec tego 
przekazano mnie do męskiego więzienia.gdzie wsadzono mię do 
izolatki i dano trzy dni czasu do namysłu. W równych porach 
dnia i późnym wieczorem wpadał HAYERKOST,żę.daję.c dodatkowyc] 
zeznań,wożono też mię cięgle na Pomorskę..ale moja stała 
odpowiedź brzmiała:"nie mam nic do dodania".Odtę.d siedzia­
łam w izolatce,pilnie strzeżona i odseperowana ściele od 
wszystkiego.Mimo to udało mi się przesłać wiadomość na mias 
to do Leszka WI3TTIE‘vVSK1EG0 z ostrzeżeniem i wiadomościami 
dla Karo la* Pole ciłam im wtedy,aby POWER /tajemniczy X  o 
którym nic nie w iedzieli/ stanowczę. zniknę-ł z Krakowa,nies­
tety przewlekano z tę sprawę aż go znaleźli.

W tym czasie między mnę a HAVERKOSTEM następiła dra­
matyczna scena.la jednym z przesłuchań zaproponował mi wol­
ność za jednę cenę:"nie żę.dam od pani wydania Karola,bo 
już panię- poznałem i wiem»że pani tego nie zrobi,ale niech 
pani tu odszufei tego szubrawca"|iana X" - apeluję do pani. 
jak do^Polki.to jest jakiś Yolksdeutsch czy Reichsdeutsch, 
jakaś świnią,która i wam i nam szkodzi. takich lldzi powin­
no się niszczeć,to pani może zrobić.Dziś jeszcze wyjdzie 
pani na wolność.Daję pani na to słowo niemieckiego urzędni­
ka". Skoczyłam mu do oczu:"niech się pan do mnie z pódobnymi 
propozycjami nie zwracalproszę mię natychmiast zamknę-ć spo- 
wrotem w więzieniu".

Miało to miejsce już po aresztowaniu "Andrzeja" w 
Warszawie co następiło 9 . IX*42r. , który im podał mnóstwo 
faktów,nazwisk,rysopisów. Gałem moje zeznanie dotychczasowe 
zostało zwalone*0 POWERZE n ie mógł i$ "Andrzej" nic kon­
kretnego powiedzieć, bo na szczęście nic nie wiedział,dał im 
jednak tak szczegółowym rysopis.że mię aż zdziwiła jego spo­
strzegawczość. Widział tego człowieka przez kwadrans i zauwa­
żył takie szczegóły.Poza tym oświadczył HAYERKDSTOWI.który 
toraz krężył stale między Krakowem a Warszawę.,że tylko ja 
jedna mogę dać- ima wyczerpuję.ce informacje i 3tę.d miała miej 
30e ta rozmowa*między nami.Ka moję, kategoryczny odmowę- 
oświadczył:"tego się po pani właściwie spodziewałem.Ale ja 
go i tak znajdę.Będę &o szukał dzień i noc.noc i dzień,aż go 
znajdę .I pokażę go pani"*Zamknięto mię do ciemnicy.
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Tale się stało jak HAVERKOST obiecywał.Leszek 
WISNIEWSKI. Lidia  WOIŚKa/ znajoma: nasza/ który po trzech miesiy-^ 
cach wypuścili .Krystyna PASTERNAK,oraz sekretarka PO.lERi z 
fabryki Smiechowskiego - p. Bronisława SZYMKOWIAK0WNA /też 
zwolniona/.zostali aresztowani 27 czy 28 listopada 42r.Sam 
POWER parę dni przedtem czy potem - został aresztowany w Ham­
burgu podczas zebrania.a z nim poszło szereg agentów z Rzeszy, 
których spotkały śmy /̂w więzieniu w Berlinie.

Po każdym przesłuchaniu "Andrzeja" /kpt. służby 
czynnej .prawdziwe nazwisko LOWENSLTOHM.czy LOWENSTEM/ HATER- 
KOST przywiózł obfity materiał.który mi pokazywał.wtajemnicza­
jąc mnie w aikana Z .W .Z ./c iygle  twierdziłam.że spraw tych b li­
żej nie znam/. Po kazał mi cały sieć organizacyjny Z. W. Z. .zła­
pany peanie w aktach "Andrzeja"/który zreszty i Karol miał u 
siebie i który dobrze znałam/  zaznaczał na niej ogniwa.ozna- 
czajyce "Radwan" / teraz już dobrzebwiedział kto to jest /,"E w a " 
"Dzięcioł" itp*

Odczytywał mi protokoły*"Andrzeja" zbliżajyce na­
sze tak misternie skonstruowane zeznania*Przyznajg.że było to 
dla mnie tak ciężkim przeżyćiem.że' nie mogłam powstrzymać łez 
w oczach. "Widzi pani teraz kogo tak bronicie jiparcie i co war­
ci sy ci ludzie.Dla was mam pełny szacunek"."Chociaż jesteśmy 
wrogami w tej chw ili, i-chciałbym żeby takie były kobiety nie­
mieckie,ale wasi mężczyźni zawiedli".

Mam wrażenie ,że choć mi to ciygle obiecywano ,on 
właśnie nie dopuścił do moje wyjazdu do Warszawy na konfron­
tację z "Andrzejem"»gdzie spotkałby mię podobny los jak Urszu- 

1§*
Natomiast z Warszawy przyjechał komisarz .prowadźy* 

cy tę sprawę.MERTEK,który mię przez kilka godzin przesłuchiwał, 
Przywiózł album ,w którym było około 130 fotografi i.rzekomo 
aresztowanych w naszej sprawie i siedzycych na Pawiaka, i la- 
zał mi rozpoznawać znajomych.Poznałam tylko Andrzeja,i to Y/te­
dy dopiero,gdy oni mi na tę fotografię specjalnie pokazali.
MERTEN z  niesłychany pogardy mówił o Anarzeju :"to  jest oficer 
polski?' to jest świ&ia.ja  też jestem oficerem niemieckim i 
wiem,co to jest honor*Dawałem mu sposobność do popełnienia 
samobój3twa,ale ten tchórz myśli,że za cenę tego,co dla nas 
teraz robi siebie uratuje.Ja pani.daję słowo honoru oficera 
niemieckiego,że mu nic nie pomoże.My też pogardzamy takimi 
świniami11 •

Po wyjściu z ciemnicy,gdzie siedziałam około 4 
tyg* i powtórnej izolatce.przeniesiono mię w końcu do żeńskie- 
gb więzienia t. zw* "Klasztoru". GZas byłam na izM e  ch0_

rych.poczem w celi 1 4 .Tutaj była też aresztowana w międzycza­
sie Lidia WOLSKA /nie  należyca do Z .W .Z ./.k tó ry  poinformowałam 
jak ma zeznawać i który po trzech miesiyoach zwolniono.Zwolnio 
no też Bronisławę SZYMKOWIAKOWNA.Natomiast mnie.Urszulę.Krysty ' 
nę PASTERNAK i Leszka WIŚNIEWSKIEGO /o  którego zachowaniu,mi­
mo strasznego bicia,mogę się wyrazić z najwyższym uznanie/ wy­
wieziono na syd wojenny do Berlina w dniu 10. I I I .  4 ‘5r.Umieszczo 
no nas w więzieniu śledczym na^placu Aleksandra t. zw* "A l e n i e "  
Tutaj n a  w i yzałam kontakt z POWEREM.do którego wielu ludzi /  
jeszcze więcej do WITCZAKA z Katowic/ miało-żal,że ich "wsypał 
W "Aleksie" poznałyśmy z tejże sprawy:Helenę MAĆKOWIAK z Berli 
na.NEUMANÓWA z Berlina.Marię GASZCZAK nauczycielkę zam.w Ber- v 
linie,Ronę RACHEL z Katowic.Pelagię SZ^ĆZYK z Katowic,Krysty­
nę ORZECHOWSKA z- Katowic /wywieziono jy do Oświęcimia/ i Martę 
KOSZ ze Slyska. Było też bardzo wielu mężczyzn z Rzeszy,ale nie 
znałam ich,ponieważ byli o piętro niżej.

vV Berlinie byłam jeszcze dwa razy na przesłuchaniu 
w Gestapo.Podczas całego pobytu w więzieniu ciygle mi obiecywa 
no.że mi pokaży Karola,a nawet w Krakowie raz twierdził IIAVER- 
KOST.że go chwycili na terenie Rzeszy.ale jest postrzelony i 
leży w szpitalu.gdzie zeznaje,nigdy jednak gojg; nie pokazali, 
co mię pocieszało .że go nie znajy. Zreszty sydzę.że Radwan 
istotnie nie oddałby się . żywy w ich ręce.Teraz na przesłucha­
niach w Berlinie głównym temat;em była osoba Radwana,a zwłasz­
cza jego okres pracy w Wiedniu i Berlinie • Twierdzili .że w
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W iedniu  schw ycili Jana MROZICa i że zaw iozą  mnie na konfronta­
cję  z n im .O czy w ista»a io  przyznałam  się do tej zn a jo m o śc i .C h c ie ­

l i  także w iedzieć  i co to za lo tn iczka  współpracowała na terenie  
B e r lin a  z Radwanem /sp ra w a  ta nie jest  mi znana / interesow ali 

się  żywo polskim i lotniczkam i ,a  spec jaln ie  osobą P . Jandy P i ł ­
sudskiej .

15 czerwca 1943 r .p rze w ie z io n o  nas do żioabutV - od­

tąd podlegałyśmy Generalnemu Prokuratorowi R zeszy . D nia  24 . c ze r ­

wca 4 5r.miałam przesłuchanie  u sędziego  śledczego .Podobno  kan­

c e lar ia  H it lera  zdecydowała*żeby nasza  sprawę przekazać  "Yolks- 

gericlitow i" .gdzie  s ie d z ie l i  n a jw ię k s i szubrawcy partyjni i 
gdzie nie było prawie innych -wyroków.jaka kara  śm ie rc i.R o zp ra ­

wy rozpoczęły  się  jedna po drugiej.'Ta  pierwszy ogień poszli 
"obywatele R ze szy " - i w szystkie  te dziewczęta i w ie lu  mężczynz 

powracali z wyrokiem ś m ie r c i , który z r e s z t ą ,j a k  doszły nas po­

tem wiadomo:-ci .z o s t a ł  wykonany* Jedna  tylko S te fa n ią  PRZYBYłiO.if- V  
TT A . która następnej nocy o skazaniu  u c iek ła  z drugiego  p iętra  

w ię z ie n ia  m oabickiego/w yczyn podziwiany p rzez  najwyższych  dyg- 
i-ictarzy Gęsta po/ uniknęła  tego losu..

Przez  cały czas pobytu w u-loa^cie czekałyśmy na ta ­
ki ż w yrok .Los chciał  in a c ze j .

Dnia 28 p a ź d z ie r n ik a  4.3r* wywieziono nas cztery  do 
w i ę z i e n i a w A • i s ba c h u . w .Bawar i i z tyj,i, ż o na s n a r o z praw ę kkr ó t - 
ce powołają do B e rlin a *D la c ze g o  nas wywieziono nie w iem ,przy *4 
puszczałyśmy .że wskutek teg o ,że  w łaśnie  w tym czasie  ro zp o czę ­
ły się  straszne bombardowania B e r l in a ,a  w ięzien ie  było przepeł- 

n i o n .e *

’ Aushaohu.gclz ie pracowałyśmy bardzo c ię żk o , siedź la 
łyśmy do 17 .kwietnia 4 5 r * ./ tym d n iu  przepędzono nas 128 vięź- 
nlów polity cznych  p ieszo  do w ię z ie n ia  w Lichstatfc / 9 0  km/ .po ­

nieważ pod Ausbach z b liż a ły  się wojska a lia n c k ie *  f opustoszałym 
całkowicie  w ięzie n iu  pozostała  jedynie  śp. Jadwiga. LulKTii-* IOZGlia v 
żona majora. L L g k la ; ICZii z 2 korpusu .które j stan zdrowi a nie poz 

walał nawet na opuszczenie  ł^żk a . Po 2 km. odpadła- też Krystyna 
'~^P.A;jTERFAK,która w ró ciła  do więzienia*łly doszłyśmy do Unterasba.”

>chu / 3 2  k m /.ac zk o lw ie k  byłyśmy wyczerpane do o stateczności* 
U &terasbachu  podczas n o cleg u .w ięk szo ść  w.i.ęźniów/Niemcy/ uciek  

’ ła» Rus obie pilnowano spej elan ie  /  ja k  sam wachm ajster SCHMIDT 

|opowiadał - prowadzono nas na wykończeń i e /t a k ,  że o uc ieczce  nie 

'Imogło być m o w y ,zw łaszsaa , żo ja  dostała w nocy ataku serca  i 
*miałam nogi spuchnięte do k o la n ,a  U rszu la  nie mogła się  ruszać  

-Iwkutek jak iego ś  ne rwo-ho la  w stawie biodrowym, ./leczono nas da*

|lej jeszcze 2 km. »■ prowadząc pod ręce.poczem na skutek nalotu 
;|samolotów,które zaczęły szosę ostrzeliwać z karabinów maszyno- 
lwy cli - /achmaj strzy uciekli .rozpuszczając i porzucając pozo sta-
• iły ch w } ę ź n 1 ó w.

Zatrzymałyśmy się w Uńterasbachu w domu burmistrza 
jGrunst.eidei,które ;o żona o obrazę H it le r a , siedzlała  razem z 

■jnami w 'Wlezieniu w Ausbachu.Sytuacja nasza była jeszcze bardzo 
?c i ęż ka*. wszędz 5 e pełno wojsk niemiecki ch. linia, f.r-ontu, a my bez 
dokumentów,P o lk * , i iźniarki poi ityczne * szczęśliwie  prze trwałyś«
|my jednak  te gorące dni i doczekałyśmy się  wkroczenia w ojsk  
|amery .auskich do uńterasbachu  w dniu  22* łv*45r*

.f&r Po dwóch tygodniach wróciłyśmy do Ausbachu ,gdzie
ocisz Lałyśmy przede wszystkim  chorą Jadw igę  LK^KTE,7TOZÓ‘Af£ , któ­

ra  była. już v szpi talu  .umie szczona  tam p rzez  Amerykanó •;* T ja  

przeleżałam  w szp ita lu  4 tygodnie♦natom iast U rszu la  zac zę ła  
pracować jako "Dolm etscher" w L i l it a r y  Go ve m em en t . Po wyjściu  
ze s z p it a la  dostałam tamże pracę w £iscol O f f ic e .P r z y  jazd  mjr. 
LLnKTK/TCZA z 2 lvO rp u su , który na skutek naszych poszukiwań przy­
jech ał  po chorą żonę - skierował nasze drogi do Jłoeh n- sze ­
roki ;o ś c ini.ee nowgch prac i zadaa .w ydeptany  i wykuty mocnymi
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dybach wojny zastał mnie w Katowicach»gdzie praco­
wałam w szkole ćwiczeń Instytutu Pedago:; iozne go / 6  godzin ty.̂ od- 
niwo/  .właściwie cały czas swój poświęcając pracy w Iow»Iiłodych 
Polok na Bląsku, które 1 to org^nizacj i była zarówno jedną z «sau-

- , 3 a 3c i *11 ó w n. § Pr z e w o dn iczą o a .
Jaś ostatnie dni sierpnia były dla 31§ska przesyco- 

he ^wybuchowę.11 atmosfera* 3 1 .VIII.39r*doszły, do Katowic wiado­

mości o rośnych incydentach, nadgranicznych .przekroczenia band 
hitlerowskich w okolicy Bytomia*napadach i bojówkach w fabrykacł 
i kopalniach* Kiedy 1 września o godź.c-ej rano samoloty ni en i. cc 
kie-zaatakowały Katowice - społeczeństwo śliskie doszło do prze- 
konania»że wojna stała się faktem dokonanym.

Nie majmc iaunyoh specjalnych dyrektyw z Warszawy, 
wspólnie z zarządem P v.K. zaminowałam sio sprawa opieki nad 
uchodźcami z pogranicznych powiatów.których niepowstrzymana fa­
la zaczęła zalewać Katowice.Jak obliczaliśmy wówczas.około mi­
lion ludności wywędrowało ze kląska.Sytuacja była rozpaczliwa.
Po rozmowie z wojewodą iJRAZYj^SKIIJ /około godź.I-ej 2» I-i. 39r ./ 
zaczęło się większość uciekinierów kierować na t-ra3g :Olkusz ,mie« 
chów,Lublin»tworząc w Katowicach kilkanaście przejściowych ośroć 
ków. 0 go&ź. 16-e j Katowice opus to szały ^zniknęło nie tylko wojskc 
ale i władze wojewódzkie »a nawet policja*Ha ulicy Stanisława 
hitlerowcy strzelali już z okien do Polaków*Całe popołudnie na­
cechowane było atmosferą niepokoju.*Jedynie młodzież naszych 
organIzaa ji',jak i P*.** oraz harcerstwo pełniła ze spokojem swo­
je obowiązki*Obok naszego prowizorycznego biura w w illi inż. 
'.ITOItEJDY na ul*Poniatowskiego - w domu Ośrodka P. »*• i vi.P.urzę­
dowały jeszcze oddziały łączności. . 0 *odź* 8-ej wieczorem otrzyma* 
łyśmy od resztki urzędujących la a oficerów rozkaz opuszczenia 
Katowic. Dużym auuCbussm śląski tu.. lin ii opuściłam wraz z Komendą 
p .,/,K . oraz Haczelniczkami Harcerstwa Katowice w dniu 2 wrześni■ 
39r. ,około godź*9-ej wieczorem#

•V Lublinie funkcjonował Śląski komitet Opieki nad 
Uchodźcami»do którego zarządu należałam,zgłosiłam się więc do 
pracy. Tutaj spotkałam też woj.(JR/>ZY]?SKJE 10 .wówczas Ministra 
Propagandy.który mi polecił kierować się na Lwów,gdzie chciałby 
uruchomić agendy propagandy i gdzie ewontualnieaa mogłabym mu 
si ę przydać.

8 września po silnym bombardowaniu lublina.musie- • 
liśmy zlikwidować naszą działalność i wędrować dalej.Dalsza po­
dróż odbywałam częściowo s dr*Marią K'uJA.VSK£.posłanką śląską, 
która przedostała się za granicę i była podobno w Jugosławii ,ors 
z Marszałkiem Sejmu śląskiego .Karolem ORZasiKISH. kt óry poprzez 
UIszkowce,Lwów,gdzie wszyscy go znali i. gdzie po wejściu bolsze­
wików teren był dla niego niebezpieczny,wyjechał do Sambora i 
tam został przez bolszewików aresztowany *podobno umarł w więzie­
ni iu bolszewi ckim*

Pierwsze -dni września spędziłam w Ułaszkowcach.nie­
daleko Zaleszczyk,z -wspomnianym 'wyae^ >.rszałkiem Sejmu, jego se­
kretarzem I; ran Ciszkiem KU3Iw& oraz kilku posłami śląskimi. Hatycł 
miast uruchomiliśmy tam kuchnię dla mas uciekinierów i prowadzi­
liśmy działalność opiekuńczą nad uchodźcami, łam na o zastał 5 bol­
szewicy* prawdzie mieliśmy możność wyjazdu aagranicętmająe do 
wy ja zda trzy wygodne auta z zapasem benzyny,ale postanowiliśmy 
■pozostać w j->raju* j owej wsi byłam świadkiem skonfiskowania prze? 
bolszewików bogatego lombardu z Chorzowa,który w dużym aucie sa­
nitarnym podążał za Marszałkiem Sejmu /CiHZKSIE był jednocześnie 
prezydentem a-Chorzowa/.

'3 Ułaszkowcach byliśmy jakieś 10 dni*Ponieważ
£5 'fJfYlA ^ T ‘A  Y*£5 c? Ą ".£ iV S ® . Ci 4 Ą  1 n -  *łS3 0  n  r% T * *>. r y  n  <rr> r»  * A «  *? V-. a  rv  v \  4 a  ,«*a rv  ** j* /  <***-* w

17



>•■/ "Uła szwowe a Oii byllómy jakieś 10 dni* Ponieważ 
acmosfera stawa się ala ;iaa o oraz bard? ie^ niebezpieczna /we 
było 99); ukraiiiodw/ - pierwszym uru.ćhonionym pocięciem /auta
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brali bolszewi cy/ wyjechaliśmy do Ł,-/owa. we Lwowie * zaraz po 
przybycia spotkałam p. Władysławę PIECHO.'/3K#.woboc cze -o -wró­
ciłam dó s.v o jej dawnej pracy.

Jak obserwowałam kładka we Lwowie miała bardzo pu 
waśną misj ę i niesłychanie duio roboty, /prawdzie bała praca 
wówczas była w stadium organizacyjnym/pierwsze tygodnie i nie 
siQ.ce wojny/ tym 2i2ai3X*2c£ niemniej wymacała dużej czujności 
i ust ag i .  bo bolszewicy już od same jo początku pilnie za nami 
śledzili.

Ińoja funckaj wówczas polecała na: 1 /ko Ipo rt owan i u 
bibuły.ulotek i grzet*Tutaj pozwolę sobie przytoczyć interesu 
jące zdarzenie: otrzymałam raz paczkę ulotek późnym wieczorem. 
Było polecenie,żeby nie zostawiać nic w domu,bo często były 
rewizje,miałam je wię.o przy sobie w dużej torefece, jaką zwykle 
nosiłam.2 jednym aa znajomych wstąpiliśmy na kolację do rosts 
racji.Około godż.9-ej lokal został otoczony*na salę wkracza 
G.P.U. * kazał i. wszystkim gościom -wstać* ręce do jóry i przepro­
wadzają szczegółowa rewizję,tak szczegółową*śs mężczyznom na­
wet do skarpetek zaglądaj a. ITa środku stał jakiś oficer G. P. U* 
s rewolwerem w .ręku .obserwując pilnie prze bieg rewizji,nie 
mo ~ło wi ęc być mewy o ukryciu czegokolwiek,tymbardzi ej ,że sal 
la była niewielka,kiedy już zbliżali się do „naszego stolika* 
wyszłam im naprzeciw i z całą z im ą  krwią napozór*choc kolana 
uginały się pode mną,otworzyłam torebkę *zakrywszy chusteczką 
od nosa paczkę z ulotkami,! podając ją popatrzyłam im prosto 
oczy »nó wi ąc proszę” . Obrzuć i Ii  mnie badawczym spo Jrzeniem*po­
deszli do mego towarzysza»obnacali go po kłoszeniach,zapytali 
czy ma broń. po ozem zwrócili się do mnie J''sadities .spokojno ku 
szajtie ’•! .iszystki.ch pozostałych, gości zabrali ze sobą,sa 1 a 
całkowicie opustoszała*zostaliśmy tylko we dwoje w całym loka 
lu«Dlaczego tak się stało nie  umieliśmy tego zrozumieć*

Oprócz kolportażu pełniłam równioż funkcje łąozrJ* 
Najczęściej spotykałam się z młodym blondynem ze sfer akaaeni 
k ich ,!łiviichałem’ i jego narzeczono- oraz z jaki ś brunetem*któ­
rego nazywano ” Drukarz” i u którego w drukarni byłam parę ras 
/ulicy nie pamiętam * lwów znałam wó-wczas b. słabo/. Stałym nasz;; 
miejscem kon^iU^wym była przeważnie kawiarnia "Roma” na al*-.z 
demickiej *oraz Europejska” i ”Dudek”.spotkania z gen*Borutą**- 
miechowi czem odbywały się w moim mieszkaniu*

nawiązałam wówczas również kontakt ze starostą BO- 
CHEHSKEI zc Śląska,z powiatu bielskiego*w celu wydostania od 
niego blankietów paszportowych i pie czą tek * ponieważ w pierwsz 
dniach można było jeszcze na taki oficjalny paszport wydostać 
się za granicę*

*i tym czasie poznałam przez iładkę oficera,przebrań 
go po cywilne mu, p. Karola TRO JAITOw SKTiiGO /późniejszego Sadwanu 

Jednym z ważniejszych wydarzę r* wówczas było skontak 
towanie się przezemnie znanego mi ze ^ląska działacza syndyka 
lis ty cznego_ p. ZUBRZYCKIEGO z p» gen * BORU ii-3P X I: ;H0./TG ZE1-U który 
na terenie Lwowa działał wówczas w imieniu Rządu Polskiego. 
Odbyło się kilka rSmów.w których uczestniczyłam razem z «*łsdk 
w rezultacie których p. ZUBRZYCKI jako przedstawiciel polskich 
syndykalistów wyjechał.do Paryża*

Oprócz tego miałam powierzoną przez g er. BO RUTĘ, ze. 
pośrednic twem Władki ♦ następujące misje ”aył wó-wczas we Lwowie 
starosta z powiatu rybnickiego ze Śląska U. I W  nazwisko ulecia 
ło mi z pamięci,ponieważ był on przed tym vi.eestarostą w o l ­
szynie *a do Rybnika przeniesiony został przed samą wojn. na 
miejsce starosty WYGLErTDY,który odszedł do przemysłu./.Starost 
ów miał ze sobą kasę sejmiku powiatowego*Organizacja nasza 
przeżywała wówczas- ciężkie chwile i nie dysponowała poprostu 
żadnym funduszem* Ządan.0 więc od owego s t a r o s t y  * aby  p r z e k a z a ł  

posiadane pieniądze na te cole/Pertraktował z'nim’ w' te .i s ora-
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Oprócz tero miałam powierzony przez 3 er»BORUTĘ,za 
pośrednictwem iładki,następujące mizjeJbył wówczas we Lv;ow*e 
starosta z powi atu rybnickiego ze Śląska II. U*/nazwisko ule o Ja 
ło mi z pamięci»ponieważ był on przed tym vicestarostę, w Cie­
szynie »a do Rybnika przeniesiony został przed sarnę. wojn'-;. na 
miejsce starosty .*YGLEKi>Y,który odszedł do przemysłu/»Starost 
ów miał ze sobą kasę sejmiku powiat o.verj o .Organizacja nasza 
przeżywała wówczas- ciężkie chwile i. nie dysponowała poprę stu 
żadnym funduszem*2 ydano więc od owe5o starosty,aby przekazał 
posiadane pieniądze na to cele/Pertfeakto,v*ał z -vi :. W tej spra" 
wie <1uż p.Karol TttOJAlłO;/SKI*alo ów pan kategorycznie odmówił/ 
Seraz wiec mnie powierzono tę mi s^ o.Spotkanie odbyło się u ni 
go w mieazka»ju.utrzymałam od ^en* BORUTY dwa kari ty z jo^o pod 
pisom in blanco,żeby na'wypadek otrzymania pieniędzy móc p o li­

tować wręczoną mi sumę.iś tarosia*znając mnio aa 31vska,ni.c nó •
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kategoryczni odmówić,wykręcał alę jednak, żo pieniądze ma. 
skarbnik,który jest na prowincji i że zaglądnie przywiezie i 
zawiadomi mnie o tym.P.Karola IROJAljO.YSKIagO obrzucał stekiem 
przezwisk,a prócz tego wysuwał żądanie, żeby p» generał sam sig 

'z  ni : skontaktował. Rozstaliśmy się z tyra»że wktórce mnie zawi a 
dorai o terminie ewentualny a przekazania pieniędzy. ^"ieste ty ,nie 
tylko nie zawiadomił*ale na jakiś czas zniknął z terenu 'L-ma:.* 

*' tym czasie je n* BORU ii* wyjechał do Paryża,konwojo 
wany przez jedną z naszych kurierek do granicy*Ozy do.jechał - 
nie wiem»zdejc się raczej *że wpałd wtedy właśnie vr ręce bolsze 
wików i doetał się do więzienia*Ha. wiadomość o tym już nie 
doczekałam,bo właśnie w tym czasie otrzymałam od -Kładki zezwo­
lenie na powrót na stronę okupacji niemieckiej , co było moim gc 
rę-cym życzeńiem*ponieważ Jałto przewodnicząca duże5 kobiecej 
organizacji czułam się związana z moją dawna pracy, i moralnie 
za nią odpowiedzialna*

•V ostatnich dniach stycznia 1940r* przeszłam "ziele 
n&" granicę pod Białymstokiem,!. II* 4Ór*hyłata w Warszawie ,sfc^d 
po. nawiązaniu kontaktu z rodziną ” wyjechałam do Częstochowy ć 
kuzynostwa /dr* Witold oloIi*K2,Waszyngtona IB,/. Tutaj dowiedzie 
łam się o śmierci moich obydwóch braci:starszego oficera r e z . , 
pod Lwowe we wrześniu. 39r. ,młodszego Feliksa,który z ramienia 
Oddziała II,jako komendant 0 .3 . pracował na terenie ^dańska 
pod' pseudonimem ”Donner" i ”Schulze!> - o jego śmierci w oboeie 
koncentracyjnym w Ctutthofie*

tym czasie na fałszywe dokumenty otrzymane od 
b* komendantki. P. .i . K. z Katowic Fil i ZARACKIEJ ,która 2 Warszawy 
przyjeżdżała dwa razy do Częstochowy i nocowała u nas - wyjeż­
dżałam przez granice do Sosnowca w celu zobaczenia się z matk. 
Było to moje ostatnie widzenie, ponieważ matka moja,opuszczona 
i pozbawiona opieki,podczas pobytu w więzienia*umarła*

W grudnia 1940r.doszły mię wiadomości,że Karol IRC 
JAWORSKI jest w ■‘-raków io * po stanowiła więc nawiązać z ni?-: kon­
takt* Istotnie,udało mi się to - mieszkał wówczas na ul» fowrzy* 
ca 2 razem ze swoją żona* Przy jazd mój powitał z radością,po- 
nieważ sam musiał wyjechać na 31ąsk - i pragnął,aby w jego mi< 
kaniu»którę było miejscem kontaktowym dla. ludzi z terenu Sląsi 
był zaufany c zł ospie* iila stworzenia odpowiednich pozorów zorgai 
zowało się w domu ” handel” materiałów i wymiana ich na proeuk: 
żywnościowe*- związku z tym przez dom - bez wzbudzenia spccja. 
nych podejrzeń - mogło się przesunąć dużo ludzi.W tym czasie 
zaczęło się w naszych kołach robić "jorącC . Doszły nas wiado­
mości,że na Sitaka, była wielak Ttwsypa” , jest mnóstwo areszt owa* 
nych i że ślady prowadzą na ^raków*

kilka  dni potem /p o c ztte k  stycznia  1941r . /  zos* 
tał aresztowany w %akov/ie dyrektor polskiego gimnazjum z Orłs 
wej /n a  kląsku cieszyńskim/ p» Feliks /nazw isko / ♦ który posłał iv 
z w i e z i e n i a  Lontelupich karteczkę z nazwiskami l u d z i , których 
Gestapo poszukuje*'aa lir cle tej był Karol iROJAgOióKT i jego 

przyjaciel i* dam (LiJlfZTCA. Adam szeroko znany społeceuikwSucje** 
szyriskiego przez cały ubiegły ro£ pracował w Z *«<*2 # na terenie 
Krakowa*-wyjeżdżał kilka  razy na b l5.sk przez ” zielo ną” granicę 
i w związku z tym zapadał często-na płuca*-Coraz leżał w uzpit; 
la w P ą k o w i e »wobec czego usunęło się go natychmiast do prywęa 
nego sanatorium dr*Sikorskiej _ w Jacjowicach pod ^rakowem,gdzie 
funkcje lekarza pełnił jego przyjaciel  dr.Paweł KUBI-jt* z nasz* 
go mieszkania na ul* ^awrzy^ca 2 usunęło się wszelki podejrzan; 
materiał i wszystko nastawiło się na handel*

2 7 .1 .4Ir «kiedy około godi£».lQ wieczorem wróciłam 
zastałam w mieszkania Gestapo. Sona Karola była już aresztowań; 
prócz tego kilku żydów jak wogólo wszyscy,którzy w kilku nasi'21



go mieszkania na u.l*.^uwrzy^ca 2 usunęło się wszej-icr puaw^i-^uri, 

materiał i wszystko .nastawiło się na handel*
2 7 .I.41r* kiedy około rodź*,10 wieczorom wróciłam 

zastałam w mieszkaniu Gestapo, tona Karola była aresztowań; 
prócz - te'jo kilku żydów jak wogóio wszyscy,którzy w kilka, nas:;' 
nycłt 'dniaoli stawili się w mieszka.niu»a •.rięo miedzy, Innymi ar* 
TOM 1 ;2SK*dyr *^zkoły Społeczne j^ś^^ieszyna dr1* umarł w
Oświęcimiu? , ple lęgn i arka, która przyszła 30 szukać*

Przeb i 0.3 i prz y n. zyny naszej 0 are s z towani a j ak pó 
niej zdołałam' skonstruować były - następujące i jeden z aresztów ■ 
fcych w v i e szynie ludzi »na skutek bic 'a zaozv.ł !f sypać11 i p-zyz 
nał się,że Jeździł po instrukcje do ^rakowa na ul*Szlak no łą­
czniczki Hanki 3Z3? ZIPKO.ifónr»która :o kontaktowała z Adiiae:-»a
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„ten z szefem / nazwiska nie znam/•Przywieziono więc owego J c p "
/mość ia do, Krakowa i z zachowaniem w a ze lici ch pozorów* w towa­
rzystwie dwóch gestaaowcow,mó/iących dobrze po polsku*udano 
się do Hanki » żądając na ty chmlas bowego skontaktowania z Adamem 

I i Kar o lem* ponieważ nastąpiła "wsypa* wszystko się wali i nie •
; Uviedz| eo robić.Hanka odpowiedziała,że nie wie gdzie jest Adam
* że -o w szpitala Ja:'; nie ma* ale oh ie cała załatwić, i kazała im 
jj przyjść później *0 godź* 12-ej w południe zjawiła się u mnie, 

żądając adresu Adama i -Karola*ponieważ prz;;.jechałi ze ólaska 
i sprawa jest o*pilna* formalnie dawałam żądane adresy,dc nki 

V aiałaa całkowite zaufanie *•■/ tym jednak wypadku wiodło mną jaz* 
by przeczucie .odmówiłam,oświadczając ,że sfccia załatwię i że do­
piero jutro jeśli ckcą,mogą mieć wiadomość* Z niechęcią zgodził, 
się wreszcie Hanka*że następnego dnia o godź*12"ej będzie z r.v 

; mi w małej kawiarence na rogu ul*azlak i tam się ktoś zjawi z 
j wiadomośćlani ♦ fyraczase/n ze telefonował ani do dr • KLTBICY, i nformu- 
j jąe go ogólnikowo o sprawie i ten po porozumieniu się z chorym 

Adamem miał następnego dnia do nas przy je chać. Hankę aresztowa­
no zaraz po powrocie do domu* po wydobyciu z niej wszelkich w i a 
domości*gdzie i a kogo była,a mnie tegoż dnia -wieczorem*żąda. a 
wydania dresu Mama, Kar o la i tp* ronioważ nie było świadków mo­
jej rozmowy z iJ-anką - wyparłam się zupełnie, oświadczając *że 
Hanka nas tylko odwiedziła * zagrzała się trochę i. po s zła *  kam 

. wrażenie,że przyszłoby do bicia i 'wymuszania zeznać wszelkimi 
sposobami, gdyby nie fakt, że następnego dnia aresztowano dr* kuf. 
OĘ,który po 2-1 dniach za cenę wolności zgodził się na współ­
pracę z Gestapo,pow iedz iał im adres Adama * zawiózł ich do sana­
torium w *■>ugowicach* lia szczęście Adama już nie zastano * tkn1* ety 
przeczuciem mi -.o bardzo dużej temperatury i ciężkiego stanu 
zdrowia /miał założoną odmę/ uciekł do Krakowa*idąc pieszo kil 
km*pod czas wielkie -o cr ozu* Aresztowano dr * S i  kor 3k * sanato" 
riuuL zamknięto a KUHIO* wypuszczono na wolno §5* z tym* że dosia 
czy im. Mama i Karo la* Po miesiącu uciekł do ./arszawy*

•i więzienia udało . się nawiązać kontakt 2 żono H 
rola i Hanką^uzgodniłyśmy tok swych zeznau.Ja przez cały czas 
utrzymywałam się na stanów i sku, że nie..wspólnego z tymi łudź.a i 
hie mam,Karola woale nie znam,znałam tylkflt przed wojną p.j^lę,
0 LUJ’! TC.ZA K /żona Karola f znam jako p&nręfi i spotkawszy ją w. 
Krakowie "naw-Tązałam z nią stosunki i przystąpiłyśmy do apó-łki 
handlowej * żeby z czegoś żyć.

is.usz ę przy znać. że lila - m i/V  wielkich znęcan alg 
nad nią/tyła miesiąc w ciemnicy,bita kilkakrotnie do nioprzy~ 
tomności-raz w mojej obecności,przy użyciu maski gazowej/,z-a 
wała się doskonale,nikog nie wappała i do niczego się nie 
przy znała,

Prze siedziałyśmy- ja osiem,ona dziewięć miesięcy, pô  
ozem nas wypuszczono na wolność*-Ja wyszłam 16 września 194Ir* 
a Się przewieziono z Hontelupich do "iii chała*'»gdzie miano jo’i 
zrosić dodatkowe dochodzenie o przestępstwo dewizowe ,ponie..vaż 
znaleziono u niej marki, niemieckie*Ponieważ byłam już na wg 1- 
ności.nawiązałam natychmiast kontakt z Karolem,wzięło się sda 
kata .zapłaciło k&rę itp* i uwolniło kio od "Hichała" , zanim j x ’ 
ponownie przeniesiono na Montelupich.Los Hanki był gorszy: po­
nieważ przyznała . aię do pracy u Z* 2* .wywieziono ją do Oś ,*ię. 
eiaia*

Po opuszczeniu więzienia - zamieszkałam na krótko u 
-p.Urszuli 3.77kG2Ik>,/SK.THJ,która przez cały czas mego pobytu w 
więzieniu opiekowała się mną,a z którą kontakt nawiązałaś:: już 
przed rokiem,po jej przyjeździe na teren. G* G.Po krótkim czasi- 

obyłam bez środków do życia i w bardzo zły:n stanie zdrowia - v 
jechałam na wieś* pod Tarnów,do Biadolin,gdzie przygotowano di 
mnie wypoczynek- i gdzie znajdował się Karol i MaTtiieszkaliśz 
daleko od wsi,w losie,u gajowego HA/HYkBCZKT, części owo u gosn 
5 ar za BARAHa * doskonale ukryci i zakonspirowani w tej - jak j,;
saei- fTwlfti- s 1  .f W, it M  "1 -S .5 A  i’ i «  £3 ^  " *1 «  <4 JS * j»s j*>. tm m*. *•» A .........
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Po ©puszczenia więzienia, - zamieszkałam na krótko u. 
•p.Urszuli S.7TSCZ KO JSKIKJ, która przez .cały czas mego po by ta .7 
więźlenia opiekowała się mn&»a z irtórę. kontakt nawiązałam :• o/.

' przed rokiem, po ,1e;j przy jeździ© .na teren 3. Gr.Po krótkim czas! 
obyłam bez środków do życia i 'w bardzo złym stanie zarcala - _v 

machałam na wieś- pod Tarnów,do B lado lin ,gdz le przygotowano dl 
mnie wypoczynek t gdzie znajdował się Karol i M a m le s z  kall ś;:. 
daleko od wsi*w iesie*u gajowego IŁY.fiTiłBCZKT♦ częic5owo u gosą 
oarza BARAWA*doskonale ukryci 1 zakonspirowani r^te.j - jak ,* 
aa^ywallsay nmellnie*’ ,0 dwa kin*od nas na leśniczówce pracował 
Erwin kOJZYSZHJ K z Jlaszy_ęa»były członek 0 .3 . z przed wo,k*y,3.n" 

fmy Karola i Adama,kć^ry^tlteraz pomagał matori.al.nie 1 do sta: 
też częściowo żywności* lauaj te;: odwiedzała ras. cżosamiimo,.);; 
przyjaciółka »vJrszala fcUTiiCZKO.i Ski*, poza tym nikt- nie znał â,r- 
go adresu*ko jśc 'u  z więzienia przyjechała też do nas 'a-
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odpoczynek żona Karola*ale ponieważ po ciężkich przejściach 
cierpiała ona w pewnym stopniu, na "kompleks prześladowezy0 i nie 
mogła poproś tut ani wypoozęć ani znaleźć spokoju w towarzystwie 
lad z i za których tyle wycierp lały sny - w pierwszych dniach listo 
pada wywiózł ja Karol pod Jasio*-* ^iad o linach prze prowadzałam 
staranna karć eję,ponieważ a tan mego zdrowia był nadal zrujnowany 
Rok 1941 w wiezieniu ra Montelupich był tak potworny.,że poprośfcu 
trudno to sobie wyobrazić/ na innym miejscu podaję częściowy 
opis st o su. nkó w/ * x

.f początkach 3  radni a Karol wyjechał na "robotę" - po­
czątkowo na £łask*a potem wogóle na tereny "zagaaniczne" t. j.
Cze chosłowacj a «Rzesza• a głównie »< ?ederi.Odwiedział nas od o z aga 
do czasu* Ja czułam się jaż nieco lepiej i myślałam o powrocie do 
pracy >co stało clę* jednak dopiero na wiosnę 1942r. »kiedy Korol 
^'Radwan1'/ wrócił na stało do Warszawy i objął stanowisko szefa 
wy'w 1 a da zagrani cg..

Początkowo zamieszkałam w -Warszawie a siostry. A ład ki 
? Tg OKO JSKTEJ , p. Jadwigi UMPAtCO /KJ , Aleje Niepodległości/ numeru n i 
pan1ętam»niedaleko od alicy Rakówleciciej/.Ponieważ jednak w domu 
nie było telefonu*a prócz tego mieszkanie było przeciążone "rośn 
tę" *bó i p. Jadwiga pracowała też w Z. * .Z. /n ie  2 nami/a ponadto 
jeden z pokoi służył jako miejsce Myttrpfao.kowe - zmieniłam miesz­
kanie * pr z e prowadź a jęc się na u l . 3 Maja iTr* 2* Mieszkanie to nale­
żało do wizytatora szkół średnich p. ZAPQLłłKI-;.X),którego córied 
Oleńka pracowała w 2. .4.2. 1 była łączniczką między nami t . j .  
hadw?-nem a -^An^rze jem"/szefem Hadwana/ - i zamieszkałam tam na .. 
lecenie Radwana.a by ułatwić sobie kontakt z Oleńką. Ra wszelki -wy­
padek umówiłyśmy się z O le ^ k ^ż e /w  razie wsypy/ poznałyśmy się 
na plaży nad •./ isłę .ja  wówczas poszukiwałam pokoju i ona mi za­
proponowała wynajęcie jednego * ponieważ mieszka tylko z ojcom,a 
maję duże mieszkań ie.Od tej wersj.i nie od s b . piłam podczas wszys 
kich przesłuchań.

Radwan obdarzał mnie dużym zaufaniem* Raawan posiadał k; 
losalnę zeletę:był bardzo dyskretny i umiał się świetnie zakons­
pirować » obrani czaję c swe kontakty do wypadków istotnie koniecz­
ny e h . Kie liżmy kolosalne trudności lokalowe :nie posiadaliśmy wów­
czas żadnego neutralnego lokalu dla pracy ,mimo, że Centrala ciap. 
obiecywała 'załatwić tę sprawę 1 całe walizy materiałów były w 
prywatnym mieszkaniu Radwana /Dobra 2/ .

« tymże mieszkaniu pracowaliśmy często oboje. Adresu por 
za mnę i Ad amem g/JPZICU - wówczas nikt nie znał*Była tam raz 

•Urszula SOTECZKO./OKA i raz Leszek w ISgTKwóFT /"Chińczyk"/ 2 Kral 
wa»przyprow"dzeni przezemnie.

iJoza tym konferencje z najbradziej zaufanymi agentami : 
Rzeszy odbywały się czasami u mn-e,czasami w "wypożyczanym* Ido­
la na ul.FÓakowśkiego/nr* zapomniałam, by łam tam 2 czy 3 razy/ la' 
.w lokalu restauracji t» zw» .*•dołku.M ,róg Marszałkowskiej i o lenki i- 
w 1 csa /w piwnicy>od podwórka»majęcs go trzy wejścia/.Ha mieście 
mieliśmy klik., lokali .kontaktowych; l / na ul. Ko szykowe j .restau­
racja "Mewa",naprze ciw Kai targowy eh?*?/ na Saski ej Kępic drogsr
./ulicy nie pamiętam/,3 / księgarnia.......... na ulicy Marszałkowskie
./niedaleko "Ziemiańskiej " / ,4 /  biuro handlowe w Alejach JerozoH: 
kich/nr.nie pamiętam/»idąc w kierunku dworca Głównego po lewej 

-.stronie za Ale jama* '4j0m,j. / , które służyło tylko dla kontaktów z k 
równikiem komórki feraków- Katów i ce /"Z R "/ oraz 5 /
paszteciamia na ulicy Koszykowej ,obok Kai targowych,6 / salon mó 
na Alejach Jerozolimskich /"Krystyna" lub "Kleonora"-tam jeszcz 
nie zdężyłam być/,7/aptoka/prowizor, p* >anda 30 LU OKO J3Ka/  .róg Ko 
szałkowskiej i M asa .

działalność moja - polegała na prowadzeniu sekretariat 
Radmna.byłam łącznikiem między nim a oe n trał*»po prze z bozposre 
niego jego szefa 'Andrzeja" i jego łęczniczki przejmowałam stop
• niowo kontakty z agentami Rzeszy /w dniu aresztowania Radwan za 

n - ,v» i mn. no^ko^-iaie te a :endv/ .oraz 07/łam kurierkę *«ar
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ss a ł k o w s k 5. ej 1 ~ i u. sa.
działalność moja polegała na prowadzenia sekretariat 

Radwana*byłam łącznikiem miedzy nim a centralą»poprze z bozposre 
nie-to je 30 szefa :ł Andrzeja” 1 ;ie37 łuczniczki prze jmc s bop
ni owo kóntakty z a^an barn i Rzeszy / w dniu. aresztowania aadw&n za 
cydował.śe obejmy całkowicie to agendy/, oraz byłam kurierką 
szawa Kraku*7 »raz lub dwa razy w tygodniu odbywając tę trasę.

Ifa teronie Krakowa m teszkan ien kontaktowym»ś;/1 e sn la 
zakonspir cwanym w firmie niemieckiej»było mieszkanie Urszuli 
3;’/ 7-’iOZ105vf 3KTS.T, ^d z te a i o zawsze zatrzymywałam i gdzie takie Rv<: 
wan»"dam oraz agent z Wiednia Jan udOZ^K itp. ozaaacii nocował:?
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pokoju, "gościnnym” dyrektora firmytTIieaca»3mb w biurze na kar.a 
pie .pod portretem- Hitlera*.'/ Krokówie kierownikiem komórki j£ra- 
ków » k..to.7ic3 byk' dyrektor fabryki mydła ^miechowskiego-»p.ik- 
weł /  ’’ ZR"/•. Za pośredn ic twe ci Le szka /13 ” li-,vaklkG-G ,który mi ał 

' sklep na- ul*śtrądom 15 komunikowałam się z nim po przyjeźdźie. 
Spotkania odbywały się zwykle -w sklepie Lo czka o umówionej go­
dzinie ,a raz / fabryce,.? jego biurze.Oddawałam mu przywiezione 
rozkazy, instrukcje i pieniądze .przekazując też ustne różne roz 
kazy »a zabierałam sprawozdanie i materiał z przeprowadzonych 
zadań szpie~owskick. Z itk.żiiUatt mi-łam tylko sama kontakt,znał 
3 0  też Lesfek.no i oczywiście Eadwan,kt'óry uważał go za dosko­
nały nabytek, ponieważ miał znajomo, :isi wśród wysokich dygnita­
rzy niomieokiem.kręćił się po całej Rzeszy i -władał świetnie 
nie tylko literackim językiem niemiecki :,ale rożnymi jego dia­
lektami* ''Andrzej” - na szczęście - PQ-.«iiUA nie znał bliżej*ani 
jego adresu, w i dział 30 tylko przez kwadrans w warszawie w **Do 
łka>ł .ale i to niestety wy stare żyło .żeby go tak sehuraktei\yzo wa 
na zeznaniach,że Gestapo trafiło na je.-o ślad.

’ <.i parę tygodni po moi.:; przyjeździe.przyjechał 
też do Warszawy -‘dam /w B^adolinach w tym czasie nastąpiły ars 
sztowania - szczegóły podaje Urszula/*2 naszą praca nie miał 
on teraz nic wspólne go,natomiast poprzez swoich dawnych kolego 
z Cieszyna /miedzy innymi przez poszukiwanego przez (łe stupo 
pro f* Alojzego fAkAt/ nawiązał kontakt z przedstawicielami I-lzą- 
du Polskiego 1 przygotowywał śeieśle administraoyjno-politycz- 
ną robotę.Mieszkał tymczasowo u p. Jadwigi.

Dnia O sierpnia ió-12r. przedpołudniem w kawiar­
ni ''aapoleonka--Krakowskie Przedmieść ie .miałam spotkanie z 
Radwanem*Andrze jem i jeszcze jak łaś młodym całowiekiem,któregc 
widziałam poraź pierwszy.Andrzej opowiadał wtedy,że poprzeć--*e 
go dnia miał u siebie w domu /mieszkał wówczas w A l,K iep ./ wi­
zyto Grestapo»Uzukali rzekomo poprzedniego lokatora.rozglr dali 
się po mieszkania i mieli nawet w ręku grubą. kopertę, leżący n<- 
biurka / z materiałem/ zaadresowany. :,Andrzej” ,do której nawet 
nie zajrzeli*Radz iłam -/tedy Andrzejowi .żeby natychmiast zmie­
ni i mieszkanie ,a-le on się //ahał* oświadczając »żo dopiero od kil 
ku dni tam jnie azka.żo mieszkanie jost b.dobre i tp. Przy toczy łasa 
mu nawet przykład z poprzedniego mojego aresztowania - dyr. 
Feliks aresztowany w %*akowie .miał też najpierw o ;odż. 13 w no 
cy taką niewinny wizytę Uestapo.które poszukiwało jakiejś pani 
a za godzinę przyszli po niego* ^zy jednak przekonałam Andrzeja 
nie wiem.bo -tegoż' dnia wieczorem zostałam aresztowana.

Istotnych przyczyn naszego aresztowania nie 
umiem dotychczas ustalić.Ze w owym czasie stawało się w -arszi 
wie !igorąco51 często o tem mówił Radwan.uważali jednak,że moje 
aresztowanie > jak również Adama i Urszuli wyszło raczej ze wsią 
spowodowane załamaniem się aresztowanych tam drwina :.iOJ2YSZ3D*, 
poprzez kr/óre ;o Jestapo poszukiwało za dawne !,sprawki." ni cucha 
tnego karola i Adama i przypadkowo trafiło na ślad tak poważne 
roboty .znalazłszy u mnie obfity materiał, faleza ‘"wsypa" jaka. 
nastąpiła w miesiąc po naszym aresztowaniu w Warszawie,a o któ­
rej dow-edz iałyśmy się na przesłuchaniach.miała już^nńe podło­
że i z "przypadkowym'1 naszym aresztowaniem nie miała nic wspó 
\ic g o • Tak i jest mó j pog lą,d *

Łzieje naszego aresztowania są następujące:
8. VIII byłam cały czas poza domem.kiedy wpadłam na chwilę do 
mieszkania około 5 popołudniu oświadczył mi p. ZAPOLSKI,żo prze 
cały dzień dzwoni dziś do mnie jakiś”pan krwin" .który przyje­
chał do Warszawy, chce się koniecznie zobaczyć z nami i czeka 
na, dworcu .ponieważ nie zna inojego adresu.krain istotnie miał 
do nas przyjechać po aresztowaniach.jakie nastąpiły na wsi.Po* 
prosiłam więc p*ZAPOLÓKI^gO.żeby jeśli zadzwoni oświadczył md, 
że idę do niego na dworzec,ewont. podał mu adres mieszkania.^::-
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że 1 z "przypaasv#j/^- u*©**..* w--------
aego*hIkikl jest mój pogląd*

Dzieje naszego aressto-.ya.nla sę. następujące:
3. VIII byłam cały czas poza domem*Kiedy wpadłam na chwilę do 
mieszkania około 5 popołudnia oświadczył ml p. ZAPOLSKI, śo prze 
cały 'dzieli dzwoni dziś do mnie jakiś,łpan -r-rwin" i który przy je* 
chał do ?/ar ssawy,chce się koniecznie zobaczyć z nami 1 czeka 
na dworcu * pon 1 eważ nie zna-inojego afiresu.^r-.yln istotnie miał 
do nas przyjechać po aresztowaniach*jakie nastąpiły na wsi*Po* 
prosiłam więc p* ZAlOI.iKIii.GO*żeby jeśli zadzwoni oświadczył md, 
że idę do nie po na dworzec,cwonb« podał ma adres m ieszkania*^’* 
ma»ponieważ o godź*G**toj miałam pod mostem Poniatowskiego spo" 
kania z nowa łg.cz nioską Andrzeja pojechałam do kawiarni "ho kk;.. 
na ul*!.-arszałkowskiej »_;dalo był Adam*zawiadamiając go o przy- 
je:'dzle drwina i. umawiając się,żo z dworca przyjdą do mnie. 
Łączni oska oświadczyła ml> ie następnego dnia Radwan ma być o
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\ 7

i godź.S-e j popołudniu w ko../i ar ni na pl*HurutowiGza. i dała do ni 
3 0  od nurze ja zapieezęto wany bilecik*zdaje się , zawiadamiający
o tymże spotkaniu.-o rozstaniu si o z nią wróć-i łan do dmu.cze- 
kaj^c na gości 1 na kadwana*który miał. przyjść, do mnie za ja** 
kioć l.1': godziny i nabrać pewien materiał*którv miałam u s-febie 
do przepracowywan 5a , jak równ 1©£ zobaczyć się a -rwinem.Około 
•3 odz lny 1-5*30 rczle ;a się dz w o n.e k > ; ił;s r, o, .’: e 0 . 0. V; :,0 LS K I  wzuszcz 
do przedpokoju jakichś mężczyz n “ otwieram więc drzwi w or~eko 
«aniu»że to goście do mnie* Dwoma. susami wkroczyli do me30 00 00 
ja destapowcy 7 cywilnym ubraniu z rewolwerami w ręku: "karia 
TGkCZAKO r :l !? "'lak” .zaczęli robić ba -dzo szczegółowy rewizję 
/  gruby skoross;;t »a:.: wieraj ący' ins trakcjo ,u.ot. zauah szpie gowskl c 
na tereny Szafran iczne” »leżał między bielizn".,- na półce,przygo­
towany dla Karola-Sięgałam już ręką po nią»zdecydowana zrobić 
krótki proces z całą tą historią - <,le w tym momencie zrozumi 
łair., że tylko przedłużę ich pobyt w mieszkaniu /lekarz ,kaertka 
pogotowia 5. tp*/a co gorsze wszystkoc£najdą,spadnie na zaaresz- 
towanego Mama* 2dawałam sobie jasno sprawę z powagi sytuacji, 2 
dla przyśpieszenia sytuLcj i podałam im sama klucz od szafki, k: 
rc-o szukali»a który zresztą leżał w szufladce fco&ie Łki % ponie­
waż miałam też już dostateczne dcó 7 * -dazcr ie z pi&ewezego aro o 
towania i pobytu w więzieniu*iedsiałajn,że ratunku dla mnie ni 
ma*mozg pracował t y l k o j a k  wyj-ść najłatwiej z tej całej: 
sytuacji i jak uratować Karola»który ma to przyjść sa chwilę. 
Z* portmonetki rzuconej przez nieb ra. tapczan«obok którego sta­
łam, wy padła zawinięta „• watę*fiolka z b.mocn-, trucizną»którą 
no a specjalnie spreparowała, n* <ar.de. 00LUC;I0 ..* 3-cat&po./oy ztr 
żadali uporczywie adresu .Adama i karola, a- co ja niezmiennie 
odpowiedziałam,-"- wiem»nie znara. > tym momencie 7 torebce mo­
jej znaleźli fotografię Adama e_ przepisów ya formacie, którą ais 
łam w celu wyrobienia mu u nas fhłszywyc.^ dokumentów. "?lie zna 
pani adresu’’ 7fy go już r>u.= ny i tak, o to ja «t ten *prz/. snedł p-rzs 
cięż na dworzec po ISry/ina’*/jak się okozujo musieli przywieźć 
z Krakowa areszt owa ?ie go iar.vina i ten wskazał -adama/*

■ I tym mamsr.cio znaleźli właśnie skoroszyt* Zarżeli 
z ro dość i /jeden z nich móoi ł .świetnie po polsku i był owym 
kio tyłkiem- * które go znałam z pierwsze |.q pobytu / więzieniu, co•n 30 oytu
jednak uświadomiłam sobie znaczenie później/.Jestem przekonana 
że tak* łup dawno nie wpadł w icL ręce*"Jzy to należy do par.ir 
?.u):”/  wy pro w.' dz i ó ichlza wszelką cenę wyprowadź ie 'huczało mi 

w mózgu/.11 Jo pani nam jeszcze p o w i e " O t ó ż  przyznaję się pa- 
nom łże to należy do mnie.że n-ra eowałam przeciwko wam i ,oddaję 
się wam. do dysp.ozycj i,aie odmawiam wszelkich zezna^'*. ‘kotyle.k’ 
przyskoczył do mnie z wyciągnięty ręką,na którą nie zwróciłam 
naj ran i.c j s ze j uo/ag1 i * Ta k • jo s t w o In o pa n i. ta:, po s tąp ’ ó »szanu j ę 
par 5 postawę” . “Oświadczam jeszcze ,żc nic .więcej w całym miesz- 
kani u nieśli, niepotrzebnie tylko traciliby panowie czas na rob- 
nie reiwzji*Roboty,którą robię i za' która sama tylko muszę po­
nosić odpowiedzialność «nie podrzucałabym komu innemu'’* Ohwyaiłc 
^panowie zaczęli się szykować do odejścia* kie pozwolono mi nic 
zabrać,nawet' najmniejszogo drobiazgu toaletowego»jedynie mogł- 
,:>ię oficjalnie pożegnać 2 p*-ZyPGLchIh /chodziło mi o to,żeby 
się zorientował, że jestem aresztowana/*

Opuściliśmy mieszkań ie* vały dom był otoczony »na­
wet ulico strzeżona-drżałam, z..przerażenia»że hadwan może je s z ­
cze no^ejśe i nie zorientować się w s y t u a c j i ,00 przecież mci 
towarzysze/byli ubrani po cy«ailnemu.Idy p ro w a d zili 'mnie po 
schodkach /zewnętrznyo};/ na most -^oniatowsicizgo'»t;;dzie stało ac 
zdarzył, si ę dość przykry incydent i schodził włośnio jakiś  pap 
w ciemnych okularach, stojący na moście }*szpicel* zawołał coś 3 
niemiecku ao moich towarzyszy i ci skoczyli do niego zxrowolwe 

rami*biedny człowiek trząsł się 20 strachu* Zrewidowali d° do­
kładnie i wylogity-uowali ,ale  widocznie miał doskonałe papiery
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3 1ę zorientował, ;,o ..je sten aresztowana/*
. Opuści Ii śrny -'Meszkan ie* Cały dom był otoczony »na­

wet ulico śtrz e'źo na ■ '^rżałam. a . przerażenia »żs r.:.dwan moi o 4 osa­
czę nadejść. i n >c zorientować si§ w oy tuac-ii »bo przecie i moi 
towarzysze był i ubrani po cy-./ilne/m. idy prowadzili'mnie po 
aóhbdkacli /zewnętrznycl1./ na r.ost ^'oniato./akia.-ot^dzle 3t?ało au 
.zdarzył. się dość przykry incydent5sohodsił włośir-io ^akiś pan 
w ciemnych okularach, sto ic y  na moście "szpicel* zawołał coś j 
nie mi o’oku do moich towarzyszy i ci skoczyli dc niego zxrowolwc 
rami*^iedny człowiek trzęsł się ze strachu* Zrewidowali -jo do­
kładnie i wylegitymowali»ale widocznie miał doskonałe papiery 
bo -;o nie zatrzymali*
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bo go nie zatrzymali.
Radwana nie złapali.Co się stało,że nie przyszedł, 

nic wiem.*7ido oz nie óvy szczęśliwy przypadek*który już ma. tyle ra 
zy pomagał w czasie wojny i tyra razem przyszedł mu w sukurs.

Zawieziono mię na Aleję -izacna*Rozpoczęło się pierw­
sze prze słuchania*Ha wszystkie ich pytania odpowiadałam:"mate­
riał należy do mnie .przyznaję się do pracy - wszelkich zeznań 
dalszy ch o dmaw i am " •

Zawieziono mię na Pawiak,gdzie w kąpielowym spędzi­
łam bezsenny. noc.starałam się wszystko przemyśleć jak najdokład 
niej i uporządkować wewnętrznie».<iedziałam,co mnie czeka*Zbyt 
cenny złapali materiać,aby nie chcieli wymusić dalszych zeznań' 
za w szelkę, cenę* A jakich używają metod - wiedziałam dobrze »przo 
cież już raz byłam w ich rękach.Nakreśliłam sobie linię postępo 
wania*stanowczo to muszę wymóc na sobie.że nic z sobą nie zro­
bię zawcześnie»Trzeba się tylko zorientować , co wiedzę.,a jak da­
lece wmawiają.Jeśli natomiast sytuacja dojdzie do punktu kulmi­
nacyjnego »będę czuła.że jest ponad siły zawsze mara to je dno, to 
ostateczne "wyj ście” , zapewnione. >< iem jedno,że mogę sobie ufać.

ITastępnego dnia po obiedzie zabrano mię do kancela- 
rii,gdzie zastałam stojącego pod ścianę Adama*Mimo pilnujących 
nas strażników - porozumiałam się z nim natychmiast:on niema ni 
wspólnego z nami,ani z naszą robotę,jest moim narzeczonym i prz 
jechał do -./arszawy dla mnie,o mojej pracy nic-nie wiedział.

Za chwilę przyszło dwóch wczorajszych komisarzy, 
skuli nas oboje i przewieźli na, dworzec praski,skęd pośpiesznym 
po cięgiem do Krakowa, ;7 Krakowie' zawieziono nas na Montelupich, 
gdzie w kancelarii poznano mię jako dawną więźniarkę,co bardzo 
pogorszyło moję. sprawę.Po załatwieniu formalności wpuszczono 
mię na nprzejściówkęj*,gdzie w błysku zapalonego na chwilę świat 
ła poznałam dwie kobiety, z których jednę była Urszula. Co za ra” 
dość.Po odczekaniu kilka chwil,kiedy już byłam pewna.że nikt 
nas nie śledzi,rzuciłyśmy się sobie w objęcia,a potem całą noc 
przegadały na sienniku.ustalajęc szczegółó./o tok naszych zez- 
nań.w ie działam, że Urszula jest przyjacielem,który nie zdradza i 
na którego można liczyć.Tak też i było»Podczas całego śledztwa 
i mnóstwa przesłuchań,ani n.a jotę nie odstąpiłyśmy od nakreślo­
nego wówczas plan'1 •» i to bardzo wzmocniło naszę pozycję.

ITastępnego dnia Urszulę zabrano do oddziała kobie 
cego t.zw. "klasztoru” ,a mnie i Mama zawieziono autem do Tamo­
wa,gdzie nas umieszczono w piwnicach Gestapo.Obydwaj Gestapowcy 
którzy byli podczas mego aresztowania w ./arszawie i wieźli nas 
całę drogę,byli urzędnikami Gestapa w Tarnowie i stęd wnioskuj, 
że cała ”ws$pa" wyszła ze wsi.*/ Tarnowie w pewnych szczegółach 
zmieniłam tok mego postępowania*Po zorientowaniu się ze wstęp­
nych przesłuchań,na których im odmawiałam zeznań - co wiedzę 6 
Karolu /pseudonim "Radwan” nie znali i nie łęćzyli tych dwóch 
ludzi/.którego działalność już znali od dawnego czasu,jeszcze 
przed moim pierwszym aresztowaniem - postanowiliśmy z Adamem 
nasze zeznania oprzeć na ich. chaotycznych wiadomościach i podać 
i m s fał sz owan ę wersję je go dział alno ś c i.

Uiediieli od Brwina.że wyjechałam do Warszawy ć 

Karola i że Karol pracuje, szczegółów jednak nie znali, okonstruc 
wał ara więc następujęcę wersję: trzymajęc się zs?asztą pewnych dal 
i zewnętrznych faktów /wszystko to było uzgodnione z Urszulę i 
Adamem/. Sama zwróciłam się do Karola /operowałam tylko tym i mi/, 
niem/,nie podając żadnych pseudonimów z prośba,aby mię woiągnąS 
do jakiejś roboty.Byłam tylko łączniczkę na próbę /do Z..7.Z. n. 
należałam jeszcze,miałam być dopiero przyjęta/ i pośredniczyła': 
między Karolem a jakimiś innymi łączniczkami.Działalność moja 
polegała na wręczaniu zaklejonych listo?/,.których treści nie zns 
łam.spotykałyśmy się tylko na ulicy, żadnych lokali nie znam.
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im- sra^szowaną uaiaa.4uxiwova»
<21©djieli od drwina,że wyjechałam do Warszawy ć 

Karola i że Karol pracuje * szczegółów jednak nie znali. Skonstruc 
wałaa więc następujący wersję:trzymając się zresztą pewnych ciał
i zewnętrznych faktów /wszystko to było uzgodnione z Urszulę, i 
Adamem/. Sama zwróciłam się do Karola /operowałam tylko tym imic 
niem/»ni© podając żadnych pseudonimów z prośba,aby się wcię.gnt-3 
do jakiejś roboty# Byłam tylko łuczniczkę, na próbę /do Z. .'/.Z. n: 
należałam jeszcze,miałam być dopiero przyjęta/ i pośredniczyła': 
między Karolem a jakimiś fnnymi łuczniczkami.Działalność moja 
polowała na wręczaniu zaklejonych listów,których treści ni© sns 
łam, spotykałyśmy się tylko na ulicy, żadnych lokali nie znam* 
Pierwszą łączniczką była wysoka br un©tka»ni4porządni© ubrana, 
brzydka itp. .którą nazywano "wrona"/ i rysopis i pseudonim sup©2 
nie niezgodny z osobą Oleńki/.druga wypłowiała blondynka ,ni©zw:. 
cająca uwagi .przeciętna»jakich tysiące jest na ulicy »n.azy.-/ała, 
się ”zosia,!/w ostatnim tygodniu była istotnie nowa łączniczka/ , 
której pseudonimu jeszcze nie znałam,zupełnie inaczej wygląda-
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jąca,Karol był bardzo dyskretny i w nic mię nie wtajemniczał, 
ale wnioskuj ę, że miał bardzo skromne stanowisko w organizacji, 
był rozczarowany i wybierał się na stronę bolszewicką. "Skoroszy 
który u mnie z należ iono ♦wręczył rai ./prawdzie do przepisania.ale 
to* nie należało do niego,ani do sakręsa jego pracy,tylko poka­
zał mu to jakiś kolega i chciał sobie z pewnych rzeczy odpis zr 
bić.TTawet przy tej okaaji wyraził się do mnie : "inni robią jak., 
poważną robotę,a człowiek mus' listy nosić".

Ponieważ wiedzieli już o moich vry.iazd.ach do Krakowa 
i znaleźli -też u mnie zapieczętowaną kopertę z napisem: "Kraków" 
w Której było 2 tys.marek niemieckich,i w związku z tym zaczęli 
posądzać Urszulę,że ona jest "Centralą" na Kraków, skąd idą ni­
ci na zagranicę.** odpowiedziałam im następującą historlę:otrzy­
małam od Karola polecftnie ,że będę czasami jeździła do Krakowa
1 tam zawiozę coś w zapieczętowanej kopercie dla jakiegoś pana. 
Miało się to odbyć w następujący sposób.Pierwszy raz miałam w 
umówionym dniu zjawić się na a-B w kawiarni "Maurizio",usiąść 
przy stolika»wyjąć gazetę z oderwanym rogiem.Przy moim stoliku 
miał być pewien pan, także z gazetą z oderwanym rogi era. Pan ten 
podszedł następnie do mego stolika i powiedział:"dzień dobry pa 
ni.Mamy piękną pogodę".ITa co ja miałam odpowiedzieć: "ale pewnie 
będzie burza".Po ozem ija nazecie miałam nakreślić trzy kółka,w 
których on miał wpisać trzy litery: t, a, k,<’tedy wiedz lałam,że to 
jest właściwy człowiek i mogłam oddać mu kopertę.la następne sp 
tkanie umówiłam się z nim na plantach na ławeczce,obok ul.Duna­
jewskiego. .<idz iałam się z nim trzy razy.Rysopis:brunet,barczyst 
dość wysoki,zupełnie podobny do Adolfa Hitlera*Wszystko to było 
kłamstwem od początku do końca*Tego "Kitlera"nie mogli mi długo 
darować.

Zeznania te złożyłam'dopiero w Krakowie.Po 3 dniach 
pobytu w Tarnowie przyjechał po mnie autem kćsarz a i U  y HAVSR« 
KOST,szef oddziału IV / dla spraw szpiegowskich/i o godź.l w no­
cy zabrał mię do Krakowa*Sprawa była dla nich,jak czułam b.inte 
resująca*Sądzili,że mają jakąś grubą rybę i zaczęli mię trakto­
wać jak damę,sądząc,że ta metoda prędzej "chwyci".

...jf Krakowie poprzez cały tydzień miałam przesłuchani 
na Pomorskiej od godź*8-ej rano do O-ej wieczorem.Przywozili mi 
tylko n.a godzinę do więzienia na obiad.Przesłuchanie prowadził 
sam HAYERKOST.człowiek inteligentny , świetny psycholog,były szef 
wydziału bezpieczeństwa czy komisarz tajnej policji z Opola*
Był dla ran je uprzedzająco grzeczny, starał się otoczyć mię spec­
jalnymi względami .codziennie przy go t owy wa drugie śniadanie ,w 
pewnych momentach próbował mi podawać rękę,podkreślając szacane 
dla mojej postawy - wszystko to jednak spotykało się z odpowie­
dzią z mojej strony : "proszę się nie wysilać,bo ani jeść z panam 
nie będę,ani ręki panu nie podam. Jestem Polką i więźniarką ♦ tyli: 
jako taka chcę być traktowana. Ten sam stosunek,co do wszystkich 
więźniów.żadnych względów od panów nic potrzebuję"*
. ~ »/ przesłuchaniach podczas pierwszego tygodnia prowa

dziliśmy całe godziny dyskusje polityczne i społeczno«psychol$- 
giczne.Wypowiedziałam śmiało i otwarcie swój sąd*Niesłychanie :: 
leżało mu na odczytaniu szyfrów,w które obficie były zaopatrzo­
ne rozkazy ♦instrukcje i zadania*znajdające się w *»skoroszycie" * 
jak również ustalenie pseudonimów.Do czasu aresztowania "Andrze 
w Warszawie/który dostarczy im potemobfitego materiału/ ani jed 
na osoba nie została "wsypana" przez nas obie,jak również nie 
znali prawdziwej działalności Radwana ani żadnego z jego pseudo 
nimów.Podczas tych. pierwszych przesłucha11 był trzykrotnie 
obecny jakiś generał oraz główny komisarz Gestapo z Pomorskiej.
2 kartek*znajdującyeh się w skoroszycie zrobili mnóstwo zdjęć i 
tografleśnych*jak również z mojej fotografii.rozsyłając ją ,jak  
mówił HAYERKOSS.do wszystkich oddziałów Gestapo.

33



CtZ» 2  JR U  J  o s / X 'U  ' M  Xw U  &> iG ^  5S JL ^  n  . l ^  aY^y O  f jlć&w  % *j  x j c&ii jl ^  v / w  */

ni® będę,ani ręki pana nie podam.Jestem Polką i więźniarką, byli: 
jako taka chce być traktowana. Ten sam stosunek,oo do wszystkich 
więźniów, żądny eh względów od panów nic potrzebuję” .

»/ przesłuchaniach podczas pierwszego tygodnia ot owa 
dzillśmy całe godziny dyskusje polityczne i spć>łee:zno-psyehol$“ 
giczne.Wypowiedziałam śmiało i otwarcie swój sąd*TTiesłychanie r. 
leżało mu na odczytaniu szyfrów,.? które obficie były zaopatrzo­
ne rozkazy * instrukcje i zadania* znaj dujące się w ,ł skoroszycie” * 
jak również ustalenie pseudonimów.Do czasu aresztowania "Andrze 
w Warszawie/który dostarczy im potemobfi tego materiału/ ani je 3, 
na osoba nie została ”wsypana” przez nas obie,jak również nie 
znal i prawdziwej działalności Radwana ani żadnego z jê -o pseudo 
nimów.Podczas tych pierwszych przesłucha11 był trzykrotnie msfcacs 
obecny jakiś generał oraz główny komisarz Gestapo z Pomorskiej.
2 kartek*znajdujących się w skoroszycie zrobili mnóstwo zdjęć i  
tograficznych.jak również z mojej fotografii.rozsyłając ją ,jak  
mówił HAYERKOSS,ao wszystkich oddziałów Gestapo.

Podczas aresztowania znaleziono u mnie i 
1/ wspomniany "skoroszyt'”
g/kopertę z napisem ”do Krakowa” »zawierającą 2 tys*marek 

niemieckich,
3 /kopertę z kilkunastu fotografiami naszych łączników  i
- agentów/ % których poznałam tylko Się OJ&JBJGZAK. i Kar >
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Tale się stało jak HA TERKO ST obiecywał. Leszek 
W ISH IEWSKI,Lidia WOESKa/znaj oma nasza/ którą po trzech miesią­
cach wypuścili.Krystyna PASTERWAK,oraz sekretarka PO ,ERa z 
fabryki Sniechowskiego - p.Bronisława SZYMKD./IAK0.WA /też 
zwolniona/.zostali aresztowani 27 czy 28 listopada 42r.Sam 
POWER parę. dni przedtem czy potem - został aresztowany w Ham­
burgu podczas ze brania* a z nim poszło szare;? agentów z Rzeszy, 
których spotkałyśmy.,/w więzieniu w Berlinie.

Po każdym przesłuchaniu "Andrzej a" /kpt. służby 
czynnej .prawdziwe nazwisko LOJETjSlTOin.i.czy L0.7EH32Eil/ HAYBR- 
KOST przywiózł obfity materiał»który mi pokazywał .wtajemnicza’’ 
jąc mnie w a&kana Z. W. Z./ciągle twierdz i łam , że spraw tych bli­
żej nie znam/. Pokazał mi całą sieć organizacyjną Z« *7. Z. .zła­
paną pewnie w aktach "Andrzeja."/którą zresztą i Karo! miał a 
siebie i którą dobrze znałam/ zaznaczał na niej ogniwa, o zna* 
czające "Radwan” /teraz już dobrzecwiedział kto to jest/ , !1Ewa! 
"Dzięcioł" itp*

/ Odczytywał mi protokoły "Andrzeja” zbliżające na*
sze tak misternie skonstruowane zeznania*Przyznaję,że było to 
dla mnie tak ciężkim przeżyciem*że nie mogłam powstrzymać łez 
w oczach, "widzi pani teraz kogo tak bronicie .uparcie i co war­
ci są ci ludzie.Dla was mam pełny szacunek"."chociaż jesteśmy 
wrogami w tej chwili,i chciałbym żeby takie były kobiety n ie ­

mieckie,ale wasi mężczyźni zawiedli".
Mam wrażenie ,że choć mi bo ciągle obiecywano ,on 

właśnie nie dopuścił do moje wyjazdu do Warszawy na konfron­
tację z "Andrzejem".gdzie sootkałby mię podobny los jak Urszu

Watomiast z Warszawy przyjechał komisarz.prowadź 
cy tę sprawę .MERTEil,który mię przez kilka godzin przesłuchowa 
Przywiózł album ,w którym było około 130 fotograf:! i .rzekomo 
aresztowanych w naszej sprawce i siedzących na Pawiaka i ka­
zał mi rozpoznawać znajomych.Poznałam tylko Andrzeja.i to wte 
dy dopiero .gdy oni mi na tę fonografię specjalnie pokazali. 
MERTEk  z niesłychaną pogardą mówił o Andrzeja;"to jest oficer 
polski? to jest świsAa.ja też jestem oficerem niemieckim i 
wiem,co to jest ho nor > Dawałem mu sposobność do popełnienia 
samobójstwa.ale ten tchórz myśli,że za cenę tego,co dla nas 
teraz robi siebie uratuje.Ja pani daję słowo honoru oficera 
niemieckiego»że mu nic nie pomoże,My też pogardzamy takimi 
świniami"*

Po wyjściu z ciemnicy.gdzie siedziałam około 4 
tyg* i powtórnej izolatce.przeniesiono mię w końcu do żeńskie 

go więzienia .x>*zw» "Klasztoru"* ^akiś"czas byłam na izbie cno- 

rych»poczem w celi 1 4 .Tutaj była też aresztowana w międzycza­
sie Lidia WOLSKA /nie należąca do Z. .7.Z ./  .którą poinformowane 
jak ma ze zdawać i którą po trzech miesiącach zwolniono.Zwoln: 
no też Bronisławę SZYMEOWIAK0WNA* Natomiast mnie .Urszulę .Krysi 
nę PASTSRtTAK i Leszka :! ISKTE.7SKTSGO / o którego zachowaniu,mi­
mo strasznego bicia,mogę się wyrazić z najwyższym uznanie/ -w;

3  wieziono na sąd wojenny do Berlina w dnia_JLP. lTI*43r*U'niieszc-. 
no nas w  więzieniu śledczym na_placu Aleksandra t.zw*"Alexfi< 
Tutaj nawiązałam kontakt z P0«i&Re«M»do którego wielu ludzi / 
jeszcze więcej do WITCZAKA z Katowic/ miało-żal,że ich "wsyp; 
W "Aleksie" poznałyśmy z te.iże sprawy; Helenę MAĆKOWIAK z Beri 
na,HEUMAH0W.4 z Berlina,Marię (JASZCZAK nauczycielkę- zan.w Be2 
linie,Ronę RACHEL z Katowic ,Pelagi § SZUGZTś. z Katowic tKrysty­
nę ORZECHOWSKA z Katowic /wywieziono ją do Oświęcimia/ :i. 1-lar- 
KOSZ zo Śląska. Było też bardzo wielu mężczyzn z Rzeszy, ale n: 
znałam ich,ponieważ byli o piętro niżej.

W Berlinie byłam jeszcze dwa razy na przesłuchań: 
w Gestapo. Pod czas całego pobytu w więzieniu ciągle mi obiecy.

A-n u a wflgrst «r TfT*n->nwift Pft?, tarf erdsił HA V iii
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świniami:! •
Po wyjścia z ciemnicy .gdzie siedziałam około 4 

tyg* i powtórnej izolatce.przeniesiono mig w końca do.żeńskie 

go więzienia v* zw* "klasztora'1* czas byłam na izbie cho­

rych .poczem w celi 14. łutaj była też aresztowana w między czą- 
sio Lidia tfOLŚKa /nie .należąca do Z. .7.Z. /  .którą ©oinformo./ałs 
jak ma zeznawać i którą po trzech miesiącach zwolniono.Zwoln. 
no też Bronisławę SZYMKOWIAKOWI. Natomiast mnie .Urszulę,Krysi 
nę PASTERNAK i Leszka WTSKTEWSOEOO /o  którego zachowania,mi­
mo strasznego bicia,mogę się wyrazić z najwyższym oznanic/ wy­
wieziono na sad wojenny do Berlina w dni&_.l§* ITT. 4lr.Umie szc; 
no nas w więzienia śledczym na placu Aleksandra t.zw»n&lex*U  
Tutaj naw!ązałam kontakt a P0WjłREM.,&o którego wielu ludzi / 
jeszcze więcej do WITCZAKA z Katowic/ miało żal.że ich Mwsyp; 
W "Aleksie” poznałyśmy z tejże sprawy: Helenę MASKO,/TAK z Beri 
na ,HHJ/;LYH0W4 z Berlina,Marię GrASZCZAiC aauczyeielkę. zan.w Bea 
linie,Ronę RACHEL z Katowic,Pela.gię H&iGZYK z Katowic tKrysty­
nę ORZECHOWSKĄ z Katowic /wywieziono ją do Oświęcimia/ i '.lar* 
KOSZ zo Śląska. Było też bardzo wielu mężczyzn z Rzeszy, ale n: 
znałam ich.ponieważ byli o piętro niżej.

W Berlinie byłam jeszcze dwa razy na przesłuchań: 
w Ges tapo. Podczas całego pobytu w więzieniu, ciągle mi obiec:;, 
no.że mi pokażą Karola.a nawet w Krakowie raz twierdził KAV;J 
KOST,że go chwycili na terenie Rzeszy,ale jest postrzelony i 
leży w szpitalu»gdzi'e zeznaje,nigdy jednak gox nie pokazali, 
co mię pocieszało »że go nie znają. Zresztą sądzę»że Radwan 
istotnie nie oddałby się , żywy w ich ręce.Teraz na przesłuch; 
niach w Berlinie głównym tematem była osoba Radwana., a zwłasz* 
cza jego okres pracy w Wiedniu i Berlinie* Twierdzili »że w
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Wiednia schwycili Jana MROŻKA i że zawiozę, mnie na konfronta­
cję z nim*Oczywista*ńio przyznałam się do tej znajomości*ohcie 
li także wiedzieć,co to za lotniozlca współpracowała na terenie

• Berlina z Radwanem / sprawa ta nie jest mi znana/ interesowali 
się żywo polskimi lotniezkami,a specjalnie osobę. P.</andy Pił­
sudskie j.

15 czerwca 1943r. przewieziono nas do Aloabuth - od­
tąd podlegałyśmy Generalnemu Prokuratorowi Rzeszy. Dnia 2 4 .czer 
wca 43r.miałam przesłuchanie a sędziego śledczego*Podobno kan 
celaria Hiilera zdecydowała,żeby nasza sprawę przekazać " volks 
gerichtowi",gdzie siedzieli najwięksi szubrawcy partyjni i 
gdzie nie było prawie innych wyroków* jaka kora śmierć i* Rozpra­
wy rozpoczęły się jedna po drugiej,'Ta pierwszy ogień poszli

• "obywatele Rzeszy” - i wszystkie te dziewczęta i wielu mężczy.ns 
powracali z wyrokiem śmierci.który zresztą,jak doszły ras po­
tem wiadomości .został wykonany*Jedna tylko Stefania PRZYBYŁO.7- 
TTA* która następnej nocy po skazaniu uciekła z drugiego piętra 
więzienia moabickie go/wyczyn podziwiany przez najwyższych dyg­
nitarzy Gestapo/ uniknęła tego losu.

Przez cały czas pobytu w Moabicle czekałyśmy na ta 
kiż wyrok.Los chciał inaczej.

Dnia 28 października 43r* wywieziono nas cztery dc 
więzienia w Ausbae.hu,w Bawarii z tym.że nas na rozprawę Wkrót­
ce powołają do Berlina* Dlaczego nas wywieziono nie wiem,przy** 
puszczałyśmy .że wskutek tego ,że właśnie w tym czasie .rozpoczę­
ły się straszne bombardowania Berlina,a więzienie było przepel 

. nione»
7 Ausbachu,gdzie pracowałyśmy bardzo ciężko,siedź: 

łyśmy do 17 kv letnia 45r*./ tym dniu przepędzono nas 128 więź­
niów politycznych pieszo do więzienia w Kichst&tt / 90 km/ .po­
nieważ pod Ausbach zbliżały się wojska alianckie*./ opustoszał;, 
całkowicie więzieniu pozostała jedynie śp* Jadwiga Lł^LIa.i ICZG, 
żona majora LhEkliLw ICZA z 2 korpusu * której stan zdrowia nie pc 
walał nawet na opuszczenie ł^żka.Po 2 km.odpadła też Krystyna 
PASTERNAK,która wróciła do więź lenia*My doszłyśmy do Unterasb; 
c.hu /32  km/.aczkolwiek byłyśmy wyczerpane do ostateczności.
W Uńterasbachu podczas noclegu.większość więźniów/Niemcy/ ucie 
ła* Has obie pilnowano spej elanie /ja k  sam wachmajster SCR2;1ID2 
opowiadał - prowadzono nas na wykończenie/tak*że o ucieczce n 
mogło być mowy, zwłaseaaa * że ja dostała w nocy ataku serca, i 
miałam nogi opuchnięte do kolan, * Urszula nie mogła się ruszać 
wkutek jakiegoś nerwo-bólu w stawie biodrowym../leczono nas da­
lej j eszcze 2 km. .prowadząc pod ręce*poczem na skutek nalotu 
samolotów,które zaczęły szosę ostrzeliwać z karabinów maszyno* 
wy oh - wachmaj strzy uciekli .rozpuszczając- i porzucając pozostt 
łych więźniów*

Zatrzymałyśmy się w Uńterasbachu w domu burmistrza 
Griinsteidei .którego żona o obrazę Hitlera* siedź lała razem z 
nami w więzieniu w Ausbachu*Sytuacja nasza była jeszcze bardzc 
ciężka:wszędzie pełno wojsk niemieckich.linia frontu,a my bez 
dokumentów,Polki,w i źniarki poiityczne.Szczęśliwie prze trwałyr- 
my jednak te gorące dni i doczekałyśmy się wkroczeń4a wojsk 
amerykańskich do Uńterasbachu w dniu 22. TY*45r*

Po dwóch tygodniach wróciłyśmy do Ausbachu,gdzie 
odszukałyśmy przede wszystkim chorą Jadwigę LEKKIE.7TGZOtfi.-któ­
ra była już w szpitalu.umieszczona tam przez Amerykanów.I ja 
przeleżałam w szpitalu 4 tygodnie♦natomiast Urszula zaczęła 
pracować jako "Dolmetscher" w sili i tary Gove mement* Po wyjściu 
ze szpitala dostałam tamże pracę w Flscel Office.Przyjazd mjr< 
LENKIEWICZA z 2 ^orpusu* który na skutek naszych poszukiwań pn 
jechał po chorą żonę - skierował nasze drogi do Jłoch :i3, sze­
roki gościniec nowych prac i zada**,wydeptany i wykuty mocnymi 
stopami polskiego żołnierza.-
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Biogram Marii Tomczakówny do Polak.Słownika Biogr, w Krakowie

oraz do Śląsk.Słowniia Biogr, w Katowicach /dłuższa wersja/

psamaryla"

Tomczak Maria, zamężna 0mbach,/1902 - 1 3 7 1 / ,nauczycielka,działaczka społe­

czna rżołnierz Armii Krajowej i Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie.

U r . 2 2 'stycznia w Łodzi,córka Michała i Florentyny z d.

Ucz ęszczała do ffpenśji w Będzinie

w 1927 r . ukończyła seminarium nauczycielskie w Radzionkowie i tamże roz 

poczęła pracę zawódową.

Instytutu Pedagogiki 
V, latach trzydziestych do wybuchu wojny jest nauczycielką w szkole ćwiczt

przy szkole powszechnej nr 1 im.Marszałka Piłsudskiego w Katowicach

ul.Jagiellońska 8 , w której kierownikiem był w latach Jan Zborowski

obecnie p rof .U .J .

Równocześnie z pracą nauczycielską pełniła przez kilkanaście lat funkcję 

przewodniczącej Towarzystwa Młodych Polek w Katowicacjh i na Śląsku
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R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A

K. Z.

Na zasadzie art.5 Ustawy z dnia 2 3 .V I .1923 
Dz .U .R .P . Nr»62 poz.758

w brzmieniu dekretu prezydent R .P .z  dn .1 9 .Io .I942r  
Dz .U .R .P . N r .9

został nade-ełany Pani

Marii Ombachowej - Tomczak

Z ł o t y

K r z y ż  Z a s ł u g i  z M i e c z a m i

Londyn,3 .V III .I9 6 5 r . Nacz.Wódz
A .Anders Gen. Broni
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R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A
.. ............ ............. — .... .... ..» " ....... .

K.  Z.
*

Na zasadzi® art.5 Ustawy z dnia 23 .V I .1923 
Dz.U.R.P* N r .62 pos.758

w rzmieniu dekretu prezydent R .P .z dn .I9 .lo .I942r 
Dz.U .R .P. Kr .9

został nade&łany xani

Marii Ombachowej - Tomczak

Z ł o t y

K r z y ż  Z a s ł u g i  z M i  9 s z a b  i

Londyn,3 .V III.I965r . ’ Naez. /ódz
. .Ande»s Gen. Broni
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R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A

K .Z . / -

Na zasadzie art. 5 Ustawy z dnia 2 3 .V I .1923 
Dz.U .RjP. N r .62 poz.758

w brzmieniu dekretu Pezydent R.P, z dn 19 .X . 1942 
Dz .U .R .P . N r .9

został nadany Pani

Marii 'Ombachowej - Tomczak

Z ł t) t y

K r z y ż  Z a s ł u g i  z M i e c z a m i

Londyn, 3.. V II I . I965r Nacz. Wódz 
A.Anders Gen.Broni
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R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A

K .Z .

Ka zasadzie art.5 Ustawy z dnia 23 .V I .1923 
Dz.U.R.P* K r .62 pos.758

w rzmieniu dekretu Pezydent R.p. z dn I9 .X .I942 
Dz.U.R .P. K r .9

został nadany Pani

Marii OmLachowej - Tomczak

Z 1 to t y
*

K r z y ż  Z a s ł u g i  z M i e c z a m i

Londyn,3.VIII.l965r Kacz. (f(5dz 
A.iJiders Gen. Broni
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WIEZIENIA HI^MIECa IE 

jyiOUTKuUPlUii - P A ^IaK

S. p.Maria f OMCZiAK-OMiiACHOWA, ppor.

Ps. 11 iiiifti-." t nr.y jŁo W05>-j

W najgorętszym momencie pracy konspiracyjnej,której odda­

waliśmy się z jaKimś fanatycznym zapałem, - działalność nasza 

została przerwana. Otworzyły się przed nami bramy w ięzien ia ,.. 

Co społeczeństwo polskie wiedziało o tym strasznym życiu poza 

jego murami?... Takie nazwy,jak "Pawiak” czy "Monteluppich" - 

były symbolami największej grozy i n-ajwięK.szebo męczeństwa. 

Opowiadaio się po cichu duzo rzeczy potwornych na ten temat, 

słyszało się fantastyczne historie, które poprzez mury i zanuci 

przeciekały na ulicę,na miaŁto,na kraj,ale to, co się tam na­

prawdę działo - przerosło ws^elKą rzeczywistość.

JMiektórzy twierdzą,ze bolszewicy byli bardziej okrutni,- 

bo przecież Niemcy to jednak Cywilizowany naróa. Ja twierdzę, 

ze takich bandytów, morderców, degenaratów i wyrafinowanych 

zurodniarzy, jałcich naród niemiecki wydał podczas tej wojn^ - 

nie było na przestrzeni dziejów.

Wszystkie więzienia w Polsce za czasów okupacji niemieckiej

- C2,y co oędzie Tarnów, Wiśnicz,Radom czy 0dzieś na prowicji - 

oyły miejscem kaźni i potwornych gwałtów, na c^eie jednak tych 

przybytk&w polskiego męczeństwa stoi "Pawiak" w W-wie i wię­

zienie "Monteluppich" w Krakowie.

w cej dzisiejszej swojej pogadance chcę dać Państwu obraz 

tego co się tam działo, - Dędę prowadziła Państwa drogą mojej 

wędrówki, dlatego też może będzie to miało zabarwienie zbyt 

osobiste,a nawet emocjonalne, przyznaję jednak,że jeszcze nie 

potrafię o pewnycn sprawach mówić całkiem na zimno. Zresztą, 

jestem zdania,że jest Go temat, Którego nie odda żadne opowia­

danie,żaden film,żadne słowo,ciioćby było krwią serdeczną pisane. 

Poprzez więzienia w Polsce przeszło mnóstwo ludzi.itózne 

Oyły tego przyczyny: nie trzeba było wielkicłi powodów, aby być
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aresztowanym.Ponieważ Niemcy dążyli w Polsce do całkowitego 

wyniszczenia nieoylko elementu inteligenckiego, ale wo&óle do 

biologicznego wyniszczenia narodu polskiego - aresztowania 

w kraju miały charakter podwójny: indywidualny i masowy. W pierw­

szym wypadku aresztowano tę czy ową osobę czy nawet grupę osófc, 

biorącą udział w robocie konspiracyjnej czy choćby z nią sympa­

tyzującą lub tę czy ową osobę,która w przedwojennym życiu pol­

skim przedstawiała pewien ciężar gat-unkowy. W drugim wypadku, 

w t .z w ." łapankach" aresztowano jak największą ilość ludzi, 

nie zaangażowanych w żadnej robocie (czasami przy takich okaz­

jach wpadali różni członkowie konspiracji) po to tylko aby jak 

najbardziej osłabić polski jJOtencjał narodowy, Nie było miejsca 

w Polsce,gdzie nie groziłoby aresztowanie: w kawiarni, na dwor­

cu,na ulicy,w kościele,w pociągu,w tramwaja, - i w domacn po 

nocy.Nie będzie to żadną przesadą, jeśli powiem,że byli wśród 

nas tacy,którzy przez szereg lat(nie miesięcy!) ani jednej nocy 

porządnie nie spali. Każdy ruch,każdy szelest, każdy dzwonek, 

czy zatrzymujące się auto gdzieś na ulicy, stawiało cziowieka 

na równe nogi. Nerwy były w stałym napięciu,spało się - czuwa­

jąc. diiało się ciągle uczuci (/ściganego zwierza, któremu się 

właśnie zazdrościło, do przecież nawet zwierzę ma swój kąt, ma 

swoją jamę,gdaie się może ukryć i spać spokojnie.

Będzie to orzmiało może jak paradoks, ale powiem Państwu, 

że kiedy byłam już aresztowana - i kiedy mię po długich mie­

siącach śledztwa przewieziono na sąd wojenny do Berlina, gdzie 

mnie już nikt po nocach nie budził i nie stx*asz^ł i gdzie mi 

nic juz nie groziło, poza śmiercią - pomyślałam sobie tam z 

ulgą: teraz będę mogła się wyspać!

Zarówno "Pawiak" w W-wie jak i Monteluppich w Krakowie były 

to więzienia t . zw.polityczne. Pozciągłość tego pojęcia była 

b0szeroka: politycznym więźniem nazywał się poważny członek 

Z „W .Z ., schwytany na robocie dywersyjnej czy szpiegowskiej, 

jak również muzykant; uliczny,stary i ślepy, który na ulicach 

Krakowa wygrywał "Z dymem pożarów". Polityczną więźniarką była

przekupka,która na targu nie cnciaia sprzedać .Niemce kalafiora,
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jak również dziewczyna uliczna,w której domu pijani óO^cie 

zrzucili portret Hitlera ze ściany, zresztą ta aziewczyna była 

jedną z milszych towarzyszek i zapewniała nas - przeszedłszy 

między nami właściwy kurs wychowania narodowego - ze "om i tak 

nie będzie u niej wisiał,mogą sobie powiesić na drzewie'*.

Jak więc Państwo widzą z tego krótkiego rzutu - więźniarki 

rekrutowały się ze wszystkich środowisk; z nizin  i wyżyn spo- - 

łecznych, wszędzie jednak przeważała ilość inteligentek, kobiet 

uspołecznionych, o wysokim poziomie moralnym i intelektualnym, 

tych kobiet,które za żadną cen£ nie szły na kompromisy ani na 

wygodne urządzenie sobie własnego życia.

£posób aresztowania poszukiwanych "zbrodniarzy politycznych" 

mieli Niemcy b.różnorodny.Czasami dość długo poddawali taką 

osobę obserwacji,aby jak najwięcej nici dostało się w ich ręce, 

samo aresztowanie przeprowadzając w sposób b.dyskretny: - na 

ulicy,na dworcu czy w bramie.Chodziło o to,aby jak najmniej 

zrobić rozgłosu.Znikał sobie taki człowiek pewnego dnia i nikt 

nie był pewny, co się z nim stało,W ten sposób mogli w tej 

samej sprawie dziaiać jeszcze przez jakiś czas. Kiedy indziej 

znowu przychodzili wprost do mieszkania,najczęściej w nocy, 

aresztując nie tylko podejrzanego, ale żonę i cór^ę,nawet służą­

cą,aoy żaden świadek nie pozostał na wolności. W takim opusto­

szałym mieszkaniu dyżurowało sobie Gestapo przez kilka dni, 

aresztując wszystkich,kto się tam zjawił: winnych i nie winnych. 

Znana była i głośna w Krakowie sprawa lekarki dr.Michalikowej 

( i dr.Różyckiej w W-wie} w której mieszkaniu,a zwłaszcza pocze­

kalni lekarskiej zaaresztowano 150 osób! jakże śmieszne i gro­

teskowe niekcóre postacie! Znikomy procent został uwolniony, 

reszta siedziała przeszło ro& na Monte,po czem wywieziono ich 

do Oświęcimia. Częste tez były aresztowania w różnych instytuc­

jach polskich. Wystarczyło,aby np. u jednego z pracowników 

znaleźć ulotkę,żeby zaaresztować wszystkich innych i oez docho­

dzeń,bsz śledztwa wysłać ich do obozu koncentracyjne^o, jak co 

miało miejsce w Ubezpieczalni Społecznej w Krak.,czy Czerwonym 

Krzyżu w W-wie czy w wielu innych instytucjach»
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Najtrudniejsze do przetkania były pierwsze uod2inj i dni aresz­

towania: moment przekroczenia mur&w więziennych i pierwsze cńwile 

i godziny przesłuchań. W tym okresie najczęściej się ludzie za­

łamywali.Ten paniczny lęk, potworna psychoza strachu,jaka ogar­

niała wszystkich, którzy znaleźli się po drugiej stronie bramy - 

byia powodem wielu nieszczęść i tragedii. Najwięcej samobójstw 

dokonywało się właśnie w tym pierwszym okresie. Biedny słaby 

człowiek,osaczony zgrają łotrów i szakali czj bezbronna, zdana 

na samą siebie, kobieta - często popełniała samobójstwo - właśnie 

w tych pierwszych dniach aresztowania. Jeśliby prowadzoną jakąś 

statystykę na ten temat - napewnoby wykazała,że 99/c samobójstw 

zostało popełnionych w pierwszym miesiącu śledztwa,a może nawet 

w pierwszym tygodniu. Również w tyia pierwszym okresie bywało 

więce j ::wsyp". Bandyci hitlerowscy zużywali wiele energii i  wy­

siłku na odpowiednie wypracowanie pierwszego momentu zaskoczenia, 

zdając sobie dokładnie sprawę z jeóO wielkiego znaczenia psycho­

logicznego.

Jak to w praktyce wyglądało ? Gestapo warszawskie miało swą 

siedzibę w Ministerstwie Oświaty w Alei Szucha. To było miejsce 

kaźni,tam,a nie na "Pawiaku", odbywały się wszystkie przesłucha­

nia,na które wożono więźniów 2 razy dziennie t.zw . budą. W piw­

nicach Alei Szucha lokowano więźniów w t.zw."tramwaju" - klatce, 

gdzie siedziało się "jedno za drugim" (jak w tramwaju) x czekało 

na przesłuchanie. vV międzyczasie było się świadkiem dantejskich 

scen,jakie się rozgywały dokoła. Każdy nowicjusz, zanim się do­

stał w łapy swycn przesłuchiwaćzy musiał być takim niemym uczest­

nikiem wyreżyserowanych w oestialski sposób największych tragedii 

ludzkich, ahy załamać je&o wolę i zaszczepić mu to paniczne 

uczucie potwornego strachu,które tamowało bicie serca i odbierało 

zdolność logicznego myślenia. W Krakowie siedzibą Gestapo był 

dom Polsk.Zw.Zacb. na ul.Pomorskiej, gdzie odbywały się przesłu­

chania,ale większość tych przesłuchań, zwłaszcza podczas mego 

pierwsze&o pobytu w więzieniu w 41 r. odbywała się w męskim wię­

zienia na Mońce. Na parterze obok kancelarii były takie specjalne
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pokoje przesłuchań, zaopatrzone we wszelkie narzędzia tortur, 

a więc;sznury i haki do wieszania za ręce i nogi,haki do wie­

szania za szyję,baty i pałki do bicia t . zw."bukowce" w zelazem 

w środku, jakicn nigdy więcej ani przetem ani potem nie widzia­

łam,maski gazowe do zakładania na twarz krzyczącym bitym więź­

niom ii?p. W 1941 r.nasze kobiece cele były również na parterze, 

w niedalekiej odległości od tych miejsc kaźni» wszystko więc co 

się tam działo słyszałyśmy dOKiadnie. Przez fe miesięcy siedzia­

łam wtedy w Cym męskim więzieniu (potem kobiety przeniesiono 

na drugą stronę ulicy do fe.zw. "klasztoru") - byiy to jecine 

z najstraszniejszych miesięcy mego życia. Kiedy przywozono no­

wych więźniów - ustawiano ich na długim korytarzu, twarzą do 

ściany.Za plecami Gestapowcy przechadzali się z rewolwerami 

w ręku,od czasu do czasu - dla wywołania odpowiedniego wrażenia - 

przykładając je do głowy, zwłaszcza tycn, którzy ośmielili się 

poruszyć. Po korytarzu skakał ogromny pias- wilczur, głodzony

i tresowany *który na niemy znak ewego pana rzucał się na bez­

bronnych więźniów, szarpiąc ich za twarz,ręce, plecy, wyrywając 

kawały ciała, rozdzierając w strzępy ubranie. Dla wywołania od­

powiedniego nastroju w pokoju kaźni.którego drzwi otwierano co 

kilka minut na całą szerokość - grało radio. Najcudniejsze me­

lodie (utwory) Griega,nethovena,czy choćby prześliczne melodie 

walców Straussa - były tłem do wykonywania Ri-ś&ŚąAmfc oestię 

ludzką samosądów nad Dezbxonny® człowiekiem. Gestapowcy byli 

notorycznie pijani i przesłuchiwali gromadnie. Po przeprowadze­

niu najdokładniejszej rewizji osobistej - brali biednego delik­

wenta,który może jeszcze przed godziną siedział w cieple własnego 

ogniska domowego i snuł może dumania na temat komuny duchowej 

wszystkich liidzi na tym najpiękniejszym ze światów, wołali do 

pokoju przesłuchań i stawiali pod ostrzem krzyżowych pytań. 

Naturalnie każdy z początku ChOlAł milczeć. Po pierwszym jednak 

zawahnięciu się z odpowiedzią zaczynałowicie po twarzy. Nie wimm 

jaki jest stosunek innych do uej kwestii - dla mnie jednak ude­

rzenie w cwaiz było rzeczą tak potworną,tak upodlającą, cak od- 

razu oa jednego uderzenia niszczącą wewnątrz mnie wszystko co 

ludzkie , 00 święte, 00 mi dawało pi^a^o nazywać się czio^iekiem -
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że wydawało mi się ,ze  tego właśnie bym nie przezyła. Na szczęś­

cie nie doznałam tej ohydy.Przy takim biciu po twarzy naruszali 

najczęściej szczęki swym ofiarom i wybijali zęby. Była w mojej 

celi praczka z K rak ., która jakąś starą skrzynkę z aparatu radio­

wego ukryła gdzieś w piwnicy w chęci sprzedaży. Tak ją bito po 

twarzy na przesłuchaniu (pierwszym, nim zaczęli nawet pytać), 

że wróciła do celi ze wszystimi wybitemi zębami na przoćzie. 

Chciała z rozpaczy wyskoczyć z okna I I I  p. (na Poci.) ale chwy­

cili ją i nawet przynieśli ciastek i cukierków z "dobroci serca ".- 

Po takim wstępnym biciu następowało nieśmiertelne pytanie:

"Powierz prawdę?". Następowała przerwana potem znowu bicie, 

ale jujś bykowcami,a bili tak,że silny i rosły parobek gestapow­

ski był cały sposony i zziajany od teuo bicia.Ofiara miała skute 

ręce i ncgi,azeoy nie mogła się poruszyć albo zasłonić rękami 

od ciosów,lub rzucić na swych katów. My stare więźniarki - 

kiedy? zaczynały się takie sceny,& odbywało się to przewaznie 

nocami,kiedy w całym gmachu panowała śmiertelna cisza i wszystko 

mogłyśmy' doskonale słyszeć - często siedziałyśmy z przylepionymi 

uszami dc drzwi - zeby usłyszeć "czy sypie" i "ko^o".

Dc naszych uszu dochodził płacz i krzyk dręcaonych ofiar,

"M e c h  pan nie bije! niech się pan zlituje - 0 Boże, 0 Chryste! 

Pomocy!". "Będziesz mówił,powierz prawdę?" "Ja nie wiem, ja 

naprawdę nie wiem'.'.. Bito v,ięc dalej - serca nasze waliły, jak 

miCtem. Jednoczyłyśmy się wszystkie w jakiejś żarliwej, gorącej 

modlitwie do Boga,aby zesłał siły i męstwo cierpiącym. Najstrasz­

niejszym do zniesienia był dla nas płacz mężczyzny - nie piacz, 

a raczej wycie,jakieś straszne wycie katowanego zwierzęcia, 

które echo niosło donośnie w ciszy więziennego 0macnu. Byłyśmy 

same na granicy zbiorowego obłędu.Padałyśmy na kolana,a najstarsze 

wiekiem - 60 letnia p .E u rz ., obywatelka ziemska, która 2 synów 

miała w więzieniu, wypowiadała rozśrzęsionym głosem jakąś dziwną 

modlitwę, która nie była modlitwą ani miłości ani pobory chrześ- 

ciańskiej,ale modlitwą buntu i przekleństwa i To niemożliwe abyś 

Ty,.boże istniał i patrzył na to wszystko, - ukarz ich naglą 

śmiercią,oślep ich,połam im ręce. Byd to prawie saoat czarownic.
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Z korytarza tymczasem dochodziły dalej krzykit "No,powiesz 

t e r a z ? " ... Powiem, powiem wszystko tylko już nie b ijcie".

"Jak się nazyw ał?"... Padało nazwisko. 2o było dla nas naj­

straszniejsze do zniesienia. Wascępne-o dnia lub następnej 

nocy więzienie napełniało się nowymi ofiarami. Jednak tycia, 

co się załamywali, co zdradzali - było b.mało, poprostu znikomy 

procent, - ale o tym dalej.

Wieszanie za ręce i noai stosowano najczęj do kobiet. 

Kobiono to na etapy. Podczas tego, kiedy biedna ofiara mdla­

ła z bólu wisząc na hakach i sznurze - Gestapowcy przy muzyce 

radiowej, w tymże pokoju, posilali się śniadaniem. Stosowano 

również dla kobiet przysiady - niewinna, zdawałoby się zabawka. 

Zeby było oryginalniej, z krzesłem w ręku - np.100 przysiadów, 

zdaje się,że żadna nie wykonała połowy, mimo zachęcania przez 

bicie w momentach słabości - każdą ofiarę wrzucano do celi 

nawpół zemdloną.

Gdybym chciała opowiedzieć te wszystkie bestialstwa, 

których sama byłam świadkiem - mało byłoby dla mnie samej 

tych 4 e,odz. Ograniczę się do kilku jeszcze przykładów.

Była w więzieniu młoda 22-lecnia dziewczyna, Krystyna - 

w której domu znaleziono gazetkę, przeznaczoną na kolportaż. 

Ghciano od niej koniecznie wydobyć, kto jej dostarczał bibułę

i komu ją oddawała, a ponieważ znaleziono tez kartkę z /O 

zaszyfrowan^au - jak Gestapo posądzało - nazwiskami - zabrali 

się do niej bez długich wstępów i bez litości. Dziewczyna 

milczała,jak grób. Bioo ją codziennie o tej samej porze, za 

każde nazis ]£8 2 razy. Przed biciem - w obliczu wszystkich 

drabów musiała się rozbierać do naga s a pijani i rozćwieczeni 

Gestapowcy aasili na jej ciele papierosy, zaaresztowano jej 

ojca,siostrę i narzeczoneao. Bicie trwało w dalszym ciągu - 

kiedy mdlała - brano ją do ubikacji i za pomocą węża oblewanb

- 7 -
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ją scrugami zimnej wody i w tym stanie wrzucano do izolatki.Na 

ciele biednej ofiary potworzyły się okropne rany.W tym czasie 

(było to juz podczas mojego powtórnego aresztowania) siedziałam 

również w izolatce i to niestety w męskim więzieniu,obok celi 

Krystyny .Kiedy podczas t . zw. "kliblowania" przechodziłam obok jej 

otwartej celi - uderzał z niej odór gnijącego ciała. Była sama, 

bez lekarza,bez opieki, zdawało się - opuszczona nawet przez 

Bo0a.Starałam się pod czujnym okiem strażników zagadać czasem 

ao niej,szepnąć jakieś słowo pocieszenia - bo czuiam, że stoi 

na granicy obłądu. Ale wyszła z tebo jakoś. Kiedy wreszcie 

przekazali ją do żeńskiego więzienia - po kilku miesiącach 

spotkałam ją na izbie chorych,gdzie i mnie przeniesiono po 

kilku miesiącach izolatki i ciemnicy. Miaia caie ciało pokryte 

ranami i wrzodami,z krę0osłupa sączyła się jeszcze ropa i za­

puszczano jej codziennie sondę.Tylko dzięki najtroskliwszej 

opiece polskiej lekarki jako talo wróciła do zdrowia, zresztą 

po to,by po kilku tygodniach wyjechać do Oświęcimia. Jednak 

nie zdradziła!

Wśród aresztowanych znajdowały się b.często kobiety w cią­

ży, których Gestapowcy nie oszczędzali mimo ustaw międzynarodo­

wych, chroniących kobietą w tym okresie. Kooiety te oyły bite

i katowane,ale napr^ekór wszystkiemu rodziły na P8wiaku zdrowe

i śliczne dzieci.

Bardzo często pijana tłuszcza gestapowców urządzała sobie 

jeszcze inną zabawę: rozeoranej do bielizny ofierze,w przer­

wach między jedną a drugą serią bicia - kazano biegać po ko­

rytarzu barn i z powrotem. Na ofiarę wypuszczano wtedy psa, 

który rzucał się na nią,szarpał i gryzł do krwi, a po obu stro­

nach korytarza stali gestapowcy z bykowcami w ręku i bili i 

popędzali biegającego nieszczęśnika. Przypominało to trochę 

znaną państwu z dzieciństwa zabawę "most" - tylko w ja&że 

tragicznej insecenizacji„

Tej makabrycznej scenie towarzyszyła muzyka radiowa i d zi­

kie śmiechy, wycia i gwizdy pijanych pachołków.

zdawało się nam często,ze się pieKło rozwarło na ziemi.
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Jednym z perfidnych środków było bicie i męczenie przesłuchi­

wanych w obecności najbliższych.Nie oszczędzono tego Krystynie: 

ojca i narzeczonego bili na jej oczach,prócz te^o staremu ojcu 

kazano robić owe sławne "przysiady". Było co, jaic mówiła, naj­

cięższe dla niej chwile.

Na Pawiaku było pewne małżeństwo,które nie przyznawało się 

do siebie,oboje po innymi nazwiskami. Gestapo posądzało ich

0 ukrywanie właściwego stanu rzeczy i aoy wydobyć prawdę - zaczę­

li katować męża w obecności zony. BohatersKa kobieta nietylko 

nie przyznała się do niczego,ale nawet żaden musisuł jej twarzy 

nie zdradził strasznej tragedii, jaką przeżywała.

Podczas mego pierwszego pobytu w więzieniu była aresztowana 

ze mną moja ówczesna towarzyszka,Ela. Umówiłyśmy się jak zez­

nawać i nie przyznawałyśmy się do niczego. Po 7-miu miesiącach 

wznowiono nam śledztwo. Ciężko chorą - miałam wówczas przeszło 

39° gorączki - w nocnej koszuli (koleżanki niemal w biegu zarzu­

ciły na mnie jakiś szlafrok) zabrano mnie na przesłuchanie

1 w mojej obecności zaczęto bić Elę,każąc mi stać na korytarzu, 

nawprost otwartych drzwi. Ponieważ bardzo krzyczała z bólu - 

założono jej maskę gazową na twarz i katowano bez miłosierdzia.

W pewnym momencie zamknięto drzwi i zaczęto ją pytać.

Słyszałam jakąś rozmowę, której treści - w nawpół przytoą- 

nym stanie,w jakim się znajdowałam - nie mogłam uchwycić.

Jeśli mnie teraz zawołają - myślałam tylKO - to znaczy, że 

przyznała się do wszystkieo0 . Za chwilę otwierają się drzwi i

- istotnie - wołają mnie do środka. Kazali mi stanąć w takiej 

pozycji,aDym nie mogła porozumieć się z Elą wzrokiem, a więc 

za jej plecami. Zresztą,czyż ta Ela, którą zoDaczyiam - czy 

to był jeszcze człowiek zdolny do zastanowienia się nad czym 

kolwiek?. Jakiś łachman ludzkiTjakaś bezładna masa, siedząca 

na brzegu krzesełka. Głowa leciała jej naprzód - cale ciało 

wstrząsały ja&ieś potworne dreszcze.łKała cicho od c^asu do 

czasu,co brzmiało w mych uszach,jaK SKomlenie męczonego zwie­

rzęcia. Zaczęły się pytania. Polecono mi, żebym się dobrze E.

przypatrzyła, Do za chwilę cz.eka mnie mnie taki sam los, jeśli 

nie powiem prawdy. Ona juz przestała kłamać i powiedziała

-  'i  -
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wszystko,co miała do powiedzenia. Stałam jak osłupiała: czy 

to możliwe? mówią mi to w jej obecności, więc chyba prawda. 

Spoglądaiam ha tył jej głowy,która wiecznie opadała jej bez­

władna na kolana i którą gestapowiec scalę pięścią podbijał 

w górę,na jej trzęsące się w jakichś drgawkach ramiona i prag­

nęłam jakimi cudem ześrodkowanej woli przeniknąć skorupę jej 

ffióz^u i ujerzeć nagą prawdę. Milczałam chwilę, szykując się do 

jakiegoś słowa.Wśród krzyżowycn pytań gestapowców, którzy 

z baczną uwabą i zaostrzonym wzrokiem śledzili nasze zacho­

wanie - ciągle patrzyłam na plecy mojej biednej, umęczonej to­

warzyszki. I wtedy jakimś cudem chyba, bo nie byłam wówczas 

całkiem przytomna i zdolna do logicznego mydlenia i snucia 

wniosków - dostrzegłam,że wśród drgań,jakie poruszają jej 

ciało - pewne drgnięcia są jakieś inne,jakieś jakby wyodręb­

nione z tej całej fali wstrząsów. Ona mi coś mówi ! Ona mi 

mówi - zrozumiałam błyskawicznie: 'n ie , nie zdradziłam"! Wra­

żenie tego faktu było tak silne, tak mnie (proszę zrozumieć 

mój proces psychiczny) zachwyciła jej wspaniała siła ducha, 

która jeszcze płonęła w tym umęczonym łachmanie ludzkim, że 

pierwszy mój odruch wewnętrzny był,aby rzucić się do n iej, 

otoczyć ją ramieniem i powiedzieć jej jakieś słowo, Któreby 

wyraziło to,co ais niej czułam w tej chwili. Na szczęście 

jakieś pytanie gestapowców wróciło mi przytomność. Podniosłam 

głowę i zaczęłam mówić,co dotąd, co zawsze,co słyszeli tyle 

razy. Piany' się nie powiodły, panowie gestapowcy pizegrali.

I tym razem pobiła ich polska kobieta,owa kobieta, która na- 

przekór wszelkim objawom zewnętrznym, wbrew wszelkiemu rozu­

mowi - owiana była najświętrzą wiarą w zwycięstwo dobra nad 

szatanem, wiarą, nie opartą wówczas na żadnych rozumowych 

przesłankach,ale mająca swe źródło w jakichś metafizycznych 

głębiach ducha. Tak,a nie inaczej, kazał postępować jej pra- 

instynkt,jej honor, jej miłość dla sprawy,której chciała 

służyć. Rozumni nazywali to szaleństwem, może jednak Dy i to 

najwyższy rozum w tycn bezrozumnych czasach.

jbyło xv więzieniacn polskich wiele wspaniałych postaci 

nie na przeciętną miarę, których imiona winny być wypisane
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złotymi zgłoskami w księdze męczeństwa polskie&o,które znaiam, 

na które patrzyłam i o których mogłabym opowiadać bez końca.

To nie są ckliwe, sentymentalne przeżycia i to nie jest chęć 

grzebania się w jakimś cierpieniu, - wszyscy cm ludzie znosili 

największe ciosy bez jednego sśowa skargi,spełniali cicho i 

popi^ostu swój obowiązek dobrowolnie wzięty na swoje barki. 

Wszelkie"kuszenie szatan" - a szatan kusii - nie miało do 

nich dostępu. Podczas najstraszniejszych nocy i nacięzszych 

momentów,kiedy wiedzieli,ze są zupemie osamotnieni - zawsze 

pozostawała im jedna droga otwarta: śmierć i tę wybierali.

Dla innych to było niezrozumiałe. Oczywiście - jest to sprawa, 

jaK ja to nazywam, "kroju" duszy,formy psycnicznej danego 

człowieka.

Niezrozumiałe tez było to dla Niemców z Gestapo. Niejedno- 

Krounie na przesłuchaniacn naszycn uczestniczy j.i wyżsi dygni­

tarze wojskowi,częstokroć sami Komisarze oyli tez ludźmi 

inteligentnymi i o dużym horyzoncie umysłowym. Nie mo&ii oni 

wyjść z podziwu nad postawą więźniów polskich,a specjalnie 

postawą Kobiety polskiej. Gdyby niektóre przesłuchania nasze 

mogiy być nagrane i moznaby je w tej chwili państwu zademon­

strować - napewno trudno byłoby uwierzyć,ze w oicresie śledzt­

wa,kiedy inni zebrzą o litość i względy, kobieca polSKa od­

rzuca wszelką pomoc, choćby podaną w najprzyzwoitszej formie, 

ale przecież pomoc wroga i nie waha się nawet wypowiedzieć 

im w oczy swej mocnej opinii o Katach i najedźcach. Kiedy 

bito jedną z takich właśnie niewiast, rzuciła im w twarz: 

''myślałam kiedyś,że w y ,Niemcy,jesteście istotnie narodem 

poetów i Dohaberów, a px*zekonaiam się,ze jesteście narodem 

parobków i katów! Gdy znowu inną pytano,jaki jest jej stosunek 

do Niemców odrzekła im szczerze,ze "z chwilą wybuchu wojny 

stali się jej śmiertelnymi wrogami - jest PolKą i te^o się 

nigdy nie wyrzeknie". Gestapowcy, często, szanowali taKą 

postawę - największy drab czuł się jalcoś niewyraźnie w zet­

knięciu z takimi typami,bo czuł dobrze,że chociażby wszel&imi 

środkami chciał zniszczyć to "co®",co się skiada na wewnętrz­

ną postawę tej kobiety - będzie to daremne,bo jest to nie­
zniszczalne .
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W zakłopotaniu mówili nam nieraz : "pi^yKro mi,że jestem w tej 

chwili urzędnikiem,Który musi osądzać Kobietę,dla Której mam 

najwięKszy szacunek1.' Go mógłbym dla pani zrobić? Mozę ma pani jaki€ 

Draki w jedzeniu? spaniu, czy inne?uDzięKuję,niczego nie potrze- 

ouję"- padała prosta odpowiedź."Chcę być traktowana, jak Każda 

inna więźniarka,jak każda Polka, którą pańscy podwiadni Katują 

w więzieniu", iaki pan mówił wtedy w zamyśleniu nie wimm,do siebie 

czy do przesłuchiwanej : "Chciałbym,ze by taKa była kobieta nie­

miecka" .

1 ja myślę,że to było najwyzsze odznaczenie - Krzyż Zasługi

- jaką ci żołdacy niemieccy przypinali kobiecie polskiej.

Kiedy nareszcie minął okres pierwszych przesłuchań - Każdy 

więzień zaczął jaKoś aKlimatyzować się w swej celi i  wsiąKać 

w zbiorowość życia gromadnego. Dzieli był wypełniony różnymi spra­

wami i jaKoś łatwiej schodził niż noce: śniadanie, obiad,Kolacja. 

Oczywista- , byłyśmy zawsze głodne i marzyło się,zeby cnoć raz 

dostać tyle kartofli w łupinach,aby się najl^M&m do syta. Nie oędę 

mówiła o tych rzeczach. Głód poznało wielu ludzi podczas wojny - 

wielu zna to uczucie kiedy czerwone Koła ukazują się przed oczami, 

a dziwne drżenie całego ciała i zawi^oty głowy nie pozwalają na 

żaden wysiłek, Kiedy juz nawet wstać z barioga nie można z Oiodu. 

Mimo wszystKo - to się jeszcze jaKoś znosiło. Gorsze były inne 

przezycia,Których nam nasi opikunowie dostarczali w dostatecznej 

ilości,a  więc: wieczne wywoływania na przesłuchania którejś 

z towarzyszek celi i nieKończące się oczekiwanie na jej powrót * 

wywoływanie na wyjazd do obozów Koncentracyjnych i wszystkie 

bestialstwa,jakie podczas tych przygotowań urządzano. Jedną z roz­

rywek dia gestapowców by 10 tez ustawiczne wpadanie do cel z "by­

kowcami" w ręku, po $-4 i to w stanie pijanym i robienie "apelu". 

Trzeba było wtedy stawać na baczność - KomtndantKa celi meldowała 

stan, a oni robili sobie przegląd. Jeśli ibia się któraś z więźniarek 

podobała - stawali sobie przed nią i wysilali się na Komplimenty 

i dowcipy. Nienawidziłyśmy ich tak.że mogłyśmy patrzeć im w twarz 

nawet przez 10 minut bez zmruzenia oku i z niesłychaną pogardą.

Te niemy sceny były nieraz dosKonałe! TaKich apelów, jaK uo nie­

raz liczyłyśmy - było dziennie uKoio 40! Naturalnie pies był

“ 12 *
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zawsze przy tym obecny i nie odbywało się oez bicia. iMiespo- 

dziewane rewizje przeprowadzane w celach z wszystkimi szykanami. 

I najstraszniejsza rzecz: wywoływanie na rozstrzelanie. W W-wie 

była specjalna cela śmierci, ^azie gromadzono ofiary upatrzone 

na wykończenie, jak również - ponieważ gestapowcy dbali o rooie- 

nie efektów - pluton egzekucyjny ubrany' Dyl na biało. % Krakowie 

po sławnej ucieczce Marusarza z towarzyszami z I p. z takiej 

celi śmierci (był to pewnie jego najlepszy skok w życiu) skaso­

wano celę śmierci,a więźniów zabierano przeważnie w nocy, w bie- 

liźnie,wprost do lasku oronowickiego na pobliskie fortyłe,dzie 

się odbywały egzekucje.

Pamiętam jeszcze jedno wydarzenie  ̂ owych czasów: nad naszą 

celą, na I p.była cela męs^a ,w której między innymi było 5 -iu 

grajków ulicznych za to, że grywali po różnycn ulicach Krakowa 

"Jeszcze Polska nie zginęła".Do tej celi wpadaia banda gesta­

powców kilkanaście razy dziennie. Słyszałyśmy nad sobą pośpiesz­

ny tupot nóoł aoy jak najprędzej stanąć na " baczność"-meldunek, 

a potem rozlegała się piosenka, jakże dxoga sercu polskiemu: 

"Jeszcze Polska". Czasami śpiewano tylko pierwszą zwrotkę - 

czasami dochodzono do druQie j. Potem rozlegało się straszliwe 

bicie i stuk przewracanycn ciai,kopanie , płacz i jęki. 1'rudno 

mi państwu wyrazić,co przezywałyśmy wtedy, jpiS&Mlll jednak jest, 

że już nigdy nie będę mogła słuchać te6o hymnu narodowego tak, 

jak go słuchałam kiedyś w dawnych czasach; będzie on zawsze 

wywoływać w mej pamięci wiz|ję owych strasznych dni.

Cóz jescze państwu opowiem? ze kilka z moich towarzyszek 

popełniło samobójstwo, że inne zwariowały,że widziałam chiopca- 

bohatera 1’7-letniego Jurka Karwata,który postrzelił kilku ge­

stapowców podczas aresztowania, potem uciekł z więzienia,został 

ponownie załapany i tak zbity,że był caiy w ranach i jedno 

oko mu niemal wypłynęio. Zamknięto go potem w ciemnicy, przy­

kuto łańcuchem do ściany - a wraz z nim w tejże ciemnicy na 

gołej podłodze leżała jego matka i własną bluzkę podana,aby 

obmywać ran^ swe^o dziecka. I ten Jurek wiaśnie,którego jako

- 15 -
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curiosum przychodzili oglądać- najwyżsi dygnitarze z Pomorskiej - 

na zadawane mu py Gania *.vco zrobiłbyś teraz, gdybyśmy cię wy­

puścili na wolność? odpowiadał w jakimś nieziemskim upojeniu: 

^strzelałbym do was, jak do ps&w!"c,.

Czyż ma ul opowiadać państwu 0ak siedząc w ciemnicy i przez

i.xzjerkę, która była umieszczona w drzwiach - miaiam możność 

podpatrzeć, jak lekarz niemiecki otruł znaną działaczkę i kon­

spira torkę ze Spiza i  Orawy? albo - jak w cym samym czasie 

powiesił się mąó. w celi naprzeciw mąz naszej dobrej znajomej, 

a biedną zonę zawołali gestapowcy po to,aby nasycać się jej 

bólem i Kpić z jej cierpienia nad wiszącym jeszcze ciałem 

ukochanego człowieka.

Cierpienie Polaków w kraju nie miało granic ani miary. Były 

chwile,że można było uwierzyć w bezsens wszystkiego, gdyby nie 

owa mocna,nieśmiertelna wiara,która się wypowiadała w prostej 

piosence więźniarek z Pawiaka:

Dumne, zacięte siedzimy za k^.atą 

Ele zmoze serc naszych c^as!

Śmiać się będziemy przy świście ich batów 

i\lic nie zwycięzy ma już nas!

Bo nasza sprawa jest wielka i święta 

Jutrem zwycięstwa się skrzy - 

Choć wróg okrutny w kajdany nas pęta 

Przyszłość narodu - to my!

My,co giniemy w codziennych dniach szarych 

z smutnym uśmiechem przez łzy 

Biało-czerwone wzniesiemy sztandary,

Utkane z męki i k r w i ! . . . .

Kiedy wysłano nas na sąd wojenny do iserlina, nastąpiło 

pewne odprężenie psychiczne. ‘Wprawdzie początkowo byłyśmy 

jeszcze w rękach v^estapo berlińskiego,które odbywało z nami 

przesłuchania,ale były to już czysto formalne przesłuchania, 

podsumowanie naszej winy i przekazanie nas Generalnemu Proku­

ratorowi Rzeszy. Siedziałyśmy wprawdzie znowu w izolatkach,
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na V piętrze,zamknięte na klucz podczas największych bombardo­

wań Berlina, a aury nasze drżały od H u k u  i wstrząsów - ale nikt 

x nas juz po nocach nie budził,nikt nie czyhał na moment zmęczę 

m a  psychiczneg,o,nikt nie maltretował - wszystko to juz byio 

poza nami.

Wkroczyłyśmy natomiast w inną atmosierę s atmosferę śmiexłci 

Wiedziałyśmy wprawdzie dobrze od początku,ze tylko ten jeden 

wyrok nas czeka,jakże często pragnęłyśmy podczas męki przesłu­

chałaby się to już stało nareszcie, byle prędz6j, - ale Kiedy 

znalazłyśmy się w siynnym więzieniu berlińskim "Moabicie" i 

kiedy codziennie zabierano którąś z towarzyszek na wykonanie 

wyroku; ścięcie &ło<sy na gilotynie - Wtedy dopiero stanęłyśmy 

bezpośrednio w obliczu prawdy. Na terenie Niemiec działały 

wtedy p najważniejsze sądy: Sonder^ericht, do Którego kierowa­

no przeważnie t.zw.przestępstwa wojenne,a więc; handel niele­

galny ,utrzymywanie stosunków z cudzoziemcami, kradzieże wśród 

zbomoardowanej ludności itp., drugim sądem był "Kriegsgericht" 

(sąd wojenny),w którym zasiadali przedsoawiciele armii i od 

Którego można było się czasami spodziewać,że potrafią zrozumieć 

uakże patriotyzm u przedtaw\cieli. innycn narodów. Trzeci sąd - 

co t.zw. "Volk8&ericht" - najpodlejsza instytucja,jaka istniała 

na terenie Rzeszy. Wszyscy więźniowie drźeli,aoy ich sprawa 

nie dostsia się do te^o sądu. Rozpatrywał on sprawy,jak Krie^s- 

^eriche,tyiko najwyższego rzędu,a więc; zdrada stanu, zdrada 

Ki^aju i szpiegostwo - i wydawał prawie zawsze jeden wyrok; 

karę śmierci.

Nasza sprawa zostaia przekazana - podobno zdecydowała

0 cym Kancelaria Hitlera - wiaśnie do te^o s ą d u . Oczywista cala 

procedura s ą d o w a  oyia jedną szopką. Wprawdzie miało się nawet 

prawo do urzędowego oDioiicy, ale wszystko to oyio z&óry za- 

mscenizowaną K o m e d i ą ,  po uo tylko,aby jeszcze w cym ostatnim 

momencie stać się przedmiotem kpin i szyderstwa zespoiu sę­

dziowskiego. Wszystkie towarzyszki nasze,z których niektóre 

miały bardzo małe przewinienia, w^-acaiy z wyrokami śmierci

1 wszystkie te wyroki zostaiy - niestety - wykonane! oednym 

z tragicznych wypadków wówczas była sprawa dwócn sióstr
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Polek z ber lina, posądzony cii o szpiegostwo. Dostały wyrok 

śmierci. Pu wyroicu pozwolono im być w jednej celi przed w„ - 

wiezieniem do innego więzienia na s ora cenie. Miiodsza z nich 

Stefa przygotowywała się od dłuższego czasu do ucieczki - nie 

mo^ia się pogodzić z myślą,że ma pójśććna gilotynę.

Siowo "gilotyna" u najodważniejszych więźniów wywoływała 

uczucie brozy i przerazenia. Marzyłyśmy zamsze,żeby nas roz­

strzelano, &ie ten rodzaj śmiei^ci nie był dostępny dla taKich 

przestępców, jakimi my byłyśmy.

^oefa odczuwała paniczny strach przed gilotyną. Wieczorami, 

kiedy caie życie więzienne cichło - rozpoczynały się rozmowy 

więźniów przez oKna. Dziwne to były rozmowy! Najczęściej nie 

znało się sweo 0 rozmówcy,nigdy nie oglądało się je o 0 twarzy, 

natomiast stałyśmy się niezmiernie czułe na barwę czyjegoś 

giosu. Mimo,że nas pilnowano,mimo że był najsurowszy zakaz 

porozumiewania się więźniów między sobą - nic to nie pomogło. 

Za-wsze miałyśmy zorganizowany podsłuch oraz umówione znaki 

i hasia i najsprytniejszym dozorcom trudno nas było schwytać, 

uwłaszcza Polki słynęły z pomysłowości,a w owym czasie duzo 

Polek byio w Beri. , niemal w każdym oknie. Otóż - poprzez te 

okna - Stefa wynurzała się często,ze musi uciec,ze nie do­

puści, aoy nad nią wyrok wykonano. Przygotowywała się już caiy 

tydzień do teo0 kroku. Pocięła koce,które miała w celi i na 

ma szynie, którą miałyśmy w każdej celi - uszyia grube,mocne 

liny, a takiej długości,aby moznaxSyio na nj-ch spuścić z i p .

W "Moabicie" miałyśmy codziennie 1/2 g.spaceru.1?, cym czasie 

w celach naszych - w czasie naszej nieobecności - urządzano 

nam często rewizje - ażeby więc nie znaleziono przyOotowauych 

sznurów ~ Stefa okręcała się nimi i tak chodziła na spacer.

Przyszła ostatnia noc,jaką miały spędzić w więzieniu. 

Pozwolono jej pójść do celi siostry z I I  p.na I i spędzić 

tę noc razem. Było to oezpośrednio nad moją celą. Wieczorem - 

była cudna Księżycowa noc - rozmawiałyśmy jeszcze diugo,b^ra 

zdecydowana uciec - i to przez o k n o ....

Ucieczka się udała.B„ła to jednak straszna
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tragedia dla obydwóch sióstr. Rano - przewieziono Helenę do inae0 

więzienia, na miejsce stracenia. Więźniarki,które ją wiazia y - 

mówiły,ze przybyło jej w cią&u Cych kilku godzin Kilkanaście lat: 

z młodej kobiety stała się staruszką.

ra ucieczka wzbudzała podziw i zachwyt nawet; wśr&iSamych 

gestapowców.Zrobiła to kooieta i Polka!

Na terenie więaienia niemieckiego spotkałyśmy się z przed­

stawicielami niemal wszystkich narodów Europy: były tam Francuski 

CzeszkijHosjankijNorweżki,Bułgarki, nawet Szwedka,ale 90^ więź­

niów * Kobiet i męzczyzn - 'co byli Niemcy,- elita umysłowa 

Niemiec. Postawa ich byia wspaniaia,chociaż prawie wszyscy mieli 

też wyroki śmierci.

Dobiegam już do końca,ale ©Draż mój nie byłby zupełny, 

gdybym nie powiedziała cnoe kilku słów na temat najserdeczniej- 

sze0o współżycia i najgłębszych uczuć przyjaźni, j«Kie istniało 

na terenie więzienia. Więzienie - to cnyDa jedyne środowisko, 

bdzie ustają wszelkie współzawodnictwa świata o władzę, stano 

wisko,pieniądze,odznaczenia,nawet o miiość. Jeśli jakiekolwiek 

istniało to: współzawodnictwo w pięknej, harmonijnej z caiym 

życiem wewnętrznym - śmierci. Dlatego też wśróu ludzi,którzy 

całe miesiące i lata spędzali w izolatkach na samotnych rozmyś­

laniach i rozmowach z samym sobą, powstawały takie związki przy- 

jaźni,które wytrzymały każdą próbę życia i były nawet czymś wię­

cej niz braterstwo broni na froncie. Od pierwszej chwili wkrocze­

nia do celi - więzień odczuwał atmosferę wspólnoty. Pouczono „o 

natychmiast, 0ak należy zeznawać, jakie metody mają przesłuchiwa- 

c z e ,jak sobie radzić w tej czy innej sytuacji. Mimo zamków i 

krat i sfory dozorców wysyłało tsię grypsy na miasto (na PawiaKU 

niesłychane zasiu0i miaiy w tej dzxedzinie lekarki i nieKtóre 

oddzxaiowe), znalazio się dro6 ę,aDy utrzymać porozumienie między 

celami i uzgodnić zaznani* między osobami,Które byxy na dwóch 

przeciwnych końcach Kory tarza,a często na innch piętrach. W Ber­

linie , pod okiem Gestapo, które miało swoje biura na tym samym
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podwórzu - utrzymywało sii, taką wspaniałą komunikację nawet

z mężczyznami,którzy byli pod nami, przesyłało się z okna do 

okna przesyłki,wiadomości i listy i dzieliło się naszymi głodo­

wymi porcjami, ze te sceny aż prosiły się o sfilmowanie. Ji roz­

mowy z celi do celi przez piec lub pizez wentylatory - z piętra 

na piętro! Czasami robiły ona wrażenie jakichś rozm&w z za 

świata. Najwspanialsze przykłady solidarności, wzajemnej pomocy 

i ofiarności były na porządku dziennym. Kiedy nowo-aresztowane 

ofiary stały pod ścianami,a udało się nam w tym czasie podczas 

" kliolowania" przebiec po wodę obok nich - wystarczyło jedno 

siowo rzucone: "Gdowę do góry", eioo "nie dajcie sobie wmawiać, 

ani nic nie wiedzą, będzie wszystko dobrze - ćylkcjwytrzymajcie 

ten początek" - takie jedno zdanie wyprostowywało sylwetkę 

moralną oskarżone0o. Czuł natychmiast, że nie jest sam, że jest 

w gromadzie, że ktoś z nim współczuje,a może nawet nad nim 

czuwa. Stare więźniarki wiedziały wszystko,miary swe wyrobione 

stosunki, ich opieka i pomoc docierała wszędzie,nawet do izo­

latek i ciemnicy. Przebiegłość, pomysłowość i spryt wprowadzały 

w zdumienie naszych dozorców. Jak się to rooiło? Skąd brała 

się jeszcze wtedy odwaga i siła? Trudno na to odpowiedzieć.

Jest co cajeomica rzeczy niemożli i^cn,

Niewesoae to oorazki i niewesoły to temat,jaki przedsta­

wiłam, ale niestety, takie było nasze życie. Jeżeli pewne prze- 

zycia czy podejście do pewnych zagadnień, albo jeżeli nawet my 

same wydajemy się państwu niezrozumiałe czy dziwne - proszę 

pamiętać,że u ludzi,którzy przez dłubie lata ukrywali się pod 

ziemią i stali w obliczu śmierci,a potem zamknięci w samotnoś­

c i, skazani byli na wieczne spoglądanie w swe wnętize i docieka­

nie do istoty rzeczy, u ludzi,którzy wiaściwie znajdowali się 

juz raczej "po tamtej stronie życia" - inny jest wymiar pojęć 

i odczuwań.

I kiedy wreszcie wojska alianckie uwolniły nas z te&o 

piekła, Kiedy nadeszra nareszcie ta najcudowniejsza, najwspa­

nialsza wolność o jakiej nigdy nie śmiało się juz marzyć -

byłyśmy jakieś zaskoczone. Poproś tu miało się uczucie jakby 

powrotu z jakiegoś inneo 0 dalekiego świata, z jakiejś odległej

-  18 -
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pianety. Nawet nie było w nas radości w tym pierwszym momencie. 

Dopięto później,kiedy zrozumiałyśmy, ze naprawdę jesteśmy wolne, 

ż e  oto stoimy tu wśród pól i  k « v i a t o w  najwspanialszej wiosny, 

ż e  możemy znowu wchłaniać w siebie zapach ziemi i ciepło pro­

mieni słonecznych - co przecież samo w sobie jest juz jakimś 

cudem - dopiero wtedy zrozumiałyśmy ogrom naszego szczęścia, 

Niestety, najlepsze z nas nie doczekały tej chwili.

Ale w ich śmierci zawiera się dla nas jeden pewnikt ze Polska 

ma swoją rację stanu i że wielkość polskiego Narodu jest nie­

przemijająca.

Za zgodność:
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—  ---- tłdt/l-i
Protokół z rozmowy przeprowadzanej przez ' lżbietę Zawscką ' ł *' i 

. . . . . -- *-
w dniu l .I I  1374 z dac,Urszulą Mńską, 3®pet,ul.);orsk* 7,

|łW

Zwróciła® sif do U.??, /znanej mi osobiście ad sieregu lat/ p© 
przeczytaniu jej nazwiska w relacji Cz.Hekkeg© z Zagrody/.

U. . razeii. z sierż.Jaskułą i wacbm,: '..liraesam pracowała w komórce dy­
wersji i wywiadu T.O.y,, w Ba eh ni, U.l.była przed wojną dyrektorką Ola­
na z ju» Zeńskieg© w Bochni; była żoną oficera zawodowego,czynna społecz­
nie w ZPOK i innych erganizacjach.Zerganizawała w r .l9°9  tajne muczs- 
nie» w Bochni pod pokrywką stworzoną przez oficjalnie funkcjoiaj jącą 
szkołę handlową.

Ba U,W* przyjeżdżały w ©kresie od marca 1940 do Wielkanocy Ł941 r. 
mniej więcejpaz na 2 miesiące kurierki z Krakowa.Pierwszy kontakt na­
wiązała dawna uczennica U .’& . , "Maśka" z relacji Cz.#ekkeg©,która przy­
jechała z poleceniami z Krakowa.

Kurierki kilka razy przywoziły m.in. truciznę w fiolkach. U. . wie, 
że zostały użyte, ziałanie trucizny hyło bardz© powolne; należało ją 
dodać do jedzenia. U.V,. pamięta,że przekazała fiolkę dwos. swoi® przed­
wojenny® znajomym dziewczętom,które w czasie wojny ©kazały sif dziew­
czętami o dość lekkich obyazajach i spraszały do siebie Niemców. - Po- 
ter w więzieniu na ontelupich pokazano U . . , takie fiolki,ale udało 
się jej nie przyznać się do faktu,że je znała*

haz kurierka przywiozła pudło z s^łymi wkrętksmi,które należało w 
niewidoczny sposób umieścić w kahlach telefonicznych. 0 ,1 ,  p©djeżdiała 
wózkiem,w którym leżał jej synek, do wielkich drewnianych szpul z ka- 
■:il >*i a Jaskuła wbijał wkrętki da kabli; służyły ®ne da ciągnięcia li­
nii telefonicznych dla wojska z Bochni do Brzeska.

U. v. została aresztowana w czerwcu 1J41 r, w innej sprawie /była 
zaangażowana w trzech różnych pracach konspiracyjnych/. Mieszkanie by­
ło "czyste", ponieważ aresztowana wcześniej "Maśka" zdołała grypses* z 
wiezienia zawiadomić przez siostrę .Franciszkę /vide rei-cja Cz.-ekkega, 
że jest aresztowana. Zapewniła równocześnie U . ’:,. ,że jej nie"sypnie",

. spotkała w więfteniu Montelupich Marylę Tomczak ze Śląska /  ło 
de”Polki ?4 z Katowic, siedziała ona razem z Urszulą Swieczkowską z 
Krakowa, Tomczak była jakoby kurierką zagraniczną. V, więzieniu za­
chowała się wspaniała,podtrzymywała innych jako komend 3 ntks celi. f  
U , W, uważa ją za nieprzeciętną postać. M.Tamezak była aresztowana w v 
końcu 19^0 r. po raz pierwszy w Katawicach. Ciekale na nią w jej mie­
szkaniu z dwoma gastapawcami jej koleżanka,-.jakaś "Kia" ze kląska, 

la" -Boże Zając ? - jest być może poszukiwaną przez E ,Z . "Elą" z 
Chorzowa, ?*g K.Tomczak przyprowadziła ona gestapowców bezwiednie,śle­
dzona przez nich ./ ^.Tomczak była przed wojną nauczycielką szkoły pod­
stawowej w Katowicach.rok urodzenia ©koło lSlOr# Tomczakównę nawet 
Niemcy traktowali w więzieniu za jej godną postawę z szacunkiem, Wy­
puszczana na wolność została po raz drugi aresztowana ponoć zagranicą 
z materiałami. Siedziała w więzieniu Moabit w Berlinie z wyrokiem 
śmierci, U .% ,podaje,że przebywając na ©bezie w RavensbrGch ©trzymała 
z Moabitu wiadomość a Tamczakównie, Wiadomość tę przyniosła Bartnaw- 
skaę którą przewieziana z Moabitu d© Rpr/ensbr&ck, V

U . vsspomniała również © Mie czy sławie Eobrowolskiej jako o więź­
niarce,/obecnie docent Un,Śląskieg©/

U ,U, jest autorką artykułów nt, przeżyć okupacyjnych - drukowane 
w Krakowski® Roczniku Historycznym^ o Ul
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Uzupełnienia dec.Urszuli '-.ińskiej de "Protokółu ro*aowy,.,«z d n .l .I I  yą 
/Jest  te równoznaczne z autoryzacją oświadczeń /

d a  w.I b :  U .! . przekazywała a .in . fiolki swsim g n a joisy®,siostro® :acbu- 
tównyss,których ojciec ł wytwórnię obuwia, Sieaiaccy oficerowie z 
s s a w i a l i  t a m  buty, achutówny znając dobrze język nieasiecki /pocfeocizi- 
ły z Czecb/,®łode, przystojne, zapraszały do siebie oficerów niemiec­
kich i wisdoss# ai /U , ./ ,ż e  kilka fc-zy ^teł>xiaxsi| udało ia się - 
w a r t o ś ć  fiolki podać z przyrządzoi^yai przystawka®! do wódki,

d o  w.- aryla Toaczyk była łącznik ie* m i ę ó z ^  lyr.i.i-.-. - Krakowa, • 

rssztov a n a  w Krakowie, w końcu 1 3 4 0  r , Zwolniona w sierpniu 1SK1 r . - 
była śledzona. Po raz drugi aresztowana zagranicą w asteriałami,zosta­
ła razea ze swoją przyjaciółką Urszulą Swieczkowską /z  ul,Zwierzyniec­
kiej z Krakowa/ okadzona w więzieniu Moabit w Berlinie,z wyrokie® 
śaierci czekając na jego uprawoaoc ni e ni e , w c i# u  trzech miesięcy,
- V,iado»ość,łe Eoaczyk żyje podała na sali,gdzie doc,clr tobrowolska 

/Un .Śląski/ na podstawie soicfe relacji aówiła do społeczeństwa ślis­
kiego o -aryli Toaczyk,

podpisała doc.dr Urszula Wińska
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Doc. dr Urszula Wińska

Z przesyć więziennych na Montelupich

/Wspomnienie o Marii Tomczak, nauczycielce w Katowicach/

/1901 - 1971/

Przesłuchanie w Krakowie "na Gestapo" przy ul- Pomorskiej 

trwało bez przerwy ponad sześć godzin. Tam otrzymałam odpo­

wiedź na dręczące mię całą drogę pytanie? Za co jestem aresz- 

t owana ?

"Wsypa" była dokładna. Data i godzina przyjazdu kurierki 

z Krakowa, ilość i tytuły gazetek zostawionych w paczce, 

wszystko było już znane. Zostało do wykrycia następne ogniwo; 

kto odebrał ode mnie paczkę? Bez tego nie można było dojść 

do dalszych, a mianowicie - kto roznosił prasę? I jeszcze dal­

szych ogniw - kto ją czytał? W ten sposób prowadząc śledztwo 

zamykali oprawcy cały łańcuch tego typu przestępców.

Wystarczyło przejść przez ten pierwszy "etap", by dotych­

czasowe pojęcia o metodach zbrodniarzy hitlerowskich wydały się 

dziecinnie naiwne. Nietrudno wyobrazić sobie, iż gestapowcy 

mając w ręce ogniwo środkowe, chcieli bezwzględnie zdobyć dal­

sze. Ja zaś, nawet za cenę życia, nie mogłam im tego zdradzić. 

Kiedy zmaltretowaną przewieziono mnie do więzienia na Montelu­

pich, w świadomości pozostały już tylko dwie sprawy; nie wyda­

łam nikogo i przesłuchanie jeszcze nie skończone.

W sali nr 52 do której mię wtrącono, było już 18 kobiet.

W tym 4 nauczycielki. Dziś, kiedy sięgam pamięcią tamtych 

czasów, żywa fala wspomnień każe mi pisać o tych koleżankach, 

których już nie ma wśród żyjących. Ich bohaterska postawa, 

służba na posterunku do ostatniego momentu życia - godna jest

'  i!

Sopot 1968 r .
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najlepszego pióra. Życzliwość, z jaką przyjęto mnie na wspólną 

pryczę, pomoc okazana w pierwszych chwilach, dyskrecja, spokój 

i porządek panujący w celi pomogły mi bardzo w odzyskaniu 

świadomości i sił fizycznych.

Już po kilkugodzinnym pobycie w celi zorientowałam się, 

że autorytetem wśród więźniarek jest brunetka o czarnych 

oczach, których spojrzenie miłe, lecz badawcze - uderzało 

człowieka. Była to Maria Tomczakówna, komendantka sali. Potra­

fiła ona w ramach regulaminu więziennego stworzyć drugi regu­

lamin o celach patriotyczno-pedagogicznych.

1 /
Tomczakówna , przed wojną nauczycielka Szkoły Powszechnej 

im. J. Piłsudskiego przy ul. Jagiellońskiej 18 w Katowicach, 

zamieszkała w czasie okupacji w Krakowie. Jako główny łącznik 

między konspiracyjną organizacją Polaków na Śląsku a podzie­

miem w Generalnym Gubernatorstwie została aresztowana w naj­

bardziej klasyczny dla gestapowców sposób przez podstawienie 

prowokatora. Już była pół roku w więzieniu, gdy ją poznałam 

w celi. Miała wtedy za sobą kilkanaście przesłuchań i szereg 

konfrontacji. Wszystko bez pożądanego dla gestapowców efektu. 

Bogate doświadczenie "kryminalne" dało tej niezwykle inteli­

gentnej nauczycielce broń przeciw oprawcom. Wykorzystała ją 

umiejętnie nie tylko w swojej sprawie. Maria jak wytrawny 

adwokat - "prowadziła" sprawy wszystkich współwięźniarek.

Z podziwem patrzyłam na jej płonące oczy, gdy w kącie 

swojej "pryczy" coś kombinowała i szeptem instruowała towa­

rzyszki, które spodziewały się przesłuchania. Moją sprawę 

oceniła jako poważną. Radziła być w pogotowiu - szczególnie 

w nocy. Każde odejście więźniarek na przesłuchanie na Pomorską

- 2 -

1/ ur. Łódź 1901
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wspólnie przeżywało się w celi. Dla Marii jednak: wszystkie 

sprawy były jej własnymi, patriotycznymi sprawami. Świadoma 

ich wagi przeżywała je silniej, niż reszta więźniarek.

Moją obecność w celi przyjęła z radością. Ciężar narasta­

jących i wikłających się "spraw", ciągłe przesłuchiwania 

w dzień i w nocy wymagały od niej wielkiego skupienia i inten­

sywnej pracy. Cierpiał na tym drugi odcinek: kulturalno-wycho- 

wawczy, który Mjjria uważała za bardzo ważny w przygotowaniu 

więźniarek do właściwej postawy w Gestapo i więzieniu. Dzięki 

temu nie było przez cały czas mego pobytu w celi "wsypy".

Pozostałe nauczycielki: Marysia Kuśmierz, Janka Sliwianka,V 

Rena Wicińska mogły być wciągnięte jedynie do pomocy. Obcią­

żone również poważnymi "przestępstwami" /organizacja wojskowa - 

propaganda../ żyły w ciągłym napięciu nerwowym. Bite często 

w czasie przesłuchania /Marysia Kuśmierz/, wożone na konfron­

tacje do innych więzień /Janka Sliwianka/ były nieraz przez 

kilka tygodni nieobecne w celi. Biedne Marysia i Rena po wywie­

zieniu do Oświęcimia - nie wróciły do życia.

Zadanie, które powierzyła mi Maria, nie było łatwe. Podję­

łam się odrywać na kilka godzin dziennie uwagę współtowarzy- 

szek od ich "spraw" i tęsknot rodzinnych, choć sama byłam 

jeszcze wewnętrznie "rozbita". Obraz mego dwu i półrocznego 

synka, którego nawet nie pożegnałam pocałunkiem, gdy mię za­

brano, bolesną tęsknotą ranił moje serce. Nocami ± w chwilach 

regulaminowego /wewnętrznego/ milczenia układałam plany i szu­

kałam w pamięci treści, które mogły być dla nas pomocne. 

Twórczość Mackiewicza, Słowackiego czy Krasińskiego: wiersze 

K0nopnickiej i Kasprowicza, powieści naszych i obcych klasy­

ków były dla mnie wtedy nieocenionym źródłem siły duchowej. 

Dyskusje na różne tematy: psychologiczne i patriotyczne, gos­
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podarskie i etyczne, kulturalne i estetyczne - czyniły dzień 

krótszym, a dając myślom pożywkę, chroniły przed niepotrzeb­

nym rozpamiętywaniem.

Wśród tych zajęć pedagogicznych czas mijał szybko - 

a życie więzienne, bogate w silne emocje, usunęło z mojej świa 

domości grozę przesłuchania. Praca nad wykreśleniem z pamięci 

nazwiska ucznia X z Chodemic - udała się. Mie mogę i teraz 

odtworzyć go. Silnego wstrząsu doznałam, gdy jednej nocy wpro­

wadzono do nas "Zuganga" /nową więźniarkę/. W świetle koryta­

rzowej lampy, której blaskpadał na głowę wchodzącej w drzwi 

celi nowej naszej towarzyszki - ujrzałam znajomą twarz. Nowo­

przybyła kobieta ułożyła się cicho na wskazanym jej przez 

dozorczynię legowisku - a ja szukałam w pamięci okoliczności, 

w której poznałam tę osobę?

Z przerażeniem uświadomiłam sobie - że jest to jedna 

z kurierek, która dwukrotnie przywiozła do mnie prasę. Długa

i męcząca była ta noc. Rano - choć było to niezgodne ze zwy­

czajami panującymi w celi, wprowadzonymi przez Marię, podesz­

łam do nieznajomej i zapytałam, czy była w Bochni. Patrząc mi 

wymownie w oczy oświadczyła stanowczo: "nigdy tam nie byłam". 

Utwierdzam się w moim przypuszczeniu, ale równocześnie uspoko­

iła mnie postawa, jak się później dowiedziałam, Józefy Rzeźnik 

z Krakowa.

Poważną refleksję nad własną "sprawą" wywołał wtedy dziwny 

dla mnie fakt. Już w pierwszym dniu pobytu w celi koleżanka 

Rzeźnik otrzymała przy rozdziale żywności z Czerwonego Krzyża 

puszkę z Owomaltiną. Wręczył ją - wywołując osobiście Józefę 

Rzeźnik - J. Cyrankiewicz, /późniejszy premier/. Znałyśmy już 

dobrze tego więźnia. Nosił często "kany" z jedzeniem, do któ­

rego ustawiałyśmy się w kolejce, uzbrojone w poszczerbione

70



miski i naczynia przeznaczone do zgoła innych celów /nocne/. 

Więzień "Józek” - jak go powszechnie nazywano - pomagał często 

przy rozdawaniu paczek z domu i z Czerwonego Krzyża, a także 

odbierał od więźniarek puste puszki lub pudełka.

Bez zdziwienia przyjęła Ziuta Owomaltinę. Natychmiast obdzie­

liła nią wszystkie towarzyszki, wyjaśniając szybkość rodzinnej 

przesyłki swoim wcześniejszym uwięzieniem i przetrzymaniem na 

Gestapo. Na drugi dzień mogła zwrócić pustą puszkę do rąk 

"Józka". Kiedy nawiązałyśmy bliższy kontakt, oznajmiła mi, iż 

poznała mię odjrazu. Puszka od Cyrankiewicza była pozorem dla 

przesłania w niej "grypsu" z informacją, do czego może przyz­

nać się na Gestapo. W tej puszce dała Cyrankiewiczowi pocie­

szającą odpowiedź - że jest tylko zakładniczką za swego męża.

Z tej strony więc mi nic już nie groziło.

Odkrycie sprawnej organizacji w więzieniu napełniło mię 

optymizmem mobilizującym do pracy. W sierpniu wkrótce po prze­

niesieniu nas z Montelupich do budynku Zakładu Helclów, Maria 

wyszła z więzienia. Wcześniej już zapowiadała w celi, iż nas 

opuści. Kładąc pasjansa z kart "kartonikowych" żartowała na 

ten temat. Mnie wtajemniczyła w swoje przypuszczenia. Według 

jej obliczeń gestapowcy muszą zakończyć już jej sprawę. Czeka 

ją śmierć w czasie ostatniego przesłuchania - lub wolność 

szpiegowana. Wypadło to drugie. Smutno było w celi, gdy brakło 

komendantki. Cieszyłyśmy się z jej wolności, lecz brak jej 

autorytetu odczuwałyśmy do końca naszego pobytu. Objęłam obo­

wiązki komendantki celi - na szczęście niedługo to trwało.

8 września 1941 roku przeniesiono mnie z trzema innymi kobie­

tami do celi transportowej, gdzie przygotowano pierwszy trans­

port 120 kobiet do obozu koncentracyjnego - jak później 

stwierdziłyśmy - w Ravensbr£ick.
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Wiadomość o Marii otrzymałam wiosną 1943 roku już w obozie. 

Przyniosły ją Maria Bortnowska i Urszula Wyrwicz, gdy przyje­

chałyśmy z więzienia przy Aleksander-Platz w Berlinie. Maria 

razem ze swoją przyjaciółką Urszulą Swieczkowskąx z Krakowa 

czekała tam na uprawomocnienie wyroku śmierci. Tym razem bez 

śledztwa wydano wyrok na tę dzielną kobietę. Gestapo schwyciło 

ją z dowodami. Z relacji Bortnowskiej, która Marię przedsta­

wiła jako człowieka niezwykłego, wynikało, że ta mając każdy 

dzień życia policzony poświęciła się całkowicie współtowa- 

rzyszkom.

Bombardowanie Berlina wywołało w więzieniu zrozumiałą 

panikę i histerię. Maria znała wszystkie Polki, pracowała bez 

przerwy w celi chorych, nawiązywała kontakty wewnątrz więzie­

nia i podobno żyła nadzieją, że prędzej wojna się skończy, niż 

jej wyrok zostanie uprawomocniony. Myślę, że przy jej trzeź­

wości, była to tylko maska dla innych.

Urszula Wandasiewicz-Wińska 

/obecnie docent Uniwersytetu 

Gdańskiego/. J-W&Ck ̂

- 6 -

x U. Swieczkowska do 1939 była urzędniczką Poczty Gdańskiej, 

przeszkolona w grupie dywersyjnej pomorskiej; potem była 

więziona w Berlinie w więzieniu J H o ' 0 , skazana na karę 

śmierci.

72



I U J M

u
Z przebyć wi, siennych m  -ontGłupich. a<?

A.epoanioi-JLe o <*arii 2ofaeK.sk:, nauczycielce v. ..atouie^ch/

Przesłuchanie c Krakowie nna ;.estapo" przy ul. omorskiej 

trwało Łez przerwy ponad azaiu godzin, ium otrsymałaa odpo­

wiedź na dręczące mię całą drogę pytacie', sa co jeste.. aresz­

towana*

°*»sypa"była dokładna, Beta i gouzina przyjazdu kurierki z ivra- 

kowa, ilość i tytuły gazetek zostawionych w pic; ce» wszystko 

było juz $amm znane. Seotało <3o wykrycia następne ogniv 0f 

kto ouebrał ode mnie paczkę* m z tego nie *-ożiia i.yło doj^ć 

do dalszych, a mianowicie - kto roznosił pras®? X jeszcze dal­

szych ogni'-. - kto ją czytał i • ten sr.osót nic^ads:*- -U^two 

za.ykali oprawcy cały łańcuch tego typu przestępedw.

*ystarczy?o przejść pr:.ez ten pierwszy "etap", bj dotych­

czasowe pojęcie o metodach rs rodniarzy hitlerowo kich wydały Bi 

dziecinnie naiwne, Bietrudn© wyobrazić sobie, iż gestapowcy 

maj§c w ręce ogniwo środkowe, chcieli bezwzględnie zdobyć dal­

sze, Je zaś, nawet sa cenę życia, nie mogłam im tego zdradzić, 

iiedy zmaltretowaną przewieziono mnie do więzienia na -ontelu- 

pich, w świadomości pozostały już tylko dwie sprawyi nie wyda 

łan nikogo i przesłuchanie jeszcze nie skończone.

k. sali nr 52, dc której cię wtrącono, było już 18 kobiet,

U tym 4 nauczycielki, Dzi i *  kiedy sięgam pamięcią tamtych 

czasów, żywa fala wspomnieć każe mi pisać o tych koleżankach, 

których już nie :n  wńród żyjących, ich bohaterska pototawe, 

służba na posterunku co ostatniego momentu życia - godna jeot 

najlepszego pióra. życzliwość, z jaką przyjęto :.xie na wspólną 

pryczę, pomoc okasana w pierwszych chwil ich, dyskrecja, spokój

i porządek panujący w celi pomogły mi bardzo w odzyskaniu
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świadomości i  sił fizycznych.

Już po kilkugodzinnym pobycie w celi z orient owałam się , 

że autorytetem wśród wię aniarek jest brunetka o czarnych 

oczach, których spojrzenie miłe, lecz badawcze - uderzało 

człowiek • ' yłp to ...aria Tomcząkówna komendantkę? sa li . Potra­

fiła  ona w racach regulaminu wiwsiennego stworzyć drugi regli*

lamin o celach patriotyezno-pedagogicznyeh.
 ̂i ^.Piłsudskiego- ^

fomcz^kówsa, przed wojną nauczycielka Szkoły powszechnej Im 

przy u l . Jagiellońskiej w Katowicach, zamieszkała w ce sie 

okupacji ® Krakowie. Jako główny łącznik między konspiracyjną 

organizacją Polaków, na Śląsku a podziemiem w Generalnym Guber­

natorstwie została aresztowana w najbardziej klasyczny dla 

gestapowca, sposób przez podstawienie prowokatora. Już byłs 

pół roku w więzieniu, gdy ją pozmłam w c e li . ~JLała wtedy za 

sobą kilkanaście przesłuchań i szerec konfrontacji. Wszystko 

I:ez pożąd?r.ego dla gestapowców efektu. Bogate co. • i  eczenie 

"kryminalne" d^ło tej niezwykle inteligentnej nauczycielce 

brou przeciw oprawco®• Wykorzystała ją umiejętnie nie tylko 

w swojej sprawie. ..aria jak wytrawny adwokat - "prowadziła" 

sprawy wszystkich współwięźniarek.

Z podziwem patrzyłam na jej płonące oczy, gdy w kącie 

swojej "pryczy” coś kombinowała i  szeptem instruowała towa­

rzyszki, które spodziewały się przesłuchania. -»oją sprawę 

oceniła jako poważną, aadziła być w pogotowiu - szczególnie 

w nocy.

Każde odejście więźniarek m  przesłuchanie na Pomorską wspól­

nie przeżywało się w ce li . Dla a r i i  jednak wszystkie oprawy

były jej siła sny cii, patriotycznymi sprawami, świadoma ich wagi 

przeżywała je s iln ie j , niż reszta więźniarek.

>oją obecność w celi przyjęła z radością. Ciężar narasta-
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jąeych i wikłających s it "spraw", ciągle przesłuchiwania 

w dzień  i  r* nocy wymagały od niej wielkiego skupienia i inten­

sywnej pracy* Cierpiał na ty a dru^i odcinek* kultura lno-v.ycho- 

wswczy, który i.aria urażała 2a bardzo tsażny & przygotowaniu 

wi§;śniarek do właściwej postawy e Gestapo i więzieniu. Juzięki 

tomu nie było przez cały czas asego pobytu w celi "wsypy®.

Pozostałe nauczycielki: -arysia Kuśnierz, Janka Ślinianka, 

Kena i.icińste mogły być ściągnięte Jedynie do pomocy. Obcią­

żone również poważnymi "przes tę ps t tsa mi " /organizacja wojskowa- 

propaganda.*/ żyły xs ciągłym napięciu nerwowym. Lite esteto 

w czasie przesłuchania /iiarysia Kuśmierz/, wożone nn konfron­

tacje do innych więzień /Jan a ^liwianka/ były nieraz przez 

kilka tygodni nieobecne « celi. Bieene ikarysia i  liena po wy­

wiezieniu do Oświęcimia - nie wróciły do życia.

Zadanie, które powierzyła ai g a r i a ,  nie było łatwe. Podję­

łaś się odrywać na kilka godzin dziennie uwagę współtowarzy­

sz ek od ich "spraw" i tęsknot rodzinnych, choć sarna byłam 

jeszcze wewnętrznie "rozbita". Obraz mego dwa i  półrocznego 

synka, którego nawet nie pożegnałam pocałunkiem, gdy cii§ za­

brano, bolesną tęsknotą lanił moje serce, kocami i w chwilach 

regulaminowego /wewnętrznego/ milczenia układałam plany i szu­

kałam w pamięci treści, które mogły być dla nas pomocne. 

Twórczość ickiewicza, Słowackiego czy Krasińskiego* wiersze 

Konopnickiej i Kasprowicza, powieści naszych i obcych klasy­

ków były dla mnie wtedy nieocenionym źródłem siły duchowej• 

Dyskusję na różne tematy* psychologiczne i  patriotyczne, gos­

podarskie i  etyczne, kulturalne i estetyczne - esy -zień 

krótszym, a dając myślom pożywkę, chroniły przed nie otrzeb- 

nym rozpamię tywaniem.

.śród tych zajęć pedagogicznych czas mijał szybko -
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a życie wię sienne, bogate w silne eaocje, usunęło z mojej św ia- 

domośei groza przesłuchania • Praca nad wykreśleniem s pamięci 

nazwisko ucznia X z Chocenie •  udełe s ię . Kie mosę i teraz 

odtworzyć go. Silnego ©strząsa eoznałao, gdy jednej nocy wpro­

wadzono do nas "Zuganga" /nową więźniarkę/. i. świetle koryta- 

rzo ej laspy, któiej blask padał na głowę schodzącej w drzwi 

celi nowej naszej towarzyszki - ujrzałam znajomą twarz. łśowo- 

przybyła kobieta ułożyła się cicho sie wetez-nym jej przez 

dozorczynie legowisku - a ja szakałam w pnmlęol okoliczności, 

w której poznała a tę os ofcę?

2 przerażeniem uświadomiłam sobie - że jest to jedna 

z kurierek, która dwukrotnie przywiozła do mnie prasę. I*ługa 

i  męcząca była ta noc a hano *» choć było to niezgodne ze zwy­

czajami panującymi w ce li, wprovatisonymi przez *»arl*, podesz­

łam do nieznajomej i  zapytałam, czy była © Bochni* Patrząc mi

•oyaownie w oczy oświadczyła stanowczo* "nigdy tam nic byłam".
iŁy

.twierdze: się w moim przypuszczeniu, ale równocześnie uspoko­

iła mnie postawę, j?k się po iniej dowiedziałem, Józefy Bzeźnik 

z Krakowa.

Poważną refleksję nad własną "sprawą" wywołał wtedy dziwny 

dla mnie fakt. Już w pierwszym dniu pobytu w celi koleżanka 

hzeźnik ot rży mała przy rozdziale żywności z Czerwonego Krzyża 

puszkę z Owomaltiną. ręczył ją - wywołując osobiście Józefę 

u ze n ik  - J .  Cyrankiewicz, /późniejszy premier/. Gnałyśmy już 

dobrze tego więźnia. Kosił często "kany" z jedzeniem, do któ­

rego ustawiałyśmy się w kolejce, uzbrojone w poszczerbione 

miski i  naczynia przeznaczone do zgoła innych celów /nocne/, 

więzień "Józek" - jak go powszechnie nazywano - pomagał często 

przy rozdawaniu paczek z domu i  z Czerwonego krzyża, a także 

odbierał od więźniarek puste puszki lub pudełka.
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j -qz zdziwienia przyjęła Ziuta Gv oaaltini • Katych :i st obdzie­

liła nią wszystkie to^a jaśniając szybkość r-' 

przesyłki swoim wcześniej3zya uwiezieniem i przetrzyj-.niem na 

«eetapo. Ba dru^i ćzie.l mogła zwrócić pustą puszką <5o rąk . 

"Józka*, iliedy nawiązałyśmy fcllńszy kontakt# oznajmiła mi* ii 

possała mi§ odrazu* Puszka od Cyrankiewicza tyła pozorem dla 

przesłania w niej "grypsu" z informacją* do czego moiie przys­

nąć się m  Gestapo. W tej puszce dała Cyrankiewiczowi pocie* 

szającą odpowiedz - &e jest tylko zakłacniczką sa f:uuuo m§ża,

Z tej strony wiyc mi nic juis nic groziło.

Odkrycie sprawnej organizacji w więzieniu napełniło mię 

optymizmem mobilizujw ey. W sierpniu; wkrótce po prze­

niesieniu nas z Montelupich 'do budynku Zakładu Helclów, uaria 

wyszła z więzienia. Wcześniej już zapowiadała © celi, iż ma 

opuści* Kładąc pasjansa z kart kartonikowych" żartowała na 

ten temat. ..nie wtajemniczyła. & swoje przypuszczenia. Według 

jej obliczea gestapowcy ouszą zakończyć już jej sprawę* Czeka 

ją śmierć w czasie ostatniego przesłuchania - lub wolność 

szpiegowana, ypadło to drugie, smutno tyło w celi, gdy brakło 

komendantki. Cieszyłyśmy się s jej wolności# lecz brak jej 

autorytetu odczulały£.-my do ko . -ca nasze .o pobytu. Cbjęłiua obo­

wiązki komendantki celi - na szczęście niedługo to trwało.

G września 1941 roku przeniesiono waaie z trzema lanymi kobie-
cfi0v *vżt tl*£ »' £

tael do celi transportowej#' gdzie przygotowano pierwszy trans- 

port Wt kobiet do obozu koncentracyjne o - jak później stwier­

dziły tmy gavenobrfick*

wiadomość o ...arii otrzymałam wiosną 1943 roku już w obozie 

Przynios y ją aria Lortnowska i Urszula Wyrwicz, gdy przyje- 

chałyśą :̂ 2 wiezienia przy Aleksander ‘"lata a ; -erlir.ie • gsria
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raze;a ao owo ją przyjaciółką Urszulą S&iecskoaeką z Krakowa 

czekałn tom ca uprawo® ocnienie wyroku śmierci* i'ya rasem bez 

~le&ztiM wydnno wyrok ca tg eziclaą kobiett • «est po •chwyciło 

ją  s dowodami* Z relacji Bortnoraakiej, która „arit, przedstawiła 

Jako człowieka niezwykłego, wynikało# że to mając każdy dzień

życia policzony pośfsigciła się całkowicie wap4łto«arzyszkom* 

Bombardowanie Berlina wyeołało w wiezieniu zrozacdałą pani­

kę i  histerig, „.aria znała wszystkie Polki, pracowała bez przer­

wy « celi chorych, nawiązywała kontakty wewnątrz wiezienia i po­

dobno żyła nadzieją, że prędzej wojno się- skOłicsy, niż jej wy­

rok zostanie uprawomocniony* Myślę, ie przy jej trze ssosei, 

była to tylko maska dla innych*

Urszula nandas ier. ics-witlaka

/obecnie docent Uniwersytetu 

Gdańskiego/*
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” Dwa Pokolenie -autor Maria roaczakówna 

z Głosu Polek Rok I - r.5-6 lipiec-sierpień 1919 

Jubileuszowy-

Społeczna świadomość kobiety lląskiej wyrosła z poczucia koniecznej 

samoobrony* Przez długie wieki rozbudzał ją widok upośledzenia najuko-

chaiisayah, pogardzonych przez obcych* Wżerał się w serce ból, połą ozory

z gniewam, męczyła bezsiła w obliczu krzywd, przeżywanych przez ojca, 

brata, ssęta i własne dziecko.

Z prześladowali za mówienie polskiego pacierza, należenie do polskiej 

organizacji, abo no wanie polskiej gazety - urastał 2il0E0«i^J SAJD-

OJROKit Nie wystarczyło już pokorne oddanie się Bogu, błagalna i gorąca 

modlitwa. Uczucie krzywdy przebija Ściany domu rodzinnego, rozrywa wię­

zy życia parafialnego. Rozpalając serca, ogarnia całość zbiorowiska, 

tworząc naturalną wspólnotę zażartych, zaciętych obroońezych przyźb 

rodzinnych przed obcymi wpływami. Urasta i wzmaga się świadome ?ć narodo­

wa.
A kiedy nad Śląskie* zawisła burza walki wyzwole/icze j-ńwiadomoać 

narodowa kobiet śląskich przerodziła się w czyn. Nadeszła chwila wyzwo­

lenie. Wyzwolenia z serc swoich jtomućia krzywdy, tajonego przez lata 

bólu, gnfewa sprawiedliwo śei. Kobiety stanęły obok mężczyzn do walki

o niepodległość siend śląskiej. Zwyciężyły.

Itozpoczął się nowy etap pracy. Zniesienie pęt niewoli wyzwoliło prze­

de wszystkim ich jaźń wewnętrzną nadało życiu inny s*ms. Zadań jednak 

nie wyczerpało, tf niepodległy® politycznie Śląsku przed zastępami świa­

domych kobiet stanęły nowe problemy.

Pierwszym z nich do rozszerzenie uświadomienia narodowego na masy 

tych kobiet, które obojętnie przeżyły dni oczyszczającej walki i dni 

wyzwolenia, nadal noddając się obcym wpływom, ocne przeciwwstawienie 

się agitacji, zwalczanie wrogich elementów , wdzierających się do do­

mostw polskich, tworzenie w opinii powszechnej zaufania do własnego 

bytu narodowego - oto drugi chlubny etap pracy kobiet Śląskich.

W tej trudnej, codziennej pracy mijały dni, lata, przepływało życie. 

A oto obok nich. Z NICH SAi^CH poczęło wyrastać POKOIK IE. Kosło
J

już w nowej atmosferze, wychowywało się w szkole polskiej, pełnią piersi 

czerpało język, historię i kulturę Polski. Wyrósł®, wolne, dunme, rados­

na, nie świadomie nawet tych ciężkich przeżyć, które były udziałem ich 

Taatek. A jednak - ich życie, praca, które podejmują i podejmą - to

PROSTii ICOrr& JaCJ* I N*S*SFSIW0 ^OKO:aT POPRAD:Xt*GO POKOLENIA. jCażde
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pokolenie własną pracą i wysiłkiem pomnaża wielko ;ć i potfgf Polski, 

Ct|tii r* 1 1irjm wchodzący w życie pokolenie "łodych Polek ?

Jchodzą w życie w okresie wielkich przemian dziejowych. Stają do 

startu 'wis*o'jfce swych zadań i obowiązków.

!fa równi z mężczyznami biorą pełny udział w życiu narodu i wspólnie 

z nisi tworzą wielką ssobilizac j$ sił społecznych, ?Tadciągaj ?ee chuary 

na horyzoncie -wiata każą IM  na spotkanie wielkich wydarzeń z żołnierafc 

ką niemal postawą. Jak ongiś tsatki, idą ar wiarą w siły swej >słodo :c i. 

Czyż nie prieżyły radosnego sosento powrotu Śląska 2aoIslamskiego ?

A pa®i?tają również, że na wyzwolenie czeka Jeszcze wielotysięczna 

rzesza kobiet no taatej stronie granicy, ib najważniejsze zadanie na 

chwil? obecną.

Jakże małe wobec zagadnień suszą być spory na temat różnic między 

dzielnicami Solski, wypełniające życie poprzedniego pokolenia. Czyż 

aogą one nosić w sercu inne uczucia ponad jedno li to U , zwartoJó i nie­

rozerwalno ‘̂ SMSSKIOH ziem polskich ? Czyż sam fakt, że wyrosły 

w Polsce wolnej nie wystarczy, aby chciały jak najsilniej Śląsk 

z Polską zjednoczyć f

A obok tych wielkich wydarzeń historycznych wdziejaeh narodu przed 

s^odyss pokolenie® kobiecy© narastają inne jeszcze problemy, :adchodzą- 

ce wypadki są zapowiedzią wielkich przemian w życiu społeczeństw, 

zapowiedzią nowych czasów, nowej moralno^ci, nowego człowieka.

Czy ®>ode pokolenie ma już gotową odpowiedź, jak ten ITOWJC C Z W $IEK bf- ~| 

dzie wyglądał? lyłoby przesadą twierdzić,że pogląd ten już ma zdobyty, 

Tworzy go dopiero w życiu, rwąeys naprzód. Ale jedno jest pewne: w two­

rzeniu sł-j? nowych warto lei '*łode Polki chcą być twórcze, chcą raieć 

własny, samodzielny udział, "a aren,- życia wchodzi dziś nowa kobieta, 

kobieta-człowiek, znająca nie tylko swe prawa, ale i obowiązki, rozumie­

jąca swą wielką rolę* w życiu rodzinny®, społecsny® i narodowy*, swe wi?l 

kie możliwo lei oddziaływania na przekształcenie wartości ludzkich, umac­

niania w życiu prywatnym i publicznym poczucia honoru,sprawiedliwości 

godności i prawoJel ludzkiej.Patrząc dziś z perspektywy na piękną kart# 

dwudziestoletniej pracy Pow,Polek -chylimy czoła przed wielki® dorobkies

i osiągnięcia..-! starszego pokolenia kobiecego,Stworzyło ono wielki zacz.7. 

społecznej i narodowej pracy na Śląsku. Młoda pokolenie,Kłodę Polki, czu­

jąc sig następczyniami tamtych dzielnych kobiet, z radością podejaą Ich 

praca, dążąc z ambicją do pomnożenia ich wielkiego dorobku.

o
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Odpis a ^ i s u u  odręcznego

Ppłk. dypl. E.OMBACH 5 London, W. 4. Londyn, dn.29.4.74

Szanowna Pani ! Nie wiem jak zabrać się do napisania o@go listu,gdyż 

przywodzi rai to na pamięć minione lata, czasem b. miłe, często smu­

tne, a nawet tragiczne. -

Dzisiaj otrzymałem list od p. Siciaczowej z Częstochowy wraz z dołą»z< 

czonym do niego listem Sz. Pani z dn.l4.4*br. Otzrymałem go z će j 

racji, że w 1946 r. w Italii poślubiłem p. Marlę Tomczpkowrię, Nies­

tety po 25 letnim pożyciu, początkowo raczej trudnym /  ze względów 

ekonomicznych/, w całości niezmiernie szczęśliwyoh .pochowałem ś.p. 

żonę na cmentarzu w Londynie w roku 1971.-

Spisać Jej dzieje wojenne wymagałoby chyba całej książki; dlatego 

ograniczę się do podania Pani w dużym skrycie przebiegu Jej losów 

wojennych.-

We wrześniu 39 r. ewakuacja* wraz z Sejmem Śląskim aż pod Zalesz- 

czykii we W3ch. MałopolscE. Nie chciała wydostać się przez granicę 

rumuńską i postanowiła.pozostać w kraju. Zagarnięta przez czerwoną 

armię wraca do Lwowa i w lutym 4o. przechodzi do Krakowa.

W związku ze sprawą dyw. sabotażowej Komendy Okr. ZWZ "Iraków aresz­

towana 2 .1.41 przebywa na Montelupnich do 11.9*41* Z braku dowodów 

zwolniona . Przenosi się do Warszawy i pracuje jako kierowniczka 

łączn. i agentka do zleceń specjalnych przy Kier. Sekcji Zach.

Oddz.il Kmdy G»L. AK /  Kpt. Trojanowski - obecnie wAustaalii/. 

Aresztowana ponownie 8.8.42 przebywa w więzieniach Monteluppich 

w Krakowie, am Aleksander Piat z w Berlinie i w więzieniu Ansbach 

aż do dn.19*4*45 tj. do dnia uwolnienia przez Amerykanów. W więzie­

niach nabawiła się ciężkiej choroby serca i w marnym stanie zdrowia 

dostaje się do polskiego 2 Korpus w Italii, gdzie pracuje w Dele­

gaturze PCK w Ankonie aż do czasu wyjazdu do Anglii w grudniu 1946 

już jako moja małżonka.- 

A AK mianowana ppor. i odznaczona K.W.

W pierwszych latach w Anglii pracowała ciężko nie w swoim zawodzie 

/jozyk obcy/, co łącznie ze skutkami tak długiego więzienia złożyło 

się na podkopanie Jej stanu zdrowia.

W 1965 r. zapadła na leukemię /białaczka/ i po 6 letniej walce z nie­

uleczalną na razie chorobą zmarła w czerwcu 1971. -
. - o

Dokładne dane personalne: urodzona w Łodzi 22.1.19c(4> wyszła samą;'

B.6.1946, zmarła 12.¥1,1971

Gdyby Pani potrzebowała jakichś dalszych szczegółów, proszę mi napisa 

a postaram się w miarę mych możliwości załatwić,

3 wyrazami poważania /-/ EOrabach. */.
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P .S . Ha zakończenie chcę dodać moją osobistą uwagę na temat 

ś .p . mej żony : gorąca patriotka nie w słowach, a czynach, nieziorn 

ny charakter i gorące serce, była rai najleprzym przyjacielem i to­

warzyszem również w najcięższych chwilach. Bossę Jej obraz w sercu

i wspomina® Ją zawsze z największym wzruszeniem*
/ _ J  £ .(Drabach.—

Źa, żć joe/rtost-
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POSZUKIWANIA s
poszukuję osoby mogące udzielić ml 

pomocy przy przygotowywaniu biog­
ramu Marii Tomcza^c z m ęża Om® 
bach. zmarłej w  Anglii w  1971 r.

Przed wojną była przewodniczącą 
T o w . Młodych Polek w  Katowicach. W  
1939 r. należała do kobiecej grupy d y ­
wersji pozaf rontowej. Prawdopodob­
nie była kurierką zagraniczną. W  
styczniu 1941 r. została aresztowana. 
Po upływie krótkiego czasu zwolnio­
no ją. W  sierpniu 1942 r. ponownie a- 

resztowana. Przebywała w  więzieniu 
na Montelupich, Moabit a następnie w  
Ausbach. Była kierowniczką łącznoś­
ci w  sekcji zachodniej O  II K G  A K

I współpracowała s kipt. Trojanows­
kim . Pracowała również w e  Włoszech 
w  II Korpusie w  delegaturze P C K .  
O d  grudnia 1946 r. przebywała w  

Anglii.

E L Ż B I E T A  Z A W A C K A
ul. Gagarina 136/26 
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M a r i a  T o m c z a k ó w n a , zam. Ombachowa, ur. 
1902. Kierowniczka Pogotowia Społecznego w ko­
mendzie Rejonu Śląskiego PWK, równocześnie 
główna przewodnicząca Towarzystwa Młodych Po­
lek. Kierowniczka grupy żeńskiej śląskiej grupy 
dywersji pozafrontowej w 1939. Zaprzysiężona w 
SZP we Lwowie w październiku 1939. Ps. „Mewa” . 
Ppor. AK. Aresztowana w sierpniu 1942 w War­
szawie. Więzień gestapo w Krakowie, Berlinie, 
Amsbach. Zni. w 1971 w Londynie i tam pocho­
wana.
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A R C H I W U M  
BUbitłp ZtwaokJeJ

po*..............___.........

dała wpfywc
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